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D
obiegający końca rok  1965 
obfitował dla środowiska 
studenckiego w w ydarzenia 
doniosłe. Był to rok- X V -le- 
cia Zrzeszenia S tudentów  

Polskich, III Ogólnopolskiego F e s ti­
walu K ulturalnego S tudentów , X X - 
lecia Szkolnictwa Wyższego na Z ie­
miach Zachodnich i Północnych, 
wreszcie — ogólnostudenckiej, 
przedkongresowej dyskusji k tó rej 
finał w ypadł w praw dzie n a  p ier­
wsze dni stycznia, ale stanow ić p rze­
cież będzie ukoronow anie tych do­
niosłych faktów . W ten  sposób — 
zgodnie z akadem icką tradycją, — 
kalendarzowa cezura la t straciła 
na swej ostrości; kongresowy b i­
lans nie ograniczy się tylko do w y­
darzeń jednego roku, lecz zam knie 
trzyletni okres działan ia s tuden­
ckiej organizacji, unaoczni jej do ­
robek i sukcesy, w skaże potkn ięcia 
i braki. Zbierający się w początkach 
stycznia VI K ongres ZSP w idzieć 
należy w dw u aspektach : oceny 
przebytej drogi i k ie runków  dalsze­
go rozwoju ruchu  studenckiego. Do­
strzeganie ty ch  dw u in tegraln ie ze 
sobą zw iązanych elem entów jest

analizow ania w ym agają też k ry te­
r ia  przyznaw ania stypendiów  n au ­
kowych, n ie zawsze trafia jących  do 
właściwego adresata.

Z innych  in icjatyw  w  tym  zakresie n« 
uw agę zasługuje konkurs tzw. ,,Białej 
róży” , w yróżniający młodszych pracow ­
n ik ów  naukow ych za opiekę nad stu­
dentam i. N ajlepszych  opiekunów  lat w y­
bierać będą oczyw iście sam i studenci. 
Dobrze b y łob y , gdyby o aw ansie młod­
szego pracow nika nauki prócz pracy 
naukow ej i dydaktycznej (tego nikt nie 
k w estion u je) decydowała także praca z 
grupą studencką, pomoc i zainteresowa­
nie okazyw ane studentom , szczególni« 
z p ierw szych  lat studiów. Ten czynnik  
b ow iem  odgryw a niebagatelną rolę w  
p rocesie asym ilacji studentów  na w yż­
szej uczelni, a tym sam ym  w sposób 
w idom y kształtuje sprawność studiów  
(pam iętajm y, że najw iększy odsiew ma 
m iejsce na I i II roku). Większej “uw agi 
w ym aga także akcja rekrutacyjna. B liż­
sza analiza w ykazuje, że procent pom y­
łek w w yborze studiów  dochodzi aż do 
czterdziestu.

Wiele projektów  i gotowych wnio­
sków dotyczy absolwentów i prob­
lemów związanych z podejm owaną 
przez nich pracą zawodową. Propo-

■' 1 znaczenia rV ' K ongresu dla jbów- 
|  szechnej studenckiej organizacji, ja ­

ką jest Zrzeszenie S tudentów  Fol- 
• skich.

Nie w ydaje się konieczną posta­
wa impulsywnego entuzjazm u. Ży­
jemy w czasach w których  liczy 
się przede w szystkim  praca i jej 
efekty. Dobrze jednak  jest, jeśli 
świadomi jesteśm y je j sensu, k iedy 
mamy pełną jasność naszych dążeń 
i celów, gdy nasz codzienny wysiłek 
może być tw órczy i służyć bliskiej 
nam idei. R om antyka naszych dni 
jest inna, patos m niej patetyczny, 
deklarowanie postaw  nie wym aga 
deklamacji, problem  w yboru jest 

problemem zaangażowanego działa­
nia. Historia oszczędziła nam  doś­
wiadczeń tragicznych nie obcych 
pokoleniu naszych ojców i starszych  
braci. Ale św iat współczesny w y ­
maga żywej w nim obecności, żeby 
go dobrze rozumieć. Tę szansę ży ­
wego kontaktu z dniem  dzisiejszym 
stwarza także studencka organiza­
cja. Aktywne działanie w niej jest 
szkołą życia, kształtuje społeczną i 
obywatelską postawę, k tó rą  w in­
niśmy krajow i i społeczeństwu za 
to, żê  możemy kształcić się i zdo­
bywać zawód.

Wybraliśmy spośród siebie 57 de­
legatów na Kongres — ty lu  bowiem  
reprezentować będzie 23-tysięczną 
rzeszę krakowskich studentów  na 
warszawskich obradach. Im pow ie­
rzyliśmy nasze wnioski i postu laty  
w nadziei, że będą ich żarliw ym i 
trybunami. Delegacja krakow ska n ie 
jedzie na Kongres w charakterze 
biernego słuchacza. W toku p rzed­
kongresowej dyskusji mówiliśmy o 
wielu problemach, dom agających się 
szybkiego i praktycznego rozwiąza­
nia. Dotyczą one głównie nauki 
przygotowania do zawodu, zdrowia, 
wypoczynku i ku ltu ra lnej rozryw ­
ki.

Jednym z naczelnych problem ów, 
nurtujących środowisko studenckie, 
jest nauka. Chodzi tu przede w szy­
stkim^ o sprawność i term inow ość 
studiów, kształtującą się w skali 
kraju w granicach 50 proc. Ten w y ­
bitni? niekorzystny stosunek p ro ­
centowy wymaga radykalnego i sku­
tecznego przeciwdziałania. W tej 

dziedzinie środowisko krakowskie 
proponuje zreform ować system sty­
pendialny w ten sposób, aby uwzglę­
dniał wyniki studiów i zachęcał 
dô  wyeliminowania m inim alistycz- 
neĵ  postawmy „zahczania na stopień 
państwowy’’ czyli dostateczny led ­
wie. Uważnego

Z A U F A N I A
nuje się więc skróć,enję stażu p ra­
cy z dwóch la t do jednego roku (w 
w yjątkow ych w ypadkach półtora), 
rozszerzenia kom petencji zakładów 
pracy co do skracania okresu s ta ­
żowego (dotychczas wymagało to 
zgody zjednoczenia), zw eryfikow a­
nia dotychczasowej formy egzami­
nu postażowego (pytać nie tego, cze­
go nauczył się stażysta na uczelni, 
ale tego. co zdobył podczas stażu 
w zakładzie pracy), powiązania stu­
denta z przyszłym miejscem pracy 
poprzez zabezpieczenie mu miesz­
kan ia  w budownictwie spółdziel­
czym lub przyzakładowym .

W dziedzinie zatrudnienia główr- 
nym problem em  sta ie  się zapewnie­
nie pracy absolwentom szkół a r ty ­
stycznych i niektórych kierunków  
studiów, jak  historii sztuki, arche­
ologii, filologii, klasycznej i orien­
talnej. Jak  dotąd nie ma pełnej 
w yczerpującej analizy potrzeb i re­
zerw  tych fachowców, wiadomo 
natom iast, że istnieją poważne tru d ­
ności ze znalezieniem  pracy a l i­
m ity  przyjęć na te k ierunki ni? 
u legają zm niejszeniu.

Z problemów' żywienia i zdrowia 
najgodniejszym i uwagi są: objęcie 
p ro filak tyką leczniczą ogółu s tu ­
dentów', co w iąże się z koniecznoś­
cią rozszerzenia bazy i personelu, 
um ożliw ienie stołow ania się w sto­
łów kach akadem ickich wszystkim 
studentom  oraz podwyższenia staw ­
ki żyw ieniow ej do 21 zł dziennie.

N ie m niej w ażkie postulaty dotyczą 
turystyki. Zm ierzają one do uatrakcyj­
nienia form  w ypoczynku, rozbudowy  
zaplecza poprzez stw orzenie baz pół- 
trw ałych (cam pingi), zainteresow ania  
w iększych uczeln i budową w łasnych o- 
środków  w ypoczynkow ych, zreform ow a­
nia wczasów sta łych , a szczególnie w ęd­
row nych (większa swoboda w  w yborze 
trasy , jej stopnia trudności itp.), dal­
szego rozszerzenia w ym iany zagranicz­
nej .

Nie sposób tu  w ym ienić w szy­
stkich spraw  i problem ów, któ­
re poruszane były  w dyskusji 
i — m iejm y nadzieję — om a­
wiane będą na Kongresie. W szy­
stkie one żywotnie obchodzą środo­
wisko studenckie, toteż z w ielką 
uwagą śledzić będziemy obrady K on­
gresu, a także z tym głębokim prze­
konaniem , że w  jego uchwałach za­
w arte  zostaną najw ażniejsze wnio­
ski i postu laty  112-tysięcznej rze­
szy członkowskiej Zrzeszenia S tu ­
dentów  Polskich.

Życzymy pom yślnych i owocnych* 
i wnikliwego prze-._ jo .brad , ^  —

HIERONIM KUBIAK

STRUKTURALNE NIEPOKOJE
Kraków od dawna nie należy do 

grupy środowisk zachowaw­
czych W poszukiwaniu odważ­
nych rozwiązań programowych 

i organizacyjnych dotrzymywaliśmy 
kroku każdemu, kto naszego towa­
rzystwa potrzebował. Wbrew wie­
kowej tradycji i dostojeństwu Uni- 
versitatis Jagiellonicae Cracoviensis 
a może właśnie dzięki nim, mieliś­
my odwagę podejmowania rzeczy 
nowych i wszczynania działań, któ­
rych rezultat mógł być sprawdzony 
dopiero po latach. Obca nam  była 
„radosna gęba mieszczańskiej sta ­
bilizacji”, i nie obca potrzeba okre­
ślania się wobec zamiarów w ykra­
czających poza schematy. Dostawa­
liśmy czasami za nasze pomysły 
pięścią między oczy. Ot, na przyk­
ład, za pro jek t zwołania środowis­
kowej sesji rad delegatów grup 
studenckich, czy kompleksowe p la­
ny Miesteczka Studenckiego. Bola­
ło. Nikt jednak nie pam iętał o bó­
lach, gdy w kilka miesięcy po burz­
liwym plenum  Rady Okręgowej, 
kwestionującym  celowość środowi­
skowej sesji delegatów grup studen- 
kich, pierwszego grudnia 1963 r. 
sesja taka odbyła się, przekonując 
o swej racji pnegdajszych oponen­
tów. Albó kto dziś pam ięta grado­
we chm ury nad głowami in icjato­
rów  Miasteczka, skoro w trzy lata 

- p o  pam iętnej naradzie kolorowe do- „

my w prostokącie ulic Piastowska — 
Reymonta — Miechowska — Czar­
now iejska stały się rzeczywistoś­
cią.

Powiedzmy skrom nie — w wielu 
inicjatyw ach nie byliśmy oryginalni. 
Trudno dziś powiedzieć, czy idea ro ­
tacji, środowiskowej sesji delega­
tów grup studenckich, akcji „Pro­
szowice”, koncepcja grupy, studen­
ckiej czy pomysł zagrodzenia po­
przez sform ułow ania statutow e dro­
gi do organów wykonawczych ZSP 
wszystkim, którzy nie umieli ukoń­
czyć studiów w przewidzianym te r­
minie, narodziły się w Gdańsku 
(Parlament!), Poznaniu, Łodzi a 
może we W rocławiu. Za wiele ini­
cjatyw7 i pomysłów, o których przy­
zwyczailiśmy się mówić „krakow'- 
s>ie”, w inniśm y po prostu złożyć 
ukłon w stronę innych środowisk. 
W ydaje się zresztą, że jest to stan 
normalny, bo przecież wspomniane 
koncepcje sa uogólnionym dośw iad­
czeniem ZSP jako całości i każdy, 
komu Zrzeszenie było bliskie, odnaj­
duje w nich siebie. Jednym  słowem, 
umieliśmy w Krakowie dopowiadać 
nowe organizacyjne konsekwencje 
do wszystkiego, co zostało już zrobio­
ne, bądź też udzielać poparcia inicja­
tywom innych środowisk, nie py­
ta jąc o nazwisko propagatora — o 
ile jego zam iary znajdowały rezo­

nans w  codziennym działaniu na­
szego środowiska.

Dziś w słuchujem y się z uw agą w 
wszelkie odgłosy zbliżającego sic, 
Kongresu, szukając w nim kum u­
lacji własnych doświadczeń i pod­
staw do jutrzejszych poszukiwań. 
Wielu z dyskutowanych pomysłów 
głównie tym, k tóre zm ierzają do 
rozszerzenia program u Zrzeszenia 
tak w sensie organizacyjnym (obję­
cie ram am i ZSP wszystkich form 
studiów wyższych — stacjonarnych, 
zaocznych, wieczorowych), jak  i  tre ­
ściowym (głównie poprzez konse­
kw entne zajęcie się problem atyką 
zaw^odu i zatrudnienia, a także po­
przez stw arzanie w' wyniku działań 
Zrzeszenia postaw ideowych stu­
dentów, zgodnych z najlepiej poję­
tym interesem  społecznym) udziela­
my entuzjastycznego poparcia. Nie­
którym  zamiarom, niestety, musi­
my się czynnie przeciwstawić. Od­
nosimy bowiem wrażenie, że dla 

pewmych kolegów z przyczyn bliżej 
nam nié znanych poszukiwania stru ­
kturalne stały się celem w sobie. 
W miejsce wmiosków form ułowa­
nych po rozumnej analizie istnie­
jących struk tu r organizacyjnych, 
w ydają się oni głosić zasadę zm iar 
metodą prób i błędów. Byle tu co* 
zmienić, a tam zlikwidować. Zadzi-

Dokończenie na str. 4)



KOMAN KRZANOWSKI

KULTURA
DZIAŁANIA

P ytanie staw iam y w dobie: „działania” ,
,,oddziaływ ania”, istnienia niem al 

zawodu ,,działacza” . Cóż to Jest owa  
,»kultura działania”? Zacznijmy m eto­
dycznie: od „działania” . Najszersze zna­
czenie każe utożsamić działanie z ż y ­
c i e m  człowieka. Jak uczą dociekania
filozoficzno-antrcpolcgiczne, n iem ożli­
w ym  jest istn ien ie w naszym św iecie istot 
absolutnie izolowanych; w stosunku do 
człowieka m yśl ta w ydaje się szczególnie  
bezsensowna. Człowiek ze swej istoty  i 
z konieczności wchodzi w stosunki z tzw. 
św iatem , m. in. z innym i ludźmi. A że 
nie są to stosunki bierne (,,ja patrzę 
na ciebie, ty patrzysz na mnie i jądro 
bytu w tym  tk w i”) —■ w obec tego życie  
w perspektyw ie takich stosunków Jest 
tym , co nazywam y w łaśnie d z ir*a ł a- 
n i e m.

Istnieją dwa zasadnicze m om enty tego  
, .działania” ; s i ł a  działania i k i e r u ­
n e k  działania. Jak się łatwo dom yś­
lić, dzielą one ludzi na najprzeróżniej­
sze typy i najprzeróżniejsze partie. Stąd  
w św iecie ludzi taki przedziwny galim a­
tias. Jedni, mccno i w ytrw ale ciągną w  
lew o, inni z podobną siłą w  stronę prze­
ciw ną, jeszcze innym chciałoby się do 
środka, albo do góry, ty lko brak w a­
runków. Są tacy (złośliw i), co pow iada­
ją, że w łaściw ie to każdy ciągnie w  
sw oją stronę. A my ciągnijm y już 
w reszcie w  jedną stronę. A le najpierw  
m usim y się uspraw iedliw ić. Problem  
,.ku ltury” działam a nie spadł dziś n ie­
oczekiw anie. Działamy bowiem  nie od 
dziś, choć teraz rozpoczynam y « r o w y  
r o k  d z i a ł a n i a .  Działanie w śro­
dow isku studenckim , czy ogólnie działa­
nie studentów , realizuje co najm niej 
dwa cele. P ierw szy z n ich, ten, nazw ij­
m y go „doraźny” , służy stw orzeniu w  
środowisku studenckim  aktualnie jak  
najlepszych w arunków  studiow ania, 
w ypoczynku, rozryw ki, łącznie ze stro­
ną bezpośredniej pom ocy ekonom icz­
nej. Cel drugi, to cel „przyszłościow y” ; 
w ypływ a z ramej istoty studenta.

Studenci to grupa m łodzieży, która  
najdłużej korzysta z pom ocy społeczeń­
stw a, a po skończeniu sw ej fundow anej 
przez społeczeństw o nauki — zajm ie w  
nim  kluczow e, k ierow nicze stanow iska. 
Takie jest prawo now oczesnych struktur  
ludzkich; najw ażniejsze ogniwa, to lu­
dzie o dużej w iedzy i szerokich hory­
zontach — czyli dzisiejsi byw alcy b ib lio­
tek uczelnianych i k lubów  studenckich, 
uczestnicy rajdów turystycznych i m a­
sow ych akcji społecznych, członkow ie  

ri żesJpćłów artystycznych  'i kół nauko­
w ych . Cele studenckiego działania: ten  

^ ] 4 c z c n y  na dzisiejszy efek t, i ten pro- 
pedeutyczny, w y c h o w a w c z y ,  z 
m yślą o jutrze; rzecz jasna, w prak­
tyce pokrywają się ze sobą. D z i s i e j ­
s z e  z e b r a n i e ,  powiedzm y, Rady 
Kola W ydziałowego, na którym  w n ik li­
w ie dyskutuje się spraw ę przyznania  
zapom óg losow ych, i na którym  podej­
m uje się spraw iedliw ą dycyzję, jest 
rów nocześnie w ielką szkołą życia dla 
grupy tych m łodych ludzi, którzy roz­
strzygają odpow iedzialnie tę, bądź co 
bądź, trudną sprawę. Dzisiejszy dzia­

ła c z  studencki, odpow iedzialny i uczci­
w y, będzie j u t r o  dobrym  gospodarzem  
sw ojego zakładu pracy, m iasta, kraju.

Jacy będziemy? Tacy, jacy teraz je­
steśm y? Działanie wśród ludzi w inno  
m ieć dwie cechy: s p r a w n o ś ć  i 
k u l t u r ę .  Sprawne, czy li ekonom icz­
ne: jak najm niej energii dla m aksimum  
efektów  — w ięc proste i efektyw ne. Ko­

nieczność spełniania tego postulatu przez 
d z i a ł a c z a  Jest ew identna. Sprawność  
działania Jest pierwszym  probierzem  
w artości człow ieka jako działacza. Kto 
nie umie zorganizować spraw nie jak iejś  
akcji 1 nie um ie spraw nie nią pokie­
rować — nie nadaje się na przew odze­
nie grupie. Grupa nie zaaprobuje n ie­
spraw nego kierownika. Jeśli ma on inne  
w alory, może liczyć na współudział w  
jakim ś z e s p o l e  kierującym . Samo­
dzielne, ważne funkcje pozostaną udzia­
łem  tych spraw nych (praktyka często  
odbiega, co prawda, od w yłożonych tu 
r e g u ł :  zdarzają się wszędzie działacze  
niedołężni i niezdecydow ani, ale pew nie  
na zasadzie ow ych w yjątków  z reguły). 
Sprawność działania poszczególnych  
działaczy składa się na sprawność sa­
m ej organizacji. I każda organizacja, 
niejako sam oczynnie, jak żyw y organizm, 
czuw a nad tą swoją spraw nością. W 
przeciwnym  razie przestaje istnieć. Gi­
nie śm iercią organiczną: biurokratycz. 
ną. A le organizacja m oże istnieć rów ­
nież jako organizacja c h o r a .  D zieje  
się tak w tedy, gdy utrzym ujące ją w  
istn ien iu  działanie ludzi pozbawione jest 
drugiego z w ym ien ionych  postulatów: 
k u l t u r y .  Zacznijm y od przykładów, 
w  sw ej treści prawie w szystkim  dobrze 
zn*anych:

P a n  J. M., odkąd został działaczem
w yższego, niż, jak się okazało dorósł, 
szczebla, zaczął działać w yłącznie o ficja l­
n ie  i n ieprzyjem nie. Lubi w patrywać się 
w  oczy i czekać na ukłon.

Dwaj p a n o w i e  z R U  na AGH
m ają zwyczaj podchodzić bezpośrednio 
pod okienko w  studenckiej stołów ce. 
Robią się coraz popularniejsi, gdyż sza­
rzy studenci z końca długiej ko lejk i 
szepcą z zazdrością: „Takim  to dobrze. 
D ziałacze!”.

W ysoki działacz, p a n  S. J., urządzU  
pew nem u szarem u studentow i w zna­
nym  klubie głośną lek cję  organizacyj­
nego bon-tonu, utrzym ując, że ten ma 
rację, kto w yżej działa.

P a n L. M. storpedował Już 13 (!) od­
dolnych  in icjatyw  szarych studentów , 
gdyż nie były  w jego artystycznym  gu- 
ści«.

Kultura działania sama się nie robi. 
W szystko zależy  od J u d z i ,  od atm o­
sfery , jaką c h c ą  m ieć, ©d w arunków  
jakie potrafią stw orzyć. Sam odzielne  
działanie niedośw iadczonego m łodego  
człow ieka, w iąże się zw yk le z pewną  

.n iedojrzałością tego działania. D ośw iad­
czenie nabywa się, jak się to m ówi, z 
czasem , patrząc na siebie i patrząc na 
innych . „Patrzenie na sieb ie” to nauka 
ha błędach; a gdzie nauka na wzorach? 
Społeczny system  działania, chcąc speł­
niać rzetelnie sw oje społeczne funkcje, 
w ym aga istnienia określonych wzorców  
postępow ania, działania w  tym system ie. 
Inaczej m ówiąc, wym aga modelu praw ­
dziw ego, idealnego działacza. Jakież to 
postu laty  w inny zostać spełnione? Otóż 
one:

1. D ziałanie jest działaniem  w ś r ó d  
l u d z i ,  i działacz, chcąc nie chcąc, m u­
si o tym  w iedzieć i pam iętać. Jego s p o ­
s ó b  działania w inien być tej realnej 
sytu acji podporządkowany. D ziałanie 
wśród ludzi domaga się z r e a l i z o w a ­
n i a  p e w n y c h  n o r m  w s p ó ł ­
ż y c i a  m i ę d z y l u d z k i e g o .  A 
w ięc działacz, czyli ten , kto w tym  
w spółżyciu  m iędzyludzkim  ma odegrać 
rolę inspiratora i organizatora, m usi

FOT.: BOGUMIŁ OPIOŁA

być po pierwsze: p o  p r o s t u  d o ­
b r z e  w y c h o w a n y ,  po drugie; 
ż y c z l i w y  I n i c j a t y w o m  i n ­
n y c h ,  po trzecie: m i ł y  1 k o l * «  
ż e ń s k i  (niekoniecznie ostentacyjnie). 
Działacz m usi być w ięc człow iekiem  
k u t u r a l n y m .

2. D ziałanie jest działaniem  d l a  l u ­
d z i .  Żadna Idea, ani w ielka, ani mała 
*ic  nie jest w arta sama dla siebie, w  
oderwaniu od ludzi. Sam człow iek  jest 
przedm iotem  działania człow ieka. I so­
bie (innym  ludziom ) działanie sw oje po­
św ięca. Tak* jest z pow iedzeniem  o no­
sie  i tabakierze: działanie jest dla ludzi, 
organizacja jest dla ludzi, a nie ludzie  
dla organizacji. N ie ma innego in tere­
su w  działaniu ponad interesem  ludz­
kim , społecznym . Działanie jest w ięc  
r e a l i z o w a n i e m  k u l t u r y  s p o ­
ł e c z n e j .

Świadom ość działania w ś r ó d  i d l a  
ludzi winrra stać u podstaw y w ychow a­
nia now oczesnego dzfhłacza społecznego. 
Działacz m usi w  pełni być działaczem  
kulturalnym , w  najszerszym  tego  s ło ­
w a znaczeniu. Każde bow iem  działanie 
jest w  istocie sw ej działaniem  kultural­
nym . D ziałanie podporządkowane cz ło ­
w iekow i jest tw orzeniem  lub um acnia­
niem  kultury. Tej od spraw iedliw ych  
stosunków  społecznych po uśm iech zza 
biurka. W yrobienie naw yku działania  
kulturalnego daje gwarancję upow szech­
nienia tej kultury bez bicia w dzw ony  
i bez akcji transparentow ych. Żyjem y  
w  kraju, gdzie wiszą tabliczki naw ołu­
jące do uśm iechu i do niedeptania traw ­
ników , gdzie w ielu nie um ie pracować, 
a um ie narzekać, gdzie każdy chciałby  
rządzić (kim?) a m ało kto słuchać, 
gdzie...

Sens istnienia organizacji studenckiej 
zasadza się w jej projekcji w  przy­
szłość. W Zrzeszeniu w ykuw ają się ka­
dry dla — chcem y w ierzyć — now ych  
napraw Rzeczypospolitej.

Róbmy to kulturalnie.

WOKÓŁ RUCHU 
ARTYSTYCZNEGO

ESKULAP KRAKOWSKICH ŻAKÓW
We wrześniu Zespół P rofilaktyczno- 

leczn iczy obchodził trzynastą roczni­
cę sw ojej służby dla dobra stu d en ­
tów Krakowa. W łaśnie we wrześniu  
1952 roku na m ocy uchw ały Rady Mi­
n istrów , a następnie Min sterstwra Zdro­
w ia, zostały powołane do życia we 
wszystkich ośrodkach Polski, w k tó ­
rych znajdują się w yższe uczelnie, Z e­
społy Frofilaktyczno-lecznicze. Obecnie 
cala m łodzież studiująca na w yższych  
uczelniach oraz cała „załoga” tych  
uczelni należą pod w zględem  opieki pro­
filaktycznej i leczniczej do Zespołów  
Profilaktyczno-leczniczych .

Zespół krakowski przejm ując z rąk  
Akadem ickiej Opieki Zdrowotnej sw oich  
podopiecznych — studentów  K rakowa  
w 1952 r. nie miał łatw ego zadania. W 
tym  okresie studiow ało w  Krakowie po­
nad 22,5 tys. m łodzieży. A bazę lok alo­
wą Zespołu stanow iły dwie poradnie 
ogólne, jednak przeciwgruźlicza i jed ­
na analityczna. Personel lekarski sk ła­
dał się z siedm iu internistów , trzech  
dentystów  i siedm iu specjalistów . Ra­
zem siedem nastu. I 22,5 tys. studentek  
i studentów  plus pracown cy naukow i 
i personel uczelni. Jednakże pracując  
w graniczących z abstrakcją warunkach  
lekarze Zespołu u.lzielili w 1952 r. po­
nad 11Ó tys. porad.

Starania Zespołu o uzyskanie lokali 
były bardzo trudne i nie znajdow ały  
dostatecznego zrozum ienia ze strony  
władz krakowskich w yższych uczelni.

KURIER AKADEMICKI str. 2

U pływ ały  m iesiące i lata zanim Zespól 
doszedł do dzisiejszego stanu organ,za- 
cji przyzakładow ych przychodni.

Obecnie rozporządza Zespól sześciom a  
poradniami ogólnym i, posiada osiem  ga­
b inetów  specjalistycznych , pracown ę 

, analityczną, gabinet radiologiczny, czte­
ry gabinety dentystyczne, pracownię 
przeciw gruźliczą oraz półsanatorium . 

Prow adzi starania, aby w  Domu S tu ­
dentek przy ul. P astow skiej skom aso­
w ać kilka poradni, tj. poradnię g in e­
kologiczną, seksuologiczną, dentystycz­
ną, neurologiczną i psychiatryczną. P er­
sonel Zespołu, na czele którego stoi d łu ­
goletn i pracownik służby zdrowia i 
w ielk i przyjaciel m łodzieży, dr med. Ma­
rian Winsch, liczy 42 osoby (14 inter­
n istów , 13 dentystów  i 15 specjał stów), 
a personel pom ocniczy około 130 osób. 
W ciągu trzynastu lat sw ojej pracy le ­
karze Zespołu udzielili 433 tys. porad 
sp ecjalistycznych , 474 tys. porad den­
tystycznych  i 58C tys. porad interni­
stycznych . Uratowali zdrow ie setek ty- 
s ęcy  studentów  i pracowników nauko­
w ych . Uratowali też niejedno życie.

Z chwilą w stąpienia na studia m łodzież 
dostaje się pod opiekę Zespołu. Przez 
cały  okres studiów  pracownicy Zespo­
łu czuwają nad ich zd row em . Badania  
radiologiczne obejmują średnia 9:—98 
proc. m łodzieży studiującej; w Toku 
1964 ponad 40 prcc. studentów  zastało  
objętych  obow iązkow ym i badaniami in ­
ternistycznym i. Pozostali zbagatelizow a­
li, n iestety, w ezw ania, czuli się zdrow y­
mi i wobec tego nie uważali za sto­
sow ne zgłosić się do badania.

Około 120 studentów  w yjeżdżą corocj>

nie do sanatoriów (nie licząc sk iero­
w anych do sanatoriów przeciw gruźli­

czych), w trzecim  l|v a rta łe  każdego ro­
ku >0 osób ze środow iska studenckiego  
korzysta z w czasów kl m atycznych.

Studenci Krakowa chorują, n iestety , 
nie m niej od kolegów  z innych  środo­
w isk. Głównie na schorzenia dróg od­
dechow ych (powodem zapylen ie i k li­
m at Krakowa), schorzenia przem iany  
m ater i, nerw ice, schorzenia przewodu  
pokarm ow ego. Z gruźlicą, w liczając w  
to rów nież w ypadki częściow ego zw ap­
nienia płuc, zetknęło się około 0,57 proc. 
jeże li chodzi o mit o chorobach w en e­
rycznych wśród studentów , to — tw ier­
dzą pracownicy Zespołu — należy go 
setanowczo obal ć. Na przestrzeni ostat­
nich lat zdarzyło się bowiem  tylko kilka  
sporadycznych przypadków.

Zespół P rofilaktyczno-leczhiczy pracu­
je bez chw ili w ytchnienia. Także 
w ysłuchuje zapew nienia o rychłym  roz­
poczęciu budowy, a koniecznego i n ie­
zbędnego dla ponad dw udziestoty- 
sięcznej rzeszy studentów  obiektu, k tó ­
rego budowrę m ano rozpocząć z począt­
kiem  1935 r. — dalej nie ma. Część fu n ­
duszy jest (cztery m iliony), jest rów ­
nież m iejsce pod budowę, w kwadracie  
m iędzy ulicami Reym onta, Piastow ską, 
Czarnowiejską i M echow ską. Ostatnio 
coś się ruszyło — rozpoczęto przygoto­
w yw ać pierwsze plany. Do budowy doj­
dzie jednak dopiero w I kw artale 1S67 
roku. Na razie Zespół posiada sprzęt 
w artości dwóch m ilionów  złotych. 1 pra­
cow ników , których w artości n e da się 
przeliczyć na żadne pieniądze.

STANISŁAW JANKOWSKI

Byłem na pew nym  zebraniu s tu ­
dentów , gdzie padł glos, że ku l tu ra  
studencka jest pojęciem rów no­
znacznym z pojęciem „teatr s tu ­
dencki”. T em u  jednoznacznemu  
sformułowaniu można na pewno  
zarzucić brak ob iektywizmu. Można  
je uważać za jedno z tych  uogól­
nień, które często padają w  d y ­
skusjach. A padają ty m  częściej, 
im  więcej jej uczestników jest w  
w ieku  charakteryzującym się upo­
dobaniem do bezkompromisowości . 
Ale nie można go zupełnie pominąć.  
Chyba nie uleęfa wątpliwości, że 
teatr jest formą ku l tu ry  najczęściej 
uprawianą przez studentów.  W edług 
informacji, jaką podało ostatnio  
jedno z czasopism, w  Polsce działa  
obecnie 96 teatrów studenckich.  
Daje to liczbę trzech tea trzyków  na 
dwie wyższe uczelnie. Tradycję m a - 
m y  dużą w  te j  dziedzinie. Co p r a w ­
da, różną w  różnych środowiskach, 
ale nie ma chyba takiego, gdzie nie 
działałby jakiś teatr  s tudenck i . 
N ajw iększy  procent — to teatry  
poezji. Mają one równą łatwość za­
wieszania działania, jak  i powsta-  
loania. I, nad ty m  warto się zasta­
nowić.

W ydaje  się, że począ tk iem  takiego 
teatru  bywa najczęściej zafascyno­
wanie tekstem. Jednym , ko nkre t­

nym . Czasem ta fascynacja do tyczy  
jednej  esoby, która potrafi zebrać  
dokoła siebie inne. Innym  razem  
zjaw isko  obejmuje  od razu w iększą  
grupę. Teatr powstaje celem in ­
scenizacji danego te k s tu . M ożna by 
się w  t y m  doszukiwać pow ro tu  do 
roli, jaką daw nie j  spełniał tekst  
pisany. S łu ży ł  on mianowicie do 
głośnego czytania. Czytanie oczy­
ma tak skądinąd ekonomiczne, jest 
n ied a w n ym  wynalazkiem.. Jednak­
że ten  powrót do pierwotnej roli 
pisanego te k s tu  nie jest z pewnoś­
cią^ pow rotem  do epoki bardów. 
Głównie dlatego, że spek tak l  w w y ­
pa d ku  tea tru  studenckiego jest  
przede w szys tk im  przeżyciem dla  
realizatorów  — dzięki dużemu ła­
dunkow i fascynacji , jaki niesie t e ­
atr i słowo m ówione w  ogóle. S zk o ­
da ty lko, że nie dociera ono do sze­
rokiego kręgu  widzów, bo w idzam i  
byw a najczęściej wąskie grono s ta ­
łych bywalców. Ale to nie jest 
najważniejsze dla realizator óio. 
Oni grają przede w szys tk im  dla 
siebie. Można to nazwać sztuką 
bezinteresowną . Można mówić o in ­
dyw idualne j twórczości. Indyw idu­
alnej w ty m  sensie, że szerokie 
współdziałanie środoioiska nie jest 
konieczne dla istnienia. Teatr prze­
staje istnieć ty lko  wtedy ,  gdy fa ­
scynacja minie. Ale może ona po- 
wrócić, i w ted y  teatr podejmuje  
działalność na nowo. Ta niezależ- 
7iość daje teatrowi s tudenck iem u  
możliwość eksperymentowania. Mo­
żliwości wystaw ienia  na jam bitn ie j­
szych, nowatorskich teks tów , bez 
obawy o następstwa o charakterze  
f inansowym . Popularność teatru  
nie jest czymś specy ficznym  w y ­
łącznie dla polskiego środoioiska 
studenckiego. W ysoką rangę i po­
ziom mają  na przykład  angielski i 
am erykańsk i  teatr  uniwersytecki,

Wiąże się to często z istnieniem na 
tych  uniwersytetach wydziałów te­
atrologii. Teatr jest więc dla nich 
poligonem doświadczalnym, który 
da l niejednego wybitnego aktora 
scenie zawodowej.

O ile jedne form y kultury stu­
denckiej rozw inęły  się lepiej, to 
inne zdają się tracić na atrakcyj­
ności wśród s tudentów. Możną tu 
zaliczyć kilkudziesięcioosobowe ze- 
społy chóralne czy zespoły pieśni \ 
i tańca. W yn ika  to z tego, że aby 
osiągnąć zadowalający poziom, kp- 
n ieczne jest tu  regularne uczęszcza­
nie na próby, co jest rzeczą na j 
pewno  ła tw iejszą do osiągnięcia 
przy zespole kilkuosobowym. Re­
gres, o k tórym  mowa, nie jest re­
gułą i rzeczą nieodwracalną. Pozo­
staje faktem, że tam, gdzie na cze­
le zespołu stoi silna indywidualność 
i zespól doznaje jakiej takiej ro­
niący ze strony kompetentnych 
władz, można mówić o czymś wręcz 
przeciionym niż regres.

Są też formy, które w kulturze 
s tudenckiej zdają się być ciągle ,;n 
sia tu  nascendi”. Można do nich za­
liczyć zespoły filmowe. Przyczi a 
ich słabego rozwoju trzeba się do j  
szukiwać w wielu czynnikach. J e d l 
77.i,?n z nich jest brak tradycji. Mo ii. 
na również twierdzić, że o wieli 
łatwiej zrealizować coś w  teatrze 
niż w filmie, bo twórca ma tutaj 
do pokonania prócz subiektywnych 
trudności, zioiązanych choćby z n i -  
pisaniem dobrego scenariusza, trud­
ności związane z technicznym war­
sztatem. A proces ten nie jest 
łatwy do opanowania. Nie od rze­
czy będzie szukać czynników ha­
m ujących rozwój fi lm u  studenckie­
go w  onieśmielająco wysokim po­
ziomie f i lm u  zawcdoioego. Sukcesy 
polskiego krótkiego metrażu budzą 
obawę o pozicm tego, co się zrobi 
u studentów, a przecież jedną z po­
budek twórczego działam a jest 
przekonanie o jego loartości. Prócz 
tego praca nad f i lm e m  wymaga 
bardziej zespołowego działam ą niż 
w teatrze, gdzie  sq dość duże mo­
żliwości dla indywidualności osób 
występujących. Można by powie­
dzieć, że f i lm  jest bardziej zbioro­
w ym  dorobkiem  — co nie wyklucza 
możliwości angażowania się tu in­
dywidualności. S te fan Czarnowski 
pisze* że człowiekiem wielk ie j  kul­
tu ry  nie jest ten, kto  przeciwstawi' 
się kulturze zbiorowej, lecz ten, kU 
wchłonął ją w  najwyższych, naj­
bardziej zróżnicowanych formaci.

Dlaczego przywiązuje się teką 
wagę do sztuki? Bardzo trafri 
ujął to Karol Szymanow ski w swo­
im  przemówieniu z  okazji nadania 
mu godności doktora henoris caus'i. 
Odrzucił często używany , sztywny  i 
podział na naukę*i sztukę. Dla nie­
go dzieło naukowe jest także dzia­
łem sztuki.  A  z kolei dzieło sztuki, 
patrząc na świat z innego punktu 
widzenia, pozwala na jego pełniej­
sze poznanie. Dlatego praca w ja­
k im ś  zespole twórczym jest harmo­
n i jn y m  uzupełnieniem naszego pod­
stawowego zadania — studiów .

FRANCISZEK JPĄŁOłESKJ
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A rch itek tu ra , jako dziedzina 
przeznaczona do rozwiązywania 
problem ów  bytowych człowie­
ka, od około 200 lat co n a j­

m niej nie nadąża za życiem. Duża 
szybkość narastan ia problem ów, 
zw iązanych z rozwojem techniki i 
pow stan iem  nowych form acji spo­
łecznych, zestala zapoczątkowana z 
k o ń c e m  XVJJJ ' \v ie k u . C d  te g o  c z a ­
su  architekci i urbaniści nie mo­
gli opanować (i do te j pory nie o- 
panow ali) całości problem atyki 
zw iązanej z planow aniem  p rze­
strzennym . Zresztą, najczęściej nie 
oni decydowali o rozbudow ie czy 
przebudowie m iast i zagospodaro­
w aniu poszczególnych regionów. 
S kutki tego fak tu  w yrażają się cias- 
notą, przeludnieniem , złą zabudow ą 
i trudnościam i kom unikacyjnym i 
miast XIX i XX wieku. Obecnie, 
kiedy rola a rch itek ta  i urbanisty  
jest w pew nym  sensie decydująca w 
planowaniu przestrzennym , nie ma­
my obaw, by sądzić, że zadania te 
rozwiązują ludzie niefachow i. P ro ­
blem w tym , czy w spółczesny ar- 
chitek t-urbanista  dysponuje odpo­
wiednim przygotow aniem  zaw odo­

w ym  do podejmowania ważkich ! 
odpowiedzialnych decyzji. Odpowie­
dzialność za przygotowanie zawodo­
we ponosi uczelnia, a ściśle jej sys­
tem nauczania. Rzecz w tym, jak 
w stosunkowo krótkim  czasie (pięć 
lat) wykształcić ludzi mogących pod­
jąć w przyszłości coraz to bardziej 
skomplikowane i odpowiedzialne za­
dania.

Przeanalizujm y proces kształce­
nia a rc h itek ta1 w Polsce. Studia 
trw ają  pięć lat, czyli dziesięć seme­
strów, jedenasty sem estr jest se­
m estrem  dyplomowym. Program  stu ­
diów na wydziale arch itek tury  o- 
bejm uje naukę przedmiotów specja­
listycznych, pomocniczych i naukę 
projektow ania ’ architektonicznego, 
prowadzonego w ferm ie ćwiczeń, 
korekt, konsultacji i klauzur. W za­
kres przedmiotów pomocniczych i 
specjalistycznych wchodzi bardzo 
szeroki w achlarz różnych dziedzin 
nauk  przyrodniczych i hum anisty­
cznych. Nabywanie tzw. ku ltu ry  
plastycznej realizuje się poprzez 
naukę rysunku, m alarstw a, rzeźby. 
Jak  widzimy, już w najbardziej o- 
gólnym omówieniu rzuca się w o­

czy różnorodność tych przedmiotów 
i rozpiętość tematyczna. A przecież 
jest jeszcze ekonomia, socjologia, 
psychologia, estetyka, studium form 
przestrzennych, kompozycja. Bez 
tych przedmiotów program studiów 
przewiduje ponad 40 godzin tygod­
niowo zajęć w samej tylko uczelni. 
Pozostaje bardzo niewiele czasu do 
pracy w domu. Na jednym z zebrań 
studenckich wyliczono, że w celu 
terminowego przygotowania się do 
każdego przedmiotu, na dobrą sp ra­
wę nie należałoby spać w ciągu do­
by ani godziny. Wydaje się śmieszne 
w tej sytuacji wysuwanie żądań 
wprowadzenia nowych przedmiotów 
do programu studiów. Może to być 
dokonane jedynie drogą zamiany 
przedmiotów. Nie zapominajmy, że 
najważniejszym zadaniem studiów 
— jest nauka projektowania. Odby­
wa się ona w trakcie wykonywania 
projektów  (na ćwiczeniach w uczel­
ni i w domu). W skutek wadliwej 
proporcji między czasem przezna­
czonym na przedmioty pomocnicze a 
czasem na projektowanie, poszkodo­
wane jest to ostatnie, najważniejsze. 
Jest rzeczą oczywistą, że nie można 
rezygnować z nauki przedmiotów 
pomocniczych jak: historia sztuki, 
konserwacja zabytków, m atem atyka, 
historia arch itektury  powszechnej i 
polskiej, fotografika, rzeźba — ale 
kto wie, czy odpowiednie opraco­
wanie program u, dające w efekcie 
syntetyczne potraktow anie m ateria­
łu i nastawione na bardziej bezpo­
średnie użycie wiadomości z danej 
dziedziny w projektowaniu, nie by­
łoby rozwiązaniem problemu. Nie 
neguję wartości przedmiotów his­
torycznych, ale w ydaje mi się, że 
program z ich zakresu jest zbyt roz­
budowany i mało skonkretyzowany. 
Jeżeli w należyty sposób nie roz­
wiąże się sprawy nauki projekto­
w ania architektonicznego, to uczel­
nia nie spełni swojej roli.

Czas przeznaczony na ćwiczenia z 
nauki projektowania jest absolutnie 
za mały. Studią na wydziale arch i­
tektury  wym agają jak  najdalej i- 
dącej współpracy i wymiany myśli 
pomiędzy pracownikiem nauki a 
studentem. Im bliższy kontakt, tym 
większa szansa na sukces pedago­
giczny. Na wydziałach architektury  
„m ichałkam i” są egzaminy, a decy- 
pracy projektowej, koncepcy;nej. 
Należy to do specyfiki studiów, 
trochę podobnie jak w pracy uczel­
ni artystycznych. Tu bardziej niż na 
innym wydziale zadzierzga się eso- 
ję tno 'ci studentów  odgrywa ozena 
dującą rolę w kontrolow aniu umie- 
bisty kontak t studenta z pedagogiem, 
tu ta j student więcej może niż na 
innej uczelni musi wykazywać tw ór­
czą i aktyw ną postawę w stosunku 
do studiów. Nowoczesna pedagogika 

„zakłada: nauczmy^ myśleć studenta

samodzielnie, a nie poprzestajm y na 
wyłącznie biernym przekazywaniu 
wiadomości. Błędem byłoby kłaść 
nacisk wyłącznie na ilość wiedzy 
posiadanej przez studenta. Ważne 
jest, jak będzie on przysw ajał przy­
szłą, ciągle się zm ieniającą wiedzę. 
Metoda samodzielnego myślenia, 
rozwiązywania problemów jest tu ­
taj jak najbardziej wskazana i po­
parta praktycznym i doświadcze­
niami. Nauka projektowania jest 
nauką metody: jest rzeczą drugo­
rzędną, czy ktoś projektuje szkoły, 
czy teał r — ważne jest, jaką drogą 
dochodzi się do wyniku. Koncepcja 
może być w ielokrotnie zmieniana. 
Na poszczególnych latach studiów 
jest kilkudziesięciu lub ponad stu 
studentów. Liczba ta w konfrontacji 
ze szczupłym gronem kadry nauko­
wej prowadzi do wniosków pesy­
mistycznych. Zwiększenie liczby 
pracowników nauki nie jest rzeczą 
łatwą. Kształcenie architekta — 
pracownika nauki to nie tylko 
kw estia w ykonyw ania teoretycz­
nych projektów, ale praktyka rea­
lizacyjna. Istnienie przepisów ogra­
niczających możliwości realizacyjne 
pracowników naukowych i fakt, że 
realizacja, jeżeli już ma miejsce, to 
jej poziom nic odpowiada najnow ­
szym wymogom techniki powoduje, 
że trudno mówić o szansie projektu 
eksperym entalnego. Być może w 
niedalekiej przyszłości powstanie 
możliwość tworzenia poligonów do­
świadczalnych budownictwa. Oczy­
wiście, ma to jak najdalej idący 
związek z pracami komisji postępu 
technicznego. P lacówka tego typu, 
powiązana z wyższą uczelnią, była­
by nieocenioną w  przeprowadzaniu 
badań nad nowymi konstrukcjam i, 
m ateriałam i czy zespołami obiek­
tów architektonicznych o charak te­
rze eksperym entalnym . Jak  dotąd 
powyższy problem rozbijał się o 
brak  możliwości finansowych.

W nauce projektowania istnieją 
dwie zasadnicze możliwości peda­
gogicznej' metody. Jedna z nich po­
lega na daniu studentowi pełnej 
swobody w tworzeniu koncepcji 
projektowanych, bez obarczenia ba­
lastem  schematów rozwiązań. P ro­
wadzi to często do ciekawych, świe­
żych pomysłów, dających możliwość 
poznania i w ylansowania indyw idu­
alności studenta. W niektórych w y­
padkach m etoda ta zawodziła, gdyż 
student wykonyw ał pracę idąc po 
najm niejszej linii oporu. Druga m e­
toda polega na podaniu studentow i 
zweryfikowanej wiedzy na tem at 
projektu, oraz zapoznaniu go z te­
oretycznymi możliwościami rozwią­
zań. W konsekwencji jednak prow a­
dzenie ćwiczeń taką metodą może 
spowodować u studenta schematyzm 
myślenia, zagubienie w łasnych in- 

. k linacji ^  twórczych i przeciążenie*

wiedzą, k tó ra w najbliższym czasie 
może ulec dezaktualizacji. Praca 
architekta stoi na pograniczu tech­
niki i sztuki. Raz przypom ina w 
swej metodzie pracę uczonego, a 
raz pracę artysty. O ile efekty pracy 
naukowca zależą głównie od wie­
dzy, to wynik pracy arch itek ta jest 
sprawą bardziej skomplikowanych 
procesów twórczych. W grę oprócz 

wiedzy wchodzi talent, inwencja 
twórcza, inteligencja i osobiste pre­
dyspozycje psychiczne. W pracy ar­
chitekta jest zawsze miejsce na su­

biektywne odczucia możliwości roz­
wiązania. w pracy uczonego miejsca 
na tego typu przeżycia jest mało. 
Powinno się zatem kształcić u stu­
denta arch itek tury  samodzielność 
myślenia, indywidualność twórczą 
niezależną od nawyków, schematów 
myślowych i autorytetów . Zadanie 
nie jest łatwe i praktycznie trudno 
rozwiązywalne. Nie ma systemów 
pedagogicznych, które by zapew­
niały uniw ersalne zastosowania do 
każdej osobowości i psychiki ludz­
kiej. Poznanie osobowości studenta 
i jego inklinacji w pracy zawodo­
wej w arunkuje powstanie sukcesu 
pedagogicznego. Brak dostatecznej 
liczby pracowników o dużych kw a­
lifikacjach nie tyiko zawodowych, 
ale i pedagogicznych, powoduje nie­
możliwość należytej opieki • nad 
zwiększającą się z roku na rok licz­
bą studentów. Dochodzą do tego 
trudności lokalowe i ze sprzętem, z 
jakimi boryka się każda chyba u- 
czelnia techniczna w Polsco. Brak 
oćpow iedn’o urządzonych kreślarni 
zapewniających optimum warunków 
pracy w uczelni, to chyba sprawa 
najważniejsza. Konsekwentne prze­
prowadzenie jrkiegokolw iek syste­
mu dydaktycznego na ćwiczeniach 
będzie na pewno zależało od reali­
zacji powyższych postulatów.

Jeszcze spraw a kontroli pracy. 
System klam row y nie jest chyba 
najodpowiedniejszym sprawdzianem 
wiadomości i um iejętności studenta, 
gdyż bardzo często jest tylko egza­
minem Systemu, nerwowego studiu­
jących. Ograniczenia czasowe i nie­
najlepsze w arunki pracy na uczel­
niach powodują, że ten, zdawałoby 
się, w teorii najbardziej właściwy 
sposób kontrolow ania wiedzy stu­
denta, zawodzi w praktyce. Być mo­
że w przyszłości system ćwiczeń u- 
legnie zmianie, uczelnia będzie dys­
ponować doskonale urządzonymi 
pracowniam i oraz laboratoriam i do 
badań modelowych.

Nie staram  się wyciągać generaD 
nych wniosków, te pozostawiał» 
czytelnikowi. Rozwiązanie niew ąt­
pliwie nastąpi w ogniu polemik na 
łamach prasy i konferencji poświę­
conych problem atyce dydaktyki na 
wyższych uczelniach technicznych
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(Dokończenie ze str. X) 
w la przy tym  beztroska, z jaką tra ­
ktuje się ew entualne koszta re fo r­
m atorskich zapędów.

Spróbujm y przeprowadzić dowód 
praw dy dla powyższej tezy na przy­
kładzie dyskusji, jaka toczy się wo­
kół celowości dalszego istnienia rad 
okręgowych. W ybieramy dla jasno­
ści obrazu pro jek t najdalej idący i 
w jego pierw otnej postaci. Dziś już 
niewielu wczorajszych autorów  
przyznaje się do własnych zam ie­
rzeń, chowając istotę pierwotnego 
pomysłu w stercie zawiłych sfor­
mułowań.

PODZWONNE DLA RAD 
OKRĘGOWYCH?

Założenie grabarzy brzmi: rady 
okręgowe tłum ią - inicjatyw y rad u- 
ezelnianych i zjadają środki, które 
przeznaczone być winny na rzeczy­
w istą działalność Zrzeszenia. P ro ­
ponuje się zatem aby ów moloch, 
tyjący kosztem pognębionych prze­
stał istnieć, albo też istniał w spo­
sób uniemożliwiający mu bezkarne 
obrastanie w etapy i kompetencje.
A więc, jeśli już w ogóle znieść rad 
okręgowych nie można, niech istn ie­
ją nie z wyboru opartego o zasadę 
reprezentacji (jak to ma miejsce 
obecnie), a będą tylko np. okresowo 
pow tarzanym  zebraniem  kom ite­
tów wykonawczych rad uczelnia­
nych danego środowiska. Można by 
wtedy rozwiązać kom itety w yko­
nawcze RO (takie głosy słychać co­
raz częściej), a ich funkcje koordy­
nujące przejęłyby np. zespoły zło­
żone z przewodniczących wszy­
stkich rad uczelnianych środow i­
ska, zbierające się w m iarę potrzeb.

Racjonalne ziarno przeciwników 
rad okręgowych w obecnej postaci 
zawiera się w stw ierdzeniu, że śro­
dowiska jednouczelniane m ają p ro ­
porcjonalnie więcej środków na 
działalność niż analogiczne uczel­
nie w środowiskach w ielouczelnia-  ̂
nych, gdzie działają rady okręgo- , 
we. Dalej, i nie bez racji, zwolen- % 
nicy zmian tw ierdzą, że sukces Zrze- * 
szenia zależy od stopnia aktyw noś­
ci, sprawności organizacyjnej i kom ­
petencji program ow o-finansow ych 
rad uczelnianych. Nie kw estionując 
obu powyższych praw d — więcej — 
potw ierdzając je, nie sposób nie do­

s tr z e c ,  że przeciwnicy rad  okręgo­
wych ulegają świadom ie lub nieś- 

„R ad o m ie  pewnej m istyfikacji.
W środow iskach jednouczelnia- 

nych reprezen tan tem  studentów  w o­
bec innych grup społecznych, insty­
tucji i organizacji jest owa jedyna 
w tym  środowisku rada uczelniana. 
W swym ośrodku przychodzi jej re ­
alizować w szystkie funkcje Zrze­
szenia v/ sposób sam oistny i w m ia­
rę spontaniczny. Jedynym  odnie­
sieniem organizacyjnym  dla takiej 
rady jest Zrzeszenie jako całość, 
symbolizowane poprzez kongresy 
ZSP i Radę Naczelną. S tru k tu ra  
organizacyjna sam ej rady uczelnia­
nej wobec jednorodności zespołu 
studenckiego, jego zw artości i toż­
samości zam ówienia społecznego na 
działalność ZSP w  danym  środowi­
sku, daje jej możliwość pełnej kon­
tro li w szystkich form  działalności, 
poczucie gospodarzenia u siebie. 
Wszelkie kosztowne form y działa­
nia, jak  np. środowiskowy Zespół 
Fieśni i Tańca, środowiskowy klub, 
środowiskowy teatr, kadra przew od­
ników turystycznych itp. w środo­
w isku jednouczelnianym  nie istn ie­
ją, ponieważ są one po prostu uczel­
nianym i form am i pracy, uczelnia­
nymi agendam i, na uczelnianym  bu ­
dżecie. W szystko jak  dotąd praw da. 
Gdzie zatem m amy do czynienia z 
m istyfikacją? Ano tam, gdzie tw ie r­
dzi się, że w arunk i działania rady 
uczelnianej w środowisku jednou­
czelnianym dadzą się powtórzyć w

środowisku wielouczelnianym na 
zasadzie np. jedenastokrotnej kopii 
w Krakowie sytuacji z Gliwic. I\ie 
da się. Więcej — byłoby to oczy­
w istą s tra tą  sił i środków.

Likw idatorzy RO i ich kom ite­
tów wykonawczych zdają się nie 
dostrzegać prostego na pozór faktu, 
że współistnienie w jednym  środo­
wisku, co praktycznie znaczy: w 
jednym mieście jedenastu czy sied­
miu szkół wyższych stw arza nową i 
nieznaną środowiskom jednouczei- 
nianym  sytuację społeczną. W sto­
sunku do innych środowisk ży ją­
cych i pracujących w tym  mieście 
studenci nie w ystępują .jako przed­
stawiciele jednostkowo określonych 
szkół wyższych a są po prostu „stu­
dentam i”. W organizmie miejskim 
czy w struk tu rze władzy "adm ini­
stracyjnej nie są oni reprezentan­
tam i PWSM cży AGH, ale znów 
łącznie „studentam i”. Ich potrzeby 
ekonomiczne są bowiem analogicz­
ne i analogiczne funkcje ku ltu ro ­
we w środowisku. Więcej naw et: - 
interesy każdej uczelni z osobna 
gw arantow ane są znacznie pełniej 
poprzez zwielokrotnienie społecz­
ności, która te interesy reprezentu­
je. Zatem  w środowisku wielouczel­
nianym  zdrowy rozsądek, jeśli już 
nie bardziej wysublim owane racje, 
nakazuje współdziałanie wszystkich 
szkół w dobrze pojętym  interesie 
własnym  każdej z nich osobna.

Przykład Krakowskiego Miastecz­
ka Studenckiego jest wymowną 
egzem plifikacją takiej koordynacji 
potrzeb i możliwości. Przypom ina­
my, że szło tu  o wybudowanie za 
środki rozproszone po wszystkich 
uczelniach — poprzez ich koncen­
trację, jednolity teren  i wieloletni 
plan budowy — domów dla studen­
tów w takiej ilości, o jakiej poje­
dyncze uczelnie nie mogły naw et 
marzyć. Ale miasteczko nie w yczer­
pu je w szystkich możliwości „po­
ziom ej” koordynacji. Wobec wielo­
ści m inisterstw  adm inistrujących i 
program ujących szkolnictwo wyższe 
pow staje oczywista potrzeba, spraw ­
dzona w ielokrotnie poprzez aktyw  
kom isji ekonomicznych, jednolitego, 
środowiskowego planu  budowy, re ­
montów i utrzym ania stołówek stu­
denckich, studenckiej służby zdro­
wia czy też istniejących już domów 
studenckich. Dalsze utrzym ywanie 
średniowiecznego partykularnego 
system u „każdy sobie” prowadzi je­
dynie do m arnotraw stw a środków 
i  ludzkich możliwości.

A studencka ku ltu ra? Jak ie ko­
rzyści odniesiemy np. z przepisania 
budżetu „T eatru  38” z Rady Okrę­
gowej do budżetu Rady Uczelnia­
nej AGH, czy k lubu „Pod Jaszczu­
ram i” do budżetu WSE? O ile się 
nie chce obu placówek zlikwidować, 
albo też znaleźć pieniądze na ich 
działalność poza ZSP, to zamierzo­
na reform a będzie tylko dym ną za­
słoną Co praw da, budżet RO zma­
leje natychm iast w  stosunku do bu­
dżetu rad  uczelnianych o około 20 
proc., ale rady uczelniane nie zy­
skają na te j operacji ani grosza.

Przy okazji zwróćmy uwagę na 
inne mity, przysłonięte aureolą fi­
nansowych oszczędności. Co ozna­
cza w praktyce likw idacja RO i jej 
KW? Likw idację lokalu? Nie, bo 
jest on potrzebny organizacji w każ­
dym w ypadku. L ikw idację pionu 
finansowego? A bsurd — można n a­
wet tw ierdzić z dużą dozą praw do­
podobieństwa, że przeprowadzenie 
likw idatorskich planów oznacza ko­
nieczność rozbudowy aparatu  finan­
sowego. Zatem  likw idacja znaczy 
wyłącznie jedno — koniec pracy 
program ow ej RO. W języku finan­
sowym oznacza to np. w K rakowie 
oszczędności czterech etatów, co 
w raz z pochodnym i ód płac stano­
wi około 148 tysięcy złotych plus 
pewne oszczędności funduszu nag­

ród organizacyjnych. Można by się 
zgodzić, że są to  tysiące, o które 
w arto walczyć, ale jedynie pod wa­
runkiem : trzeba najp ierw  udowod­
nić, że pieniądze te  w  środowiskach 
wielouezeinianych były użyte nie­
właściwie, i że istn ie je  możliwość, 
bez oczywistej szkody dla o rgani­
zacji, przeniesienia ich na inne ce­
le.

Analiza sytuacji Krakowa, a tak ­
że i innych środowisk przekonuje, 
że takiej możliwości nie ma. Dziu­
ry, jaka powstanie w  struk turze i 
działalności ZSP, gdyby likw idato­
rom udało się przeprow adzić ich 
plany, nie da się zapełnić nawet 
najlepszą pracą poszczególnych rad 
uczelnianych. Przeciwnie, szeregu 
prac nie da się w  środowiskach 
wielouezeinianych przeprow adzić w 
ogólne np. dyskutowanego oddaw na 
planu koordynacji budowy i użyt­
kowania pomieszczeń dydaktycz­
nych, urządzeń laboratoryjnych, 
maszyn statystycznych i innych dro­
gich, nowoczesnych aparatów  po­
między uczelniami istniejącym i w 
środowisku. Kto m a być te j inicja­
tywy nosicielem, je śli nie RO?

Dalej. K to ma przygotować i prze­
prowadzić szereg przedsięwzięć śro­
dowiskowych, ja k  np. juw enalia, 
festiw ale artystyczne, konkursy pio­
senek, działanie studenckich kół 
naukowych na rzecz innych środo­
wisk społecznych, środowiskowe 
konkursy naukowe (np. o K rakow ­
ską Czerwoną Różę), wydawnictwa 
czy wreszcie szereg analiz przebie­
gu procesu nauczania w poszczegól­
nych uczelniach, które to analizy, 
jak  wiadomo, d a ją  znacznie szersze 
możliwości poznawcze, jeśli oparte 
są na m ateriale środowiskowym. A 
możliwości inspirowania rad  uczel­
nianych, przenoszenia dobrych doś­
wiadczeń z jednej rady do innej? 
Jeśli ktoś chce powiedzieć, że wszy­
stko to będzie rob ił nowy Komitet 
W ykonawczy RO złożony z preze­
sów RU, to  czy nie jest to po  pro­
su zaw racania głowy? Po pierwsze
— prezesi RU m ają  i tak dość pra­
cy w swych uczelniach. Po drugie
— czy nie jest sam  fakt powołania 
takiego „komitetu prezesów” stw ier­
dzeniem potrzeby istnienia Komi­
tetu Wykonawczego RO w jego o- 
becnej postaci?

We wszystkich założeniach likwi­
datorów RO tkw i pewne niedopo­
wiedzenie. Otóż w ydaje się, że za­
kładają oni milcząco, iż cała refor­
ma i tak  nie da efektów finanso­
wych (jak to próbowaliśm y wska­
zać), natom iast przyniesie coć in­
nego — likw idację środowiskowych 
skupień aktywu. A więc czy o to, 
Koledzy Likwidatorzy, chodzi? Jeśli 
tak, to czy nie w arto  by publicznie 
uchylić rąbka tajem nicy i oświad­
czyć, kem u to je st potrzebne?

W racając do spraw y zasadniczej: 
Czy da się pogodzić w środowisku 
wielouczelnianym dobrze pracującą 
radę okręgową ze świetnie pracu­
jącymi radam i uczelnianym i? Czy 
jest dla wszystkich dość m iejsca i 
roboty? Dla każdego, kto rzeczy­
wiście zna pracę w środowisku 
wielouczelnianym odpowiedź jest 
jedna: pomiędzy RO i RU istnieje 
sprzężenie zwrotne i działalność 
jednej instancji je s t w arunkiem  si­
ne qua non dla p racy  innych. Z fak­
tu, że nie we wszystkich środowi­
skach k ra ju  tak  je st (zresztą i to 
stw ierdzenie piszm y na w yrost, nie 
są * nam bowiem znane żadne wy­
czerpujące krytyczne analizy dzia­
łalności RO w innych środowiskach) 
nie w ynika konieczność general­
nych reform , a chyba coś innego: 
potrzeba napraw  tam, gdzie jest 

źle. A to już nie sprawa rozwiązań 
strukturalnych, tylko codziennej, 
rzetelnej roboty Rady Naczelnej i 
jej Komitetu Wykonawczego.

HIERONIM KUBIAK

Lepsze 
praktyczne 
i społeczne 

przygotowanie 
studentów 

do zawodu 
w świetle 

planu 5-letniego
M. Cz. D yskutow ać o  spraw ach  nau­

k i w jej aspekcie podstaw ow ego obo­
w iązku studenck iego, wydaw ać się  mo­
że  rozważaniem  rzeczy  oczyw istej. Jed ­
nakże zdajem y so b ie  sprawę, jak  w ie l­
ka rola przypada organizacji studenc­
kiej w  kształtow aniu  efektów  studiów  
i jaką w a g ę  przyw iązuje do tego pro­
blem u ZSP. Czy za tem  problem  nauki 
istnieje i jak i posiada kształt? Jest on  
chyba bardzo w yraźny, choć n ie  zawsze 
wiem y, ja k  go w praktyce rozwiązać. 
A le p rzecież dyskusje nad spraw nością  
studiów, nad ich stron ą  praktyczną i 
więzią z życiem  codziennym , w  końcu  
rozważania nad sam odzielną pracą nau­
kową w śród nas w szystkich w  organiza­
cji trwają. Nie zaw sze jednak potrafi­
my dostarczyć sobie odpow iedzi, jak  
zlikw idow ać niedomagania, Jak podnieść  
poziom stud iów  czy jak stym ulow ać  
nowe, indyw idualne inw encje naukow e.

M. T. Zgadzamy s ię  przeto, że ów  
problem nauki nie ty lk o  istnieje, ale że 
dla jego rozwiązania poczyniono w iele 
w ysiłków , nie zaw sze zresztą skutecz­
nych. W ydaje mi się , że w praktycz­
nych krokach w ty m  celu podjętych , 
uderza pew ien  form alizm , który spra­
wia, że zagadnienia nauki — m im o ich  
priorytetow ej pozycji w działalno-

ROZMOWA
ści programowej Zrzeszenia, charakte­
ryzują s ię  zbytnią pow ierzchow nością. 
Chodzi m i konkretnie o takie fakty , 
jak analizy  w yników  nauczania ujęte  
w  postaci cyfr 1 procentów , jak  dysku­
sje nad programem studiów  b ez  dosta­
tecznej trosk i o to, jakie faktyczne  
wnioski należałoby z tego w yciągnąć. 
Zresztą w niosk i tak ie  sam e najczęściej 
się narzucają, tylko n ie zaw sze potra­
fim y doprowadzić d o  ićh urzeczyw ist­
nienia. Zajm ujem y s ię  zatem ilościow ym  
opisem pewnych fak tów , n ie przykła­
dając w iększej w agi do w yjaśn ien ia  
przyczyn takiego sta n u  rzeczy, a co za 
tym idzie — do w y elim inow ania  ich w  
przyszłości. Ten form alizm  sta je  się o 
ty le  niebezpieczny, że  podobne analizy  
przeprowadzają w ład ze u czeln i, a pro­
centow ym  ujęciem  w yników  nauczania  
nie gardzą inne organizacje działające  
na u czeln i.

M. Ce. Ciągle m ów i się  w ie le  o spra­
wności studiów , ch o ć  często nasuw a się  
w ątpliw ość, czy to  nie są oczyw iste  
stw ierdzenia, które niczego w n ieść nie  
potrafią. M oże się w ydaw ać, że nie śro­
dki z zew nątrz, ta k ie  czy in n e bodźce 
lub ry gory  mają ja k iś  w p ły w  na spra­
wność, lecz  w ielokrotny  .in d yw id u a ln y  
w ysiłek ponoszony w  zależności od su ­
b iek tyw nych  u m iejętn ości. U m ieję tn o­
ści te, to  nie ty lk o  pewien ta len t nau­
kowy, lecz  czasem  spryt, n a w et cw a­
niactwo, które ich w łaśc ic ie low i pozw a­
lają na w zględnie gładkie przebrnięcie  
przez s ito  zaliczeń, egzam inów  itd., itd.
I takie stanow isko należy n iew ątp liw ie  
odrzucić. A cyfry, zestaw ien ia , statysty­
ka? Pozostaną one tak d łu g o  zw ykłą  
arytm etyką, jak d łu go  nie zdobędziem y  
się na przedstaw ien ie konkretnego i 
realnego w niosku. P rzyk ładow o — je ­
śli z przedm iotu „ x ” w g zestaw ień ary­
tm etycznych  odsiew  egzam inacyjny je st  
szczególn ie w ysoki, cóż to m oże znaczyć?  
Zapewne zachodzą jakieś n iep raw id ło ­
wości, m oże w program ie, m oże w  d y ­
daktyce w  jej najszerszym  rozum ien iu , 
bo zakładam y, że  zdolności zdających  
układają się  na tak im  sam ym  poziom ie. 
Nie b ierzem y przecież pod u w agę w y­
padków  krańcow ych.

M. T . Zgadzam się, że sta tystyczn o-  
proccntow e u jęcie  jest w yk ład n ik iem  
stanu rzeczyw istego. A le co należy ro­
bić, a żeb y  ów w yk ład n ik  odpow iadał 
naszym  życzeniom  i in tencjom , innym i 
słow y, ab y  odzw iercied lał stan  przez nas

w szystk ich  pożądany i prawdziwy zara­
zem? M am  oczyw iście  na myśli cały 
czas sp raw ność i efek tyw n ość  studiów.

M. Cz. Sądzę, że  współpracując z na­
szym i n au czycie lam i stać ZSP na to, by 
po przeanalizow aniu  programów wy­
stępow ać do resortów  o ich zmiany, o- 
perując kon k retn ym i, naukow ym i argu­
m entam i. Sam program  jednak to nie 
w szystk o . Jeżeli uda się organizacji o- 
cenić d o stęp n e pom oce naukow e — prze- i 
de w szystk im  litera tu rę  — to z pewno- j 
ścią u k szta łtu je  s ię  konieczność wyda- , 
nia szeregu  now ych  pozycji. Nie jest 
to stw ierd zen ie bez m ożliw ości jego zre­
alizow ania, poniew aż w  bardzo wąśkira 
zakresie w n iosk i o now e pozycje skry- ' 
potowe ze strony Rad Uczelnianych by- : 
ły  uw zględniane przez U czeln ie . Działo 
się  to jednak  rzadko i raczej przypad­
kow o. Zdajem y sob ie , oczyw iście, spra­
w ę, że tego rodzaju posunięcia  wyma­
gają p ew n ej w iedzy fachow ej ze strony 
działaczy naszej organizacji, i w tyra 
m iejscu d otyk am y bardzo istotnego pro­
blem u — w ięzi z pracow nikam i nauki, 
szczególnie z tym i, którzy n iegdyś ze 
Zrzeseniem  zw iązani, czują się  do nie- , 
go pewien „ p ry w a tn y ” sen tym en t. Wśród 
tych ludzi należy chyba szukać opinio­
dawców, naw et m ecen asów  proponowa-

mogą s łu ży ć  nam radą i pom ocą przy 
form ułow aniu  uw ag d otyczących  pro­
cesu d yd ak tyczn ego . Od sp raw  najpro­
stszych, takich  jak w łaściw y i prakty­
czny d la  studentów  ro zk ła d ' zajęć po­
cząw szy, poprzez zm iany pracy kierun­
ków  czy sekcji, na ogó lnych  progra­
mach sk oń czyw szy . O czyw iście, taka 
sytuacja n ie m oże w yk lu czyć jedrtej 
rzeczy — nie m oże zw alniać działacza 
ZSP od obow iązku  dobrego, a nawet 
bardzo dobrego zorien tow ania  w  tematy- 1 
ce stu d iów . W p rzeciw nym  wypadki . 
nie będziem y partneram i w  dyskusji z j 
R esortam i czy R adam i Programowymi. 
Osobiście w yd aje m i się, że  na tę 
kw estię  p ow inn iśm y położyć ogromny 
nacisk.

M. T . Z problem atyką, a zatem  z tym, 
co określam y m ianem  „n au k i” łączy sią 
także — i to bardzo śc iśle — zagadnie* 
n ien ie  p raktycznego zastosowania, opa­
now anej przez nas w iedzy. To zagad­
nienie je s t  zresztą bardzo złożone,, bo­
wiem zachodzą tu  daleko idące różnice 
w ynikające z charakteru i typy stu­
diów. Jest rzeczą oczyw istą , że właściwa 
konfrontacja program u i toku studio*' 
dokonuje się w  m om en cie podjęcia pra­
cy zaw odow ej. E tapem  wstępnym  taki-j 
konfrontacji są praktyki, czy to waka­
cyjne, czy sem estra lne odbywane tak * 
kraju, jak i za granicą. Zrzeszenie temu 
problem ow i pośw ięcało także wiele u- 
wagi. W ydaje mi się , że szczególnie du­
że zrob ion o  jeśli chodzi o praktyki za­
gran iczn e. W ym owne w tym  zakresie 
są liczb y  — 1700 studentów  z limitu cen­
tra ln ego , a należałoby pamiętać o wv* 
m ianach praktyk pomiędzy poszczegól­
nym i uczelniam i.

M. Cz. To był na pewno duży sukces, 
ale praktyka zagraniczna jak dotąd nie 
jest form ą ogólnodostępną, a szkoda 
głów nie jeśli m ow a o neofilologiach. O- 
becnie korzysta z nich gromada naj­
lepszych. A reszta? W szyscy stykają 
z praktykam i krajow ym i i mówiąc o 
nich jestem  raczej sceptykiem , bo uwa­
żam, że  poza pew nym i wyjątkami (np- 
AM-y czy W3E), ZSP zrobiło jednak, 
bardzo n iew iele . W ydaje mi się, że nie 
tylko sam orząd, który interesuje yte 
przede w szystkim  warunkami PrJiĉ  
praktykanta, lecz kwestia dokładniej­
szej ocen y  praktyk przez ZSP jest h-o 
tn iejsza . Na pew no w iele  do tej oceni 
w n iesie  samorząd praktykantów, ale nie
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Tegoroczna jesień by ła słoneczna 
i piękna. Pełna babiego lata i sn u ­
jących się mgieł. P lan ty  stały zadu­
mane i milczące. Ale jesień tegorocz­
na miała również i drugie oblicze. 
Oto niedzielnym listopadow ym  ran ­
kiem krakow skie P lan ty  zapełniły 
się gwarem młodych ludzi. Przez 
kilka godzin porządkowano skw ery i 
grabiono liście. Na apel Rady O krę­
gowej ZSP „S tudenci swem u m ia­
stu” około trzy  tysiące ochotników 
pracowało w różnych punktach  K ra ­
kowa: w Śródm ieściu i w parkach  
krakowskich, w Nowej Hucie i w 
Kostrzyniu. Efekty? — ekonom iści 
krakowskich przedsiębiorstw  gospo­
darki kom unalnej obliczają w artość 
pracy społecznej studentów  na oko­
ło 50 tys. zł. Fakty  m ów ią same za 
siebie. Ale działacze studenccy nie 
są tak bardzo zadowoleni. P ró b u ją  
szukać nowych form  i rozwiązań. J a ­
kie drogi prow adzą do tego celu? Na 
to pytanie postaram  się dać odpo­
wiedź.

Zagadnieniem pierw szoplanow ym  
organizacji p rac społecznych jest ich 
forma. U tarło  się, że studenci byw a­
ją „organizowani” do p rac porząd­
kowych, do prac nie zw iązanych z 
ich kw alifikacjam i zawodowymi 
(kierunkowymi). S praw a była sygna­
lizowana dość dawno, ale odgrzeba­
no ją w łaśnie teraz, w czasie dysku­
sji na przedkongresow ej konferen­
cji Rady Uczelnianej ZSP przy U ni­
wersytecie Jagiellońskim . D yskutan­
ci (między innym i H ieronim  K ubiak  
i Gwidon Rysiak) postulow ali, aby 
czyny społeczne były w ykonyw ane

wszystko. Tu, Jak i przy spraw ności nau­
czania p otrzeb n e są opinie fachow ców , 
np. p racow ników  zakładu pracy, orga­
nizacji zw iązkow ej i oczyw iście pracow ni­
ków nauki. Sprawą organizacji będzie zaś 
dotarcie, przy pomocy stw orzonej przez 
siebie form y sam orządowej, do w łaści­
w ych lu d zi, i podsuwanie do oceny lub 
w yjaśn ien ia  konkretnych uwag i w ątpli­
w ości. A dalej, podobna jak uprzednio  
cfroga: w n i o s k i  —  u m o t y w o w a n e  — cfo 
Uczelni', do Resortu i Rad Program o­
w ych. B ędzie to na pewno korzystne, 
bo jaka jest przeciętna opinia o prakty­
ce? Jest to w  w ielu  w ypadkach strata 
czasu dla zakład-u i studenta , bo czyn­
ności w ykonyw ane na praktyce często  
sprowadzają się praw ie do zera, a na- 
we$ jeśli się coś w ykonuje, to na zasa­
dzie „zapchaj dziury” . W takich w y ­
padkach trudno m ów ić o praktyce jako  
tym w prow adzającym  szczeblu do kon­
kretnej pracy zaw odow ej. Często jed­
nak ktoś in n y  w yk on u je  funkcję prak­
tyki. Zbliża studiujących  do konkret­
nych zadań w  przyszłości, wzbudza 
wśród nich zachow anie czynne, a nie 
bierne, jak to robią praktyki. Tym kimś 
(czymś) moim zdaniem , są w  pew nym  
zakresie Koła N aukow e.

M. T. U w ażam , że n ie  należy przece­
niać, a tym  bardziej absolutyzow ać roli 
Kół Naukow ych. M oje zastrzeżenia do­
tyczą w głów nej m ierze roli i fun k cji, 
jakie Kołom w yznaczono. W ydaje m i 
się, że dla Kół zbudow ano program zbyt 
maksym alistyczny. W k o lejnych  etapach  
wyznaczano im funkcje naukow o - ba­
dawcze, sam okształceniow e i populary­
zatorskie. Tak pom yślana koncepcja Ko­
ła idzie na pew ien w szystkoizm . Inten­
cje w sam ych założeniach z pew nością  
nie pozbawione uzasadnienia, ale w  pra­
ktycznej realizacji n ie spraw dziły  się. 
Maksymalizm programu Koła polega na 
niemożliwości jego zrealizow ania, a to 
z powodu braku dostatecznego za in tere­
sowania problem am i naukow o - badaw ­
czymi przez studiujących. Tutaj raczej 
należy zaw sze liczyć na bardzo w ąską  
grupę ludzi, o w yraźnych i sprecyzow a­
nych zainteresow aniach naukow ych. Z 
drugiej zaś strony, prow adzi to do du­
blowania czynności sem inaryjnych , pro­
gramowych, w yn ikających  częstokroć z 
prac opiekuńczej K atedry.

M. Cz. O sobiście n ie w yd aje m i się, 
aby te argum enty b y ły  do końca prze­
konywujące. N iew ątpliw ie, koło okre­
ślone funkcje spełniać m oże. K oło z pe­
wnością zrzesza pewną elitę  naukow ą, 
ale nie jest to przeszkodą w  m asow ości 
Koła, w jego -widoczności na zew nątrz. 
Takie Koło ma sanse fascynow ania sw ą  
wiedzą i sam odzielnością, bo to ostat­
nie zależy w yłącznie od członków  Koła. 
Przy obecnym  stanie nauki m ożna prze­
cież w yszukać interesujące dziedziny, 
które nie będą się  pokryw ały z progra­
mom seminarium , czy z „hobby” K ate­
dry. Uważam, że ZSP powinno rozta­
czać mądry i rozw ażny patronat nad 
kołami, pozostaw iając im jak najszer­
sze m ożliwości w łasnej in icjatyw y.

MICHAŁ CZARNOMSKI 

MAREK TOBIASZ

pod kątem  w ykorzystania cało­
kształtu nabytej wiedzy z danego 
wydziału, roku, grupy studenckiej. 
Jeden z dyskutantów  posłużył się 
następującym  przykładem : *Grupa 
studentów  PWSM kopie dołki pcd 
sadzonki w Parku Wolskim. Po­
patrzcie na ich ręce, przecież to 
m arnow anie długoletnich w ysiłków”. 
Je st to chyba ham letyzowanie.

P ostu laty  dyskutantów  zm ierzały 
do następującego wniosku — orga­
nizujm y specjalistyczne czyny spo­
łeczne na wzór „zielonych” i „bia­
łych” niedzieli. Myśl bardzo dobra, 
ale jak w ypadłaby ona w realizacji? 
Rozm awiałem  z jednym  z organiza­
torów  „b iałe j” niedzieli, dr Jońcą z 
Ś ląskiej Akademii Medycznej. Była 
to „biała niedziela” personelu szpi­
talnego, nad k tó rą pieczę spraw o­
w ał dział adm inistracyjny AM, kil­
ka śląskich kopalń i hut. O rganiza­
cja  w stępna zabrała  dwa tygodnie 
czasu, masę straconych godzin, kil­
kanaście n a ra d  i konferencji. Wyni­
ki świetne, przebadano około dwa­
naście tysięcy pacjentów. Do czego 
jednak zmierzam? Sztab tam tej 
„b iałe j” niedzieli to ludzie dysponu­
jący bogatym  doświadczeniem i o- 
grom ną bazą ekonomiczną, transpor­
tow ą, oprzyrządowaniem. A w w a­
ru n k ach  naszego środowiska realiza­
c ja  chlubnego skądinąd planu za­
kraw ałaby  na porywanie się z mo­
tyką na słońce. Rozwiązania kom­
promisowe (pomoc przy realizacji 
postulatów  Frontu Jedności Narodu, 
uregulowanie spraw y naboru absol­
wentów szkół średnich na wyższe u- 
czelnie, pomoce naukowe dla szkół 
tysiąclecia) na pewno istnieją, ale 
są one pracą  społeczną, w ykracza­
jącą poza ram y kilku godzin czy je­
dnego dnia. Ustawienie tego zagad­
nienia daje pole do popisu dla Rad 
W ydziałowych poszczególnych k ra ­
kowskich uczelni.

Jadąc w pociągu zobaczyłem kie­
dyś następującą scenę: dwaj pano­
wie dyskutowali nad przydatnością 
studiów, zagłębiając się coraz to w 
nowe zagadnienia, filozofując, jak to 
tylko Polacy potrafią. W pewnej 
chwili do dyskusji w trącił się trzeci 
rozmówca, chyba jakiś robotnik jeż­
dżący do pracy na tej podmiejskiej 
linii. Spytał w prost: „A panocek to 
um ieją wbić gwozdek w ścianę?” 
Dyskutanci (a z pewnością byli to 
ludzie, przed których nazwiskami 
w idnieją tytuły mgr, dr czy inż.) 
umilkli zakłopotani. Innym razem 
opowiadano mi o doskonałym fa­
chowcu z dziedziny fizyki jądrow ej, 
którego żona napraw iała instalację

Jest w Wyższej Szkole Pedago­
gicznej Koło Naukowe Polonistów. 
G rupa zapaleńców z tego Koła, p ra ­
cująca w sekcji litera tu ry  ludowej 
prowadzi już od trzech la t badania 
nad lite ra tu rą  ludową Podhala. 
Chcą zebrać, u trw alić i zachować 
przed zapomnieniem wszelkie fo r­
m y  literackie w ystępujące na tym  
terenie. Żm udna to i ciężka praca. 
W ym aga od s tuden ta  cierpliwości, 
tak tu , um iejętności łatwego naw ią­
zania kontaktu z ludźmi, nie mó­
wiąc już oczywiście o dobrej zna­
jomości przedmiotu... W poszuki­
waniu ludzi parających sie t w ó r ­
czością literacką zjeździli, a w łaści­
wie schodzili młodzi poloniści 
wzdłuż i wszerz Skalne Podhale, 
Orawę, Spisz, Gorce, P ieniny, Są- 
deczyznę. W przyszłym roku wybie­
ra ją  się w Beskid Śląski. To będzie 
osta tn i etap ich naukowych pere­
grynacji. Nie selekcjonują na razie 
zebranego m ateriału . R ejestru ją  
wszystko, co im wpadnie w ręce: 
u tw ory  dram atyczne i m owy oko­
licznościowe, pam iętniki i gawędy, 
kuplety i m onografie historyczne 
w łasnego regionu. Wielu nieraz za­
biegów i wręcz dyplomatycznych 
zdolności trzeba, by wydobyć cokol­
wiek od ludzi, którzy tworzą n ie­
jednokrotnie w tajem nicy przed 
najbliższym i, bez nadziei na p u b li­
kację, ot, z w ew nętrznej potrzeby 
przelania na papier własnych w ra ­
żeń i uczuć. T rafiają  się wśród 
nich ludzie bardzo zdolni i u ta lento­
w ani. W ystarczy wspomnieć o zna­
nych i uznanych już tw órcach jak: 
H anka Nowobielska, Adam  Pach, 
A ndrzej Florek, Skupień, Stanisław  
G ąsienicą-B yrcyn _ czy m niej zna-

elektryczną (bezpieczniki) ilekroć 
zgasło światło. Zdarzenia śmieszne, 
ale prawdziwe. I dlatego organizacja 
prac społecznych o charakterze „po- 
litechnizacyjnym ” jest postulatem 
słusznym.

Na każdym kroku spotkać się mo­
żna z oceną (najczęściej krytyczną) 
wyników pracy biur, urzędów czy 
instytucji. Przed kilkoma laty nau­
kowcy oraz dziennikarze-publicyści 
zaczęli szukać śladów dobrej roboty. 
Zastanawia jąco w v n a d ły owe nog^n-

nych, lecz niemniej utalentowanych, 
jak: Adam Patia  Szczerba z K a­
mionki Wielkiej, upraw iający głów­
nie dram at i bardzo wszechstronny 
Tózef Słowik ze Szczawnicy. Każdy 
z odnalezionych twórców m a w Ko­
le założoną kartotekę, która zawiera 
nie tylko dokładny życiorys i wy­
kaz utworów, lecz także inform ację 
o warunkach, w jakich tworzy, o 
wpływie środowiska na jego tw ór­
czość.

Po powrocie z badań następuje 
najtrudniejsza część pracy; rekon­
struowanie notatek i zapisów, od­
czytywanie pisanych nieraz na pa­
kunkowym papierze utworów, któ-« 
re później stają się tem atem  prac 
seminaryjnych, dyplomowych czy 
też naukowych referatów . Marzy 
się kolegom z WSP wydanie po peł­
nym opracowaniu zebranego m ate­
riału  antologii ludowej twórczości 
Podhala. Opiekę naukową nad ca­
łym przedsięwzięciem spraw uje K a­
tedra Historii L ite ra tu ry  Polskiej 
WSP w osobach jej kierownika, prof. 
dra Jana Nowakowskiego i doc. d ra 
Stanisława Sierotwińskiego.

❖
Studenckie koła naukowe rozwi­

nęły się w ostatnich latach w o- 
gromny Ilościowo i bogaty jakościo­
wo ruch społeczny, który coraz sze­
rzej podejm uje problem atykę współ­
czesną, zaangażowaną w sprawy 
kraju, coraz powszechniej stara się 
być użyteczny społecznie. Nie są to 
tylko deklaracje i referatow e sfor­
m ułowania, lecz w pełni uśw iado­
m iona i zamierzona tendencja w ca­
łym studenckim środowisku. Bo po­
dobne inicjatywy, jak te, które przy­
toczyliśmy powyżej podejm uje nie

kiwania. Dobrą robotę znajdowano 
tam, gdzie pracowali ludzie w czy­
nach społecznych. Powstawało wie­
le inicjatyw  i akcji, na które baczną 
uwagę zwróciły organy terenowe 
adm inistracji. Lata 64—65 należą do 
okresu, kiedy do czynu społecznego 
stanęły miliony ludzi, kiedy powsta­
ły piękne obiekty kulturalne, socjal­
ne, sportowe. Przy pełnym poparciu 
i aprobacie naczelnych władz par­
tyjnych i rządowych akcja „ślada­
mi dobrej roboty” rozwinęła się bu­
rzliwie. I właśnie w czasie realiza­
cji nowych niedziel pracy społecznej 
powinniśmy zwrócić uwagę na do­
brą robotę. Pierwsze pozytywne wy­
niki przyniosła niedziela 7 listopada. 
Prace studentów spotkały-się z bar­
dzo pozytywną oceną ze strony MPZ 
i MPO. Narzekano wtedy na włas­
nych robotników i czyniono otw arte 
propozycje dalszej współpracy. Dla­
tego też odcinki naszych prac mu­
szą się stać szkołą d o b r e j  r o b o -  
t y. Lepiej zrobić mało a dobrze — 
niech to hasło będzie dewizą dla 
przyszłych uczestników niedziel stu­
denckich czynów społecznych.

Trzecie zagadnienie, które chciał­
bym poruszyć, wydać się może tro­
chę marginesowe. Niemniej na 
przedkongresowej konferencji dy­
skutow ane ono było dość żywo i 
gorąco. O cóż chodzi? Sztabowcy

tylko Kraków i nie tylko ZSP. S tu­
denci z Łodzi np. od kilku już la t 
prowadzą badania w Bełchatowie, 
wiele obozów naukowych ze środo­
wiska warszawskiego lokalizuje się 
w woj. koszalińskim, a członkowie 
kół naukowych z uczelni wrocław­
skich i poznańskich u trzym ują ży­
we kontakty z Zieloną Górą. Oczy­
wiście, nie zaniedbując własnego re ­
gionu.

Nie pozostaje w  tyle Związek 
Młodzieży Socjalistycznej. ZMS-ow- 
cy z Krakowa nawiązali współpracę 
z powiatem Chrzanów i zagłębiem 
miedziowym w Lubinie. Wielka 
-wartość i znaczenie tych inicjatyw  
tkw; nie tylko w korzyściach, które 
na upartego można by przeliczyć na 
złotówki, ale w połączeniu elemen­
tów ściśle naukowych z zaangażo­
waniem społecznym w  budzeniu 
pasji do poszukiwań i twórczej po­
stawy wobec św iata. Tak ukierun­
kowany program  kół naukowych da­
je dużą szansę sprawdzenia w 
praktyce i pogłębienia nabytych w 
uczelni wiadomości, osw aja studen­
ta z problem am i, z którym i przyj­
dzie m u się spotykać już jako absol­
wentowi w m iejscu jego pracy za­
wodowej.

Dla zachowania obiektywizm u 
relacji wypada wspomnieć także o 
pewnych niedostatkach studenckie­
go ruchu  naukowego. W pierwszym 
rzędzie można m u zarzucić, że m i­
mo pewnych osiągnięć w  postaci 
organizowanych tu  i ówdzie uczel­
nianych imprez naukowych, ruch 
ten nie stał się jeszcze ośrodkiem 
inspirow ania dyskusji i sporów 
naukowych na wydziałach uczelni. 
W zbyt małym stopniu oddziaływuje 
na kształtow anie poważnej atm osfe­
ry nauki wśród studentów, za m ały 
w yw iera wpływ na podnoszenie 
efektywności i sprawności studiów.

Przy podejmowaniu badań kom ­
pleksowych środowiska lub regionu 
niezbędna jest współpraca kół nau -

Rady Okręgowej ZSP ustalili (na 
podstawie żmudnych statystycznych 
obliczeń), jaki procent studentów  
można powołać pod „niedzielną 
broń”. Wynikało to z konieczności 
zapewnienia i zabezpieczenia po­
szczególnych odcinków robót. Ale o- 
bliczenia statystyków  zawiodły. Nie­
które uczelnie staw iły się w nad­
komplecie, inne w  ogóle zignorowa­
ły apel. Do tych pierwszych należą 
uczelnie o przewadze „ludzi z pro­
wincji”, domy studenckie oraz Osie­
dle XX-lecia. Uczelnie o przewadze 
studentów  pochodzenia krakow skie­
go po prostu „naw aliły”. Wniosek 
nasuwa się jeden — należy uniknąć 
sztucznego podziału na dwa obozy: 
prowincjonalistów-entuzjastów  oraz 
kawiarnianych mieszczuchów.

Rekapitulując dyskusję na tem at 
prac i czynów społecznych w arto 
przytoczyć wypowiedź przewodni­
czącego Rady Naczelnej ZSP Jerze­
go Kwiatka, wygłoszoną na wspóm- 
nianej już wyżej konferencji przed­
kongresowej: „ZSP nie jest organi­
zacją d l a  s t u d e n t ó w ,  jest or­
ganizacją s t u d e n t ó w ”. Każdy 
członek ZSP powinien w swej dzia­
łalności organizacyjnej zdobyć ostro­
gi do dalszej pracy polityczno-spo­
łecznej, Pracę naszą musi cechować 
e n t u z j a z m .

kowych różnych dyscyplin nauko­
wych. Odnosi się to również do za­
gadnień leżących na prograniczu 
filozofii, socjologii, literatu ry , psy­
chologii, pedagogiki i praw a. Nie­
stety, zasada współdziałania zbyt 
rzadko leży u podstaw założeń pro­
gramowych badań podejmowanych 
przez koła naukowe danej uczelni 
czy środowiska. Niepokojąca jest 
pewna stagnacja naukowych kół h u ­
manistycznych. Koła te na ogół un i­
kają problem atyki współczesne.], 
ograniczają się w wielu wypadkach 
do badań i prac przyczynkarskicH 
często teoretycznych. Poważr-vm 
mankam entem  tych kół jest no* 
wierzchowna, a nawet w wielu w y­
padkach żadna znajomość zasn£ 
dialektycznego ustosunkowania sie 
dc faktów  i zjaw isk stanowiących 
przedmiot ich badań naukowych. 
Chodzi zatem o przestudiowanie^ * 
przyswojenie zagadnień dialektyki i 
uczenie się stosowania ich w opra­
cowaniach konkretnych problemów. 
Zasygnalizowane niedom agania stu ­
denckiego ruchu naukowego nie m o­
gą jednak przesłonić dużych i po­
ważnych jego osiągnięć oraz roli, 
k tórą odgrywa on w całym proce­
sie dydaktycznym i wychowawczym 
uczelni.

Cennym osiągnięciem, świadczą­
cym o docenianiu możliwości kuł 
naukowych, jest ścisła współpraca 
ze Spółdzielczym Instytutem  B a­
dawczym, na którego zlecenie w ie­
le kół naukowych prowadzi poważ­
ne badania. P rzy dalszym doskona­
leniu programów kół naukowych, 
przy pewnych zmianach organiza­
cyjnych zwiększają się szanse przy­
ciągnięcia do tego ruchu wielu m ło­
dych, zdolnych ludzi, a tym  samym 
rozszerzy się zakres oddziaływania 
kół na własne środowisko.

RYSZARD JUCHNIEWICZ
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BOGDAN ROGATKO

R zecz zgoła nieprawdopodobna 
wyruszyłem na poszukiwa­

nie w młodej prozie lat o sta t­
nich bohatera - studenta, i  na 

kilkadziesiąt tomów odnalazłem za­
ledwie sześć powieści, nie licząc dro­
bnych powiadań, w których takowy 
występuje. Je s t to o ty le dziwne, że 
młodzi pisarze wywodzą się prze­
ważnie z kręgu młodzieży studen­
ckiej. Tymczasem najpopularniejsza 
grupa ich bohaterów  to inteligenci o 
nieokreślonej, czy raczej w yabstra­
howanej biografii, a ostatnio coraz 
częściej inteligenci pracujący o kon­
kretnym  zawodzie, wspom inający 
już tylko z melancholią lub też n ie­
chęcią czasy studenckie. Czy jed ­
nak rzeczywiście jest to takie dzi­
wne? — Cóż oznacza określenie s tu ­
dent? Ani żaden konkretny zawód, 
ani pochodzenie społeczne. W n a j­
lepszym w ypadku można by nim 
objąć pewną przynależność środo­
wiskową, choć i to nie jest całkiem 
ścisłe. Ńa co więc .może liczyć p i­
sarz, obierając bohaterem  swego u- 
tw oru studenta? Jakie szanse k ry ją 
się w kreacji podobnego bohaterh? 
Co oprócz przypadkowości wyboru 
może tu wchodzić w grę? Myślę, że 
najwyższy już czas oddać głos l i ­
teraturze.

Książka Ryszarda Lassoty, anon­
sowana jako ,»powieść z życia w ar- 
szwskich studentów ”, posiada am ­
bicje ubranego w sensacyjną fabu ­
łę trak ta tu  o tzw. trudnej młodzie­
ży, zbuntow anej wobec ogólnie u- 
znanych przez społeczeństwo praw  
moralnych. Na artystycznej randze 
tego utworu zaważył jednak  przy­
jęty przez au to ra  zbyt sztywno d y ­
stans „człowieka dorosłego” — 
wpłynęło to na powierzchowną cha­
rakterystykę młodych bohaterów  i 
natrę tną dydaktyczność, widoczną w 
werbalnym  wykładzie praw d m oral­
nych. Znam ienne też, że bohateram i 
na wskroś pozytywnym i uczynił 
Lassota wyłącznie ludzi dorosłych: 
ojca Baśki, kom unistę z przekona­
nia, oraz działacza ZMS K rzyszto­
fa, co praw da studenta, ale s ta rsze ­
go od swych kolegów, gdyż zanim 
zaczął studiować, pracow ał kilka la t 

»jako robotnik« Cechą negatyw ną 
bohaterów  - studentów , rep rezen tu ­
jących tutaj „trudną młodzież”, m ia­
ła być niedojrzałość, b rak  znajomo­
ści życia i ludzkiej psychiki. Dopie­
ro po bolesnym doświadczeniu, ja ­
kie przyniósł im dokonany przez 
siebie eksperym ent (napad rab u n ­
kowy na doktora, lau rea ta  nagrody 
naukowej), zdobyli ową porcję go­
ryczy, która według słów ojca Baśki 
może uczynić ich ludźmi dorosłymi. 
W yłania się z tej powieści w spo­
sób niedwuznaczny jakże znany z 
licznych dyskusji zaniepokojonych 
rodziców i pedagogów obraz: z jed ­
nej strony św ia t bardzo jeszcze n ie­
dojrzałej młodzieży, poszukującej 
po omacku praw dy o sobie i o ta ­
czającej rzeczywistości, z drugiej — 
sprawiedliwy, obwarowany konie­

cznymi norm am i i przepisam i św iat 
ludzi dorosłych, usiłujących swe 
w ieloletnie doświadczenie przekazać 
młodszemu pokoleniu. Z podobnym, 
choć na ogół ciekawszym i bardziej 
płodnym artystycznie ujęciem pro­
blem u można spotkać się w innych 
utw orach młodej prozy.

Bogata w rodzajow e scenki z życia 
studentów  jest fabuła „Paladynów ” Ha­
lin y  Snopkiewicz. Autorka w m alow a­
niu ich czuje się doskonale, o w ie le  
lepiej niż w spinający się m ozolnie w 
w yższe rejony problem atyki Lassota. 
N iech nas jednak gawędziarski talent 
Snopkiew icz nie m yli — ma ona bowiem  
w iększe am bicje. Z iście epickim  roz- , 
m achem  rozrzuciła autorka w swej po­
w ieści m nóstwo spraw i problem ów. 
„Paladyni” chcą być i kroniką życia  
studentów  w okresie stalinow skim , l 
utw orem  o dojrzewaniu, i wreszcie n ie­
banalnie ujętym  romansem. Stosunko­
w o najlepiej udało się Snopkiew icz to 
ostatn ie . Nas jednak interesują dw ie  
pierw sze spraw y. Trafnie zauważyła już 
krytyka, że am bicje kronikarskie spali­
ły  na panew ce. Autorka nie potrafiła  
w yjść poza anegdotyczną w arstw ę za­
gadnienia, powtarzając oklepane praw­
dy o śm iesznych w  sw ym  ideologicznym  
fanatyzm ie „aktyw istach”, o krzywdzie 
wyrządzonej m łodzieży nie um iejącej 
przystosow ać się do sztyw nych norm  
życia studenckiego itd. itd. Ciekawe 
jest tu chyba tylko ukazanie odw rot­
nej strony m edalu oficjalnego życia na 
uniw ersytecie — owego pełnego beztro­
skiego humoru życia w  „akadem iku”, 
prowadzonego jakby na przekór pompa­
tycznym  zebraniom  zetem powców.

U padła zatem  szansa na rozra­
chunkową powieść o życiu studen ­
tów  w pierwszej połowie la t pięć­
dziesiątych. Na razie nie podjął jej 
żaden z młodych autorów. Duże na­
dzieje rokuje chyba tylko Stanuch, 
którego doskonałe opowiadanie 
„Kto przeciw ” w ydrukowało n ieda­
wno „Życie Literackie*’. Je st to 
p róba rozrachunku najtrudn iejsze­
go, bo przeprowadzonego w płasz­
czyźnie psychologicznej. A utor nie 
oskarża bezpośrednio zew nętrznej 
atm osfery politycznej, pod presją 
k tórej przyszło młodzieży studenc­
kiej żyć w tych latach. Przyczyn 
groźnego zjawiska, popularnie naz­
wanego „stalinizm em ”, poszukuje 
przede wszystkim  w psychicznych 
predyspozycjach swych bohaterów. 
Ale to tylko na m arginesie ,p a l a ­
dynów ” — opowiadanie Stanucha 
je st bowiem na razie m ałą płotką 
na bezrybiu*

A więc utw ór o dojrzewaniu? Zapew­
ne. „P aladyni” są jednak obrazem  bar­
dzo jeszcze niedojrzałych, bardzo smar­
katych, choć — przyznaję — uroczych  
studentek. Autorka co prawda próbuje 
uchw ycić m om ent dojrzałości głównej 
bohaterki, definiując go podobnie jak 
Lassota, jako konieczną porcję goryczy, 
lecz musi tu sobie pomóc w ątkiem  ro­
m ansow ym  (sakram entalny zawód m iło­
sny, który czyni z dziew czyny kobie­
tę). N iew ystarczające widać okazało

MIECZYSŁAW CZUMA

Choć i zamyślę d r z e w o ,  wywołać nie zdążę 
;eJnej z niego sylaby, bo nad wyraz skora 
przydaje mózgownica, że strzelnica spojrzeń  
ptasich, albo i celniej, że wzlotów podpora.

Nie wywinie się ze mnie żadne na w ia tr słowo, 
którem u by epitet nie m iał być przypięty.
Wiem, jako rzecz odmienić u pnia m etaforą.
I wiem kłam stw a początek.

Początek sz tuk  pięknych.

WOJCIECH K AW lftSKI

BtlL
— Krótko — aż do bólu w  oczach
— lotnie — przebaczając strzale

— i srebrzystym  strum ieniem  
do serca doliny
nie płynąc — lecz stając się 
je j widomym znakiem

— pokąd istniejesz zw ierciadłem  niew iernym  
w którym  odbite jest niebo ofiarne
i dym z gwiazdy

trw asz w uścisku powietrznego drzewa
— i zm ienia się s tru k tu ra  czasu 
rzeczy żelaznej i dźwięku w  kole

— i jakże krótko brzm i słońce 
grane na rogu wieczornym

NAZWANIE
lam ykam  w oczach nieskończony

film
odbicie dłoni przekazuje wapień 
w kości i w drzewie płomyki

próchna
Ikara jednak ukrył w  sobie

bursztyn
ciało doskonałe w kształcie 
strum ieniem  św iatła pod palcam i 
zam knięte w nim  słońce 
pod skórą szelest k rw i prom iennie 
wiem ty nazywasz się —
w zlatuje w niebo szkielet św ierszcza 
czy pozostanie w traw ie  melodia

W OJCIECH K A W IŃSK I

POBYT
T rw ał mój pobyt 

n isk i szary w ia tr 
n a  pustej rzece p iasku
W ieczorne spoglądanie w zim ne

obce oczy

pow ietrznych posągów
odpływy godzin poza wszelki czas

I m ałe m uszle 
dzwoniące poranek
T rw ał w ięc m ój pobyt 
zaprzeszły

ten dym  bez w ym iarów

FOT.: BOGUM IŁ OPIOŁA

się  wyrżucenie bohaterki z ZMP — « 
w ięc można by powiedzieć, klęska w  
życiu  społecznym . I nie miałbym na­
w et o to do autorki pretensji, gdyby  
ten drugi, nas specjalnie interesujący  
m om ent przełom owy w życiu bohaterki 
potrafiła przedstawić mniej schem atycz­
nie i mniej powierzchownie. Barwna o- 
powieść o życiu studentek n iew iele  
w ięcej powiedziała nam, niż ponury 
krym inał Lassoty.

„H arm onijka” M acieja P atkow ­
skiego nawiązuje bardzo wyraźnie 
do tzw. problem atyki pokoleniowej. 
Główny bohater i jego koledzy n i­
czym specjalnie nie w yróżniają się 
ze swego otoczenia, są przeciętni, a 
więc typowi dla ogółu młodzieży 
studenckiej. Zasadnicza ich cecha 
to niew iara w cel jakiegokolwiek 
działania. W istocie, sugeruje autor, 
dręczy ich obawa przed konieczno­
ścią samodzielnego życia, życia „na 
w łasny rachunek”. U stawiają się 
więc w stosunku do rzeczywistości 
społecznej z boku, w charakterze 
biernych kibiców — i to kibiców 
bardzo niewdzięcznych, bo niechę­
tnych i znudzonych. Nuda panuje 
tu ta j na każdym kroku. Wszel­
kie niby-działanie bohaterów  ma 
w łaśnie na celu zabicie, a raczej

oszukanie nudy. Cżasem się to u- 
daje, ale na krótko. Później znów 
włóczęga po knajpach* W ykłady, 
ćwiczenia? Ot tak, dla zam askow a­
nia, że się coś robi, żeby nie s tra ­
cić praw a do ulgowego b ile tu  i k il­
kuset złotych stypendium . Bo s tu ­
dia — to w świadomości m łodych 
ludzi wygodny okres przedłużenia 
swej niedojrzałości, okres między 
dojrzałością oficjalną, k tó rą  „w spa­
niałom yślnie” obdarzono ich w rę­
czając świadectwo m aturalne , a 
dojrzałością rzeczywistą, k tó ra  cze­
ka ich po skończeniu studiów , w 
postaci różnych obowiązków, jakich 
wymaga życie w społeczeństwie. O- 
kres wypełniony pustką! B ohater 
pragnie więc możliwie przedłużyć 
ów wygodny azyl, jaki daje m u  
legitym acja studencka. W reszcie je ­
dnak decyduje się skończyć z „las- 
serow aniem ” i stać się „k im ś” w  
społeczeństwie. Psychologicznie z re­
sztą um otywował autor tę  decyzję 
wystarczająco. Zakończenie nato­
miast, którego schem atyzm  był dla 
krytyki nie do straw ienia, jest dość 
przewrotne. B ohater zosta je  funk ­
cjonariuszem  m ilicji, ale zupełnie 
przypadkowo, i to  dla celów bardzo 
przyziem nych: choćby dlatego, że

chciał swem u dziecku załatw ić żło­
bek. W ażny jest ty lko  sam  ak t ^by­
cia k im ś”. Ale czy to w ystarczy? 
I tu  w łaśnie s taw ia  P atkow sk i trzy 
kropki, a decyzję bo h atera  ujm uje 
w lekko ironiczny naw ias. Dopisu­
je kreacji typow ego d la  młodej 
prozy bohatera - ou tsidera  rozwią­
zanie pozytyw ne, ale nie w  formie 
jednoznacznej d ek la rac ji — czyni 
to z pew nym  w ahaniem . Dla nas 
w ażny je st tu ta j inny w niosek: stu­
dia są w św iadom ości młodzieży 
przedłużeniem  n iedojrzałości, uchy­
leniem  się od odpow iedzialności za 
w łasne życie; trzeb a  ten okres prze­
być, by później odrzucić myśl o 
nim  i trak tow ać go już  jako coś 
bardzo odległego i niedobrego. Doj­
rzałość czeka w ięc człow ieka dopie' 
ro w m om encie podjęcia jakiejś 
konkretne j p racy .

W ten  sposób m yślą  też niektórzy au­
torzy osta tn io  w ydanych  książek: Mier­
nik („M atoł”), A u gustyn  („O rzeł i orze­
łe k ”), W’awrzak („O kolica m oich przy* 
jació ł” ), chociaż ok azali się  on i już bar­
dziej radykalni. O kres studenck i prze­
su n ę li po prostu w  przeszłość bohatera, 
pozostaw iając d la  niego m iejsce naj­
w yżej w  retrospekcji. N ajbliższy Pat­
k ow sk iem u jest A ugustyn  — nie w o-

ETO

JAN LOHMANN

ż o
Uprzytom nił sobie, że jest niedzie­

la. Zrobiło mu się przyjem nie, ale 
też jakoś pusto. W niedzielę zawsze 
ma się kłopot ze sobą — pomyślał. 
Nie wiadomo, co robić. W stał. Nie 
wciągając spodni poszedł do kuchni. 
Był sam w całym mieszkaniu, k u ­
zyni z P iotrusiem  w yjechali w góry. 
Na podłodze leżał pluszowy miś. 
Położył go na stole. Dziwnie w tej 
ciszy — pomyślał. Norm alnie rano 
głos spikera ponagla, przypom ina­
jąc godzinę, wszyscy się spieszą, 
n ik t nie mówi poza g’osem z radia.

Do łazienki wchodził po A ndrzeju 
i Ewie. Nie mógł się porządnie n i­
gdy umyć, bo po nim mył się jesz­
cze Potruś, który też szedł na ósmą. 
Nie lubił tego nieznośnego szcze­
niaka. Był jego dalekim  w ujem  
i Ewa chciała, żeby pomagał mu 
w rachunkach i naw et chodził z 
nim  na spacer. Spojrzał przez szy- 

v by. na przeciw ległą, chora na liszaie

L  W
kam ienicę, w trzecie okno na d ru ­
gim piętrze, ale nie było w  nim  n i­
kogo. Jeszcze śpi! Um ówił się z nią 
na dziś; obiecała, że przyjdzie 
do niego. P rzypom niał m u się 
śmiech Aliny, G łupi śm iech, kiedy 
okazało się, że on nie je s t  tym, do 
kogo pisyw ała listy. K opnął o tw arte  
drzwiczki szafki z b ru d n ą  bielizną. 
Wszedł do ich pokoju i nastaw ił r a ­
dio na cały regulator. M ęski głos, 
zm iękczając spółgłoski w  w yrazach  
obcych, m ówił o zbiornikach w o d ­
nych, rurociągach, o perspek tyw icz­
nym plan ie gospodarki wodą. P rz y ­
pom niał sobie, że Ewa p rosiła  go, 
żeby pam iętał o żółwiu. Z nalazł 
zwierzę za szafą. Położył je na  
grzbiecie na środku pokoju  i w rócił 
do kuchni. Z rad ia  dochodziły te raz  
słowa spikerki: zapow iadała sta łą 
audycję niedzielną „R adioproblem y”. 
Spojrzał w to samo, co przedtem , 
okno. ale nadal nie było w nim

nikogo, i ty lko  na  pierwszym  pię­
trze  kobieta w ysypyw ała coś na 
p a rap e t gołębiom.

Osłodził h erb a tę . W sypał trzy ły­
żeczki. L ubił słodką. Otworzył lo­
dówkę. P rz y jrz a ł się nienapoczęte- 
mu p ę tu  k iełbasy , w ahając się chwi­
lę w y ją ł sw oją pasztetówkę. Ukroił 
i k ła d ł p lastram i na chlebie. Jadł 
p o p ija jąc  h erba tą . W czasie jedze­
nia, z chlebem w ręce, znów pod­
szedł do okna.

C zekał na niego już ze dwadzie­
ścia m inut. G dyby Janek  nie obiecał 
m u dziś tej stówy, nie siedziałby 
tak  długo. — Każda m inuta, którą 
czekam ponad piętnaście minut, do­
wodzi b raku godności — myślał. 
Obok facet odwrócony do niego ple­
cami rysow ał laską koła. Nie wyczu­
wało się, żeby na kogoś czekał. Słoń­
ce ukazało się na chwilę i zaraz się 
schowało. M iało się na burzę. Na 
ławce naprzeciw ko dwie dziewczy­
ny, n ien a tu ra ln ie  ożywione, uśmie­
chały  się, rozm aw iały ze sobą afek­
tow anym i głosami. Zdawało mu sio, 
że słyszy: „m oja droga, u nas , 
„w iesz — coś podobnego”.

Znów  dotarł do niego i kaleczył 
śm iech Aliny. Spotkał ja  w dniu
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EPOPEA PUCKA
mówiłaś —
jesteś mi odpływem  fali
czasu złego
lądu bliskości
obwieszczeniem
światłam i
Jednookiej la tam i

lecz kiedy noc 
porankiem  szarzała 
rozwiał się 
czernią lukrow any 
ług
i został tylko
osad soli
który w chłodzie
twoich rąk
zakw itnie k ryszta łem
w spom nień

TADEUSZ STOLARZ

TYLE MAM TERAZ
Jest dojrzew anie słońca,
Jest dojrzew anie owocu,
Jest dojrzew anie krw i.

Od roku —
Od dnia porzucenia su tanny  — 
Wiele dojrzało we m nie spraw ,

wyra jednoznacznym  w niosku, lecz w  
geście? w ahania. N ie  akceptuje bez re­
szty tzw . stab ilizacji ludzi dorosłych. 

-Zdjął z tw arzy sw ego bohatera, prze­
kraczającego próg dojrzałości, śm iertel­
ną pow agę, w  jak§ udrapow ał się np. 
Adam Jaszcz z ,.O kolicy m oich przyja­
ciół”. I to uchroniło debiut krakow ­
skiego pisarza od naiw ności n iektórych  
najnow szych  utw orów  m łodej prozy.

W zupełnie innej poetyce, n iż  
„H arm onijka”, został napisany .»Sę­
dzia” K onrada F rejdlicha- Inny  jest 
też jego bohater. To jedna  z n ie ­
wielu w  naszej lite ra tu rze  la t o sta ­
tnich prób prozy in te lek tu a ln e j. U- 
mieszcza F re jd lich  swego bohatera 
w środow isku s tud iu jącej młodzie­
ży, otacza go kolegam i i przyjaciół­
mi. Ale w szystko jest tylko p retek ­
stem, tłem  do budow ania konsek­
w entnego przew odu myślowego. P o ­
sługując się paralelą procesu sądo­
wego, prow adzi „śledztwo” nad 
swym bohaterem . Przedm iotem  żm u­
dnej analizy staje się d la au tora 
dojrzew anie in te lek tualne człowie­
ka: od małego chłopca aż po dw u­
dziestokilkuletniego młodzieńca. 
Bohater usiłuje znaleźć źródło,.przy­
czyn  ę zła. P row adzi go to dó obse­
sji w iny — w łasnej i całego św iata. 
C harakterystyczne dla dzieciństw a 
będzie dążenie do ustaw ien ia siebie 
w pozycji sędziego, co pozwala na 
ucieczkę od poczucia w łasnej winy. 
Później jednak zaczyna powoli po­
jaw iać się u bohatera autokrytycyzm  
chęć analizy swego postępow ania: 
s ta je  się sędzią nie tylko innych, 
ale również samego siebie. Cecha 
ta  w ystępuje szczególnie w yraźnie 
już na studiach, choć okres ten
właściw ie w  żaden rea lny  sposób 
nie w pływ a na psychikę bohatera* 
A utor prowadzi w  dalszym  ciągu 
swój wywód w sferze ab s trak cy j­
nych kalkulacji, posługując się ty l­
ko konkretnym i, ale bardzo n ie­
przekonyw ującym i przykładam i. 
W reszcie każe kolegom głównego 
bohatera, zam ordować >w p rzy p ły ­
wie nagłego zdenerw ow ania je d n e­
go ze studentów , aby bohater m ógł 
zam anifestow ać dobitn ie gest pełnej 
dojrzałości: bezinteresow ną so lidar­
ność ze swym otoczeniem , szerzej 
— społeczeństwem. Mimo, że nie
był bezpośrednio zam ieszany w
m orderstw o, zgłasza się do p ro k u ra­
tora jako w spółw inow ajca, uważa­
jąc, że tylko przypadek w płynął na 
jego pozorną niew inność. Dojrzałość

swojego wyjazdu. M iał ju ż  w tedy 
naw et pow rotny bilet. Nie mógł od­
tąd ani m inuty  nie m yśleć o n iej. 
Codziennie w ysyłał listy: szczegó­
łowe spraw ozdania z dni, pustych  
bez niej, brzm iących tylko g łuchym  
odgłosem kroków  na ulicach. W 
dniu, kiedy odpisała, że myśli o nim  
często, zaprosił kolegę ze sklepu z 
pasm anterią na wino do probierni 
i kazał podać w szystkim  w lokalu po 
kieliszku tokaju .

W nocy m iał dziwny sen. Męczył 
się w skorupie szczelnie przylega­
jącej do ciała, i m im o rozpaczliw ych 
wysiłków nie mógł się z niej w y­
zwolić. Wreszcie, w ielkim  w ysiłkiem  
woli natęża w szystkie siły jedno­
cześnie, koncen tru je się — rozpo­
starte ręce unoszą go w górę, w zbi­
ja się ponad ziemię uprzy tam nia jąc  
sobie: byłem dotąd poczwarką.

Miesiąc później, kiedy się sp o t­
kali, A lina na jego widok wy b u ­
chnęła śmiechem. Okazało się, że 
korespondując z nim  brała go zu­
pełnie za kogoś innego.

— To ty tu ta j siedzisz? — powie­
dział Janek. — Um ówiliśm y się 
przecież tam.

~  Niby gdzie?

Zrozum iałem  przede wszystkim
w łasną drogę,

W szystkie kam ienie na niej,
Aż do małego z iarnka piasku.

Tyle m am  teraz — ile mam nadziei, 
C iepła i k rw i w  dojrzałym  ciele.

Tyle mam teraz — ile mam,
Tyle zostanie, choćbym um arł dziś.

JERZY KRONHOLD

SWOJENIE
Ten w iersz ma być ty lk o  w iersza

przeczuciem
Szk ieletem  wiersza i jego  poznaniem  
G ałęzią jedną z w ie lu  
W ięc najpierw :
Opiszę życie w ew nętrzne kam ienia  
Pośród kosm osu ziarno racjonalne  
Jest w nim stab iln y  lęk  przed ruchem  
K anciastość boków  nieufna jak Calder 
Słyszysz jak  kam yk w ydarty omszeniu  
Zapala słow o i gardłem się toczy  
Szyja p u lsu je osw ojonym  lękiem  
Skóra w yd ęta  jak olbrzym i bęben  
W róży dostojnej je st  żyw ioł ukryty  
Imię m u płynne w yp a lił Heraklit 
Zaprzęga chłopca do swych ciep łych

dłoni
Bo kw iat — łagodny kamyk — chce

z  niego w ysłow ić.

in te lek tualna  zatem, uważa Frejdlich 
to p rzem iana z sędziego innych w 
sędziego siebie samego! Myśl god­
na uwagi, przedstaw iona jednak 
zbyt abstrakcyjnie — kreacja boha- 
te ra -s tu d en ta  była tu  właściwie ty l­
ko pretekstem .

' M iała za złe k ry tyka  Sławomiro­
wi Krysce, że nie wykorzystał w 
„N azajutrz” nadarzającej się okazji 
do uchwycenia w całej rozciągłości 
atm osfery ,»października” w środo­
wisku studenckim . N aturalnie, chę­
tnie widzielibyśm y utwór poświęco­
ny tym dram atycznym  sprawom, ale 
nie o ich przedstaw ienie chodziło 
Krysce, i trudno  mieć o to do niego 
pretensje . Powściągnijmy więc nie­
co tęsknoty  postulatyw ne i przy j­
rzyjm y się bliżej powieści. Jest o- 
na wyłącznie utwTorem o dojrzew a­
niu, i niczym więcej być nie chce. 
Podobnie jak  Frejdlich, sięga K ry­
ska do czasów chłopięcych swego 
bohatera, ale główną uwagę poświę­
ca okresowi późniejszemu. Nie do­
w iadujem y się, co praw da, wiele o 
sam ych studiach bohatera, które 
zresztą on sam niezbyt poważnie 
traktuje. Istotne jest  jednak, że 
znów tem at życia studenckiego zo­
stał w ykorzystany do przedstaw ie­
n ia  podobnego problem u, jak w 
poprzednio omówionych utworach* 
Z tą  zasadniczą różnicą, że w „Na­
za ju trz” proces psychicznego doj­
rzew ania młodego człowieka jest 
u ję ty  o wiele ciekawiej i bardziej 
przekonywująco. Nie przebiega on 
linią prostą, biegnie raczej sp iral­
nie i bardziej zawile. Inna jest też 
definicja dojrzałości. K ryska nie 
przeciw staw ia sobie dwóch św ia­
tów: młodzieży i ludzi dorosłych. 
Dojrzałość, w edług niego, nie jest 
a trybu tem  w ieku — to po prostu 
sum a rozm aitych doświadczeń, zm u­
szających człowieka do podejm owa­
nia sam odzielnych decyzji, do po­
rzucenia stanu „bezwolności”. Bo­
hater zostaje z czasem w ciągnin - 
w wir w ydarzeń dużej wagi histo­
rycznej, angażuje się, chce być ich 
współtwórcą. Udział w przełomo­
wych dla społeczeństwa w ydarze­
niach nie je s t równoznaczny z peł­
ną dojrzałością. To zaledwie jeden 
z aspektów  podobnego.procesu. Kto 
wie, czy nie ważniejsze jest zrozu­
mienie, że s?j chwile w życiu, gdy 
historia przew ala się tylko obok, nie 
zagłuszając w  człowieku spraw, któ­
re  w danym  momencie w ypełniają

— Tam , koło Pezetgeesu.
— Nie. Umówiliśmy się tu ta j. 

Przed kaw iarnią. — Ale było mu 
przyjem nie, że Janek się tłumaczy. 
Jest dzisiaj niczym, ale to jeszcze 
nic nie znaczy, każdy póki żyje ma 
szanse, dziś jest niczym, a w" przy­
szłości... Gdyby tylko mógł stąd wy­
jechać do Warszawy...

— W sam raz pod kozik — powie­
dział Janek  patrząc  na dziewczyny. 
Dał mu sto złotych. Banknot, co 
praw da, był przetarty , ale to chyba 
nie m iało znaczenia.

— No i jak? — zapytał.
— Co — jak?
— W ogóle.
— W ogóle, tak  sobie. A ty?
— Nie zgrywaj się Przyjdzie?
— Co m iałaby nie przyjść.
— Jeżeli nie przyjdzie", oddajesz 

stówkę.
— Nie bój się.
— No to fest. A co teraz robimy? 

Trzeba by coś chlusnąć. Nie?
— Wiesz co — powiedział — 

chodźmy do tej Anieli na Prusa. Po­
myśli, że przyszliśm y do niej w za­
loty i...

— W eźmiemy pół litra.
— Nie — odpowiedział. Oczy zwę-

ROBERT MRÓZEK

POCHYLENI
Dla Renaty

i
Szukam y tu siebie
m iędzy jednym  liściem  opadłym a

drugim
biegam y od oczu do oczu
od sarny do sarny m ierzym y m iłość —

ile nas tu zostało
nagle odsłoniętych przez wiatr
ile  nas tu zostało
m iędzy korą drzewa a naszym lek iem  — 

Ty wiesz
jak przyjąć ten czas niecierpliw ości 
ptaki też wracają przed nocą 
w sw oje skrzydła

II

Już w spotykaniu w  naszych twarzach
-  bliskich

zaczęta odległość
dwa ptaki które się uniosą
w  sw e osobne drzewa

co potem pamiętam y  
pochyleni w siebie 
w kręgi tej w ym ow nej studni

Trzeba nam tak stroić gałąź
by się nie zawiodły nad urwiskiem  ręce

Trzeba nam tak sposobić słowo
by się przed zmierzchem nas nie wyparło

całą jego świadomość. B ohater w ra­
ca ulicami pulsującym i atm osferą 
„października” od um ierającej mło­
dej ̂  dziewczyny — czy może w ta ­
kiej chwili myśleć o tym, że zmie­
n ia się skład B iura Politycznego? 
Ale już zaraz potem ulega entuzja­
zmowi ogółu. Zrozumienie tego 
wszystkiego — to krok tu dojrzało­
ści, która nie ma ostatecznej grani­
cy, tak ja k 'n ie  m a granicy w po­
znaw aniu świata«

O „Pobycie” Edw arda Balcerzana 
pisano już wiele i bardzo rozmaicie, 
choć zawsze pozytywnie. Jego wielo- 
warstwowość bowiem jest zjawis­
kiem w  młodej prozie lat ostatnich 
chyba bez precedensu — skłania to 
też krytyków  do różnych in terp re­
tacji. Można wiec o debiucie po­
znańskiego prozaika i poety pisać 
jako o utworze autotem atycznym , 
zagłębiając się w skomplikowane 
zagadnienia stosunku życia do sztu­
ki, i sztuki do życia, można też ja ­
ko o portrecie swego pokolenia. Bal- 
cerzan umieszcza akcję powieści w 
środowisku studenckim, i w brew  po­
zorom nie jest to rzecz przypadku. 
Trzeba tu  zatem, właśnie z okazji 
jego utw oru, sprecyzować szeroko 
używane podjęcie „pokolenia” : au ­
to r „Pobytu” ogranicza je do o- 
kreślenia młodzieży ze środowiska 
studenckiego, czy z tym środowis­
kiem związanej. Chodzi mu bowiem, 
podobnie jak  niektórym  autorom  
wyżej wymienionych utworów, o ów 
bezpieczny azyl, jaki daje okres stu ­
diów, azyl zwalniający bohaterów  od 
ryzyka realnej odpowiedzialności i 
realnych sprawdzianów swego po­
stępowania. Wyciąga z tego jednak 
o wiele ciekawsze konsekwencje. 
Bohaterowie ,»Pobytu” prowadzą grę 
na w ielką skalę, ale nie z nudów, 
jak  to robił np. „H arm onijka” i 
jego koledzy — chcą za w szelką ce­
nę odkryć swą autentyczną osobo­
wość. Nie w ym yślają też siebie, 
lecz spraw dzają w  zainscenizowa- 
nych pomysłowo sytuacjach, nie 
gardząc i kabaretow ym  spektaklem, 
gdzie jednak m arzenia i projekty 
o realnym  kształcie (np. pomysł za­
łożenia pism a artystycznego) pozo­
sta ją  zawsze na pierwszym planie* 
Ta pasja poznawcza, przekraczają­
ca stopniowo reguły zabawy, jest 
podstawową cechą głównego boha­
te ra  „Pobytu”. Buduje ona powoli 
jego świadomość, kształtuje psychi­
kę — przygotowuje do życia poza

ziły mu się. — Nie. Ona sama po­
stawi. Zobaczysz, już ja  tak  zro­
bię, że postawi.

Szturchnęli się łokciami, kiedy 
Aniela wyszła z kuchni. Na stole, 
nakrytym  białym obrusem, przy w a­
zonie, z którego wyrzucili na wpół 
zwiędłe cynie i włożyli przyniesio­
ne róże, stała karafka żółtej, m ętnej 
wódki i na spodku od szklanki śli­
maczące się grzybki z octu. Docho­
dzący z kuchni zapach smażonego 
mięsa mieszał się z ciepłym, mdła- 
wym zapachem pierzyny. Nad k re ­
densem wisiał duży oleodruk w zło­
tej ramie: Chrystus z dziećmi.

— Źle byś miał, człowieku? Mógł­
byś cały dzień leżeć jak król. Wi­
działeś, jak ie ciało ma nabite?

— Taką rączką kotlety  ubije jak 
trzeba. Nie?

— Potem ci je nam aści żółtkiem. 
Otoczy w bułeczce. Ona musi to 
1 ubiec, oj, ona to musi lubieć.

Widzi jeszcze oczy Anieli, kiedy 
wyjmował z wazonu róże, oczy na-  ̂
brzemiewające, coraz bardziej szkla­
ne i okrągłe.

— Jakże tak? — zdołała tylko 
wymówić. — Jakże?...

POLONISTYCZNE
TRENINGI

B yły lata tłuste# kiedy mówiąc ó  
studenckim  środow isku polonistycznym , 
najczęściej m yślało się: Kraków. Podbu­
dowani jeszcze przedwojenną tradycją, 
staw iający w ów czas pierwsze kroki tacy  
znani dziś krytycy, jak Jerzy K w iatkow ­
ski, Andrzej K ijow ski, Jan Błoński, Lu­
dwik Flaszen czy Zbigniew Siatkowski 
stw orzyli tak siln ie i aktyw nie oddzia­
łujące środowisko, że o niektórych bu­
rzliwych zebraniach koła nie m ówiło  
się inaczej, jak o wydarzeniach, a o 
całym  kole jako o szkole krytyczno­
literackiej.
' B yły lata tłuste. A potem przyszły la­
ta chude. Nastąpiła rzecz przedziwna: 
rok 1956, ożyw iając ogólnopolski ruch 
polonistyczny, stał się punktem, od któ­
rego krzywa aktyw ności krakowskiej 
m łodzieży polonistycznej zaczęła syste­
m atycznie opadać, stabilizując się w nie­
których latach w  granicach zera. Z tak 
postawioną diagnozą można polem izo­
wać dowodząc, że działalność poszła w  
innych kierunkach, że olbrzymi procent 
działaczy społecznych (ZSP i ZMS) i kul­
turalnych to poloniści, że zm ieniony nie­
co profil studiów nie pozwala na tak

azylem studiów, okresu, który po­
zwalając na swobodne poszukiwa­
nie swego oblicza i oblicza świata, 
chroni jednocześnie przed zbyt 
gwałtowną konfrontacją m arzeń z 
rzeczywistością. Kiedyś trzeba bę­
dzie opuścić strefę nierealizujących 
się konkretnie projektów  i insceni­
zowanych sytuacji. Henryk Tram  
wie już jednak, że dojrzałość nie 
m usi oznaczać zdecydowanego zer­
w ania z młodością. O niej nie po­
winno się nigdy zapomnieć. Mimo 
wszystko — piękny to okres!

Tym nieco lirycznym wyznaniem 
zakończmy przysłuchiwanie się li­
teraturze. Nie powiedziała nam ona 
jednak jeszcze zbyt wiele. Pomi­
jając naw et takie oczywiste upro­
szczenia w charakterystyce młodzie­
ży studenckiej, jakie oferuje Las­
sota, czy infantylny obraz życia u- 
roczych studentek z „Paladynów ”, 
nie można się zgodzić z P atkow ­
skim, który usiłuje wmówić nam  
typowość bohaterów  swej powieści. 
Fraw da jego utw oru jest tylko czą­
stkowa, nie może pretendow ać do 
syntetycznego obrazu rzeczywistości 
studenckiej. Wreszcie — Frejdlich i 
Kryska, podejm ując się kreacji bo- 
hatera-studenta, dokonali wyboru 
ze zbyt m ałą świadomością. Cha­
rakterystyczne jednak, że we wszy­
stkich utw orach tem atyka życia 
studenckiego łączyła się z proble­
mem dojrzew ania psychicznego i in­
telektualnego- Nie jest to przypad­
kowe, bo właśnie okres studiów 
stw arza najlepsze w arunki kształ­
towania swego duchowego profilu. 
Szkoda tylko, że autorzy nie wyko­
rzystali bardziej świadomie szans, 
jakie dawała im podobna tem atyka 
Dokonał tego chyba tylko Balce- 
rzan, który posługując się nierzad­
ko elem entam i nadrealistycznej gro­
teski, potrafił powiedzieć o mło­
dzieży studenckiej rzeczy o wiele i- 
stotniejsze, niż np. hołdujący poe­
tyce realistycznej Patkow ski. A 
przecież, mimo wszystko, trudno się 
wyrzec tęsknoty do bardziej kon­
kretnie ujętego tła  przedstaw io­
nych spraw  i szerzej po traktow a­
nej problem atyki z życia studenc­
kiego, związanej ściśle z powojenną 
historią naszego narodu. Może je­
dnak krytykow i piszącemu o mło­
dej literaturze nie przystoi tęskno­
ta?

Ale on już zaw ijał kw iaty w pa­
pier, w którym  je przyniósł. Z żo­
łądka po całym ciele rozchodziło 
się przyjem ne ciepełko.

Umówili się, że Janek przyjdzie 
za dwie godziny.

Cesia ucieszyła się z róż ogrom­
nie. Była naw et chyba zażeno­
wana. W tuliła w nie twarz.

— Włóż na raz‘e do dzbanka z 
wodą, potem wsadzisz do wazonu. 
Chodź. Biegła praw ie za nim. Po­
myślał naw et: jest jak pies, kiedy 
się już przywiąże do pana. Od razu 
objął ją- i zaczął całować. Następnie 
rozpiął bluzkę. Prosiła go, żeby to 
nie stało się jeszcze dziś. Musiał 
użyć siły. Gdy zadzwonił dzwonek, 
zdołał już ją rozebrać. W prowadził 
Janka do łazienki i dał mu swój 
szlafrok.

— Nie cackaj się — szepnął, pod­
prowadzając go pod drzwi.

Siadł na brzegu łóżka kuzynki. 
Patrzył na niezdarne wysiłki żół­
wia, wymachującego w powietrzu 
czterema łapkami.

Z pokoju dobiegł krzyk:
— Nie chcę! Nieeee!
Uśmiechnął siet

aktyw ną działalność, że w reszcie były  
przecież sukcesy i osiągnięcia (por. X  
Zjazd M łodych Polonistów  w Krakowie). 
W szystko to prawda, ale zaobserwowa­
ne zjaw isko pozostaje faktem . Inne śro­
dowiska tym czasem  nie zasypiały gru­
szek w popiele, i konfrontacje nie by­
ły  przyjem ne dla Krakowa.

Odnowa, a przynajm niej zapowiedź od­
now y nastąpiła w  m om encie mało ocze­
kiw anym . Tym punktem  zwrotnym  był 
IX Zjazd Polonistów  w Łodzi (27—29. 
IV. 1964), na którym  krakowianie wpra­
wdzie nie odnieśli w iększych sukcesów, 
ale aktyw ność środow iska, podkreślona 
zgodnie przez w szystkich recenzentów , 
zapowiadała w iele. Zjazd łódzki uw y­
puklił jeszcze raz zdecydow any prym at 
polonistów  z U niw ersytetu  W arszawskie­
go. Kraków po raz pierw szy w yciąga  
wnioski: m obilizacja sił następuje we 
w łaściw ym  m om encie Rozwija się po­
m yślnie w spółpraca z ośrodkiem  war­
szawskim : w czasie w akcji przedstawi­
c ie le  krakow skiego koła biorą udział w  
sym pozjum  teoretyczno-literackim  w  
Zwardoniu, z udziałem  warszawskich po­
lonistów  i etnografów . W atm osferze o- 
gólnopolskiej dyskusji odbywa się w  Za­
kopanem  sym pozjum  naukow e pod zna­
m iennym  tytułem : „Filozofia i literatu­
ra”. Jest to trzecia z kolei, po Zwar­
doniu i Świętej Katarzynie (16—22. XII. 
1964), tego rodzaju impreza, której in i­
cjatorem  staje się środow isko warszaw­
skie. Przeradza się ona w niezw ykle fra­
pujące spotkanie, w którym  oprócz a- 
deptów filozofii, estetyki i literaturo­
znawstwa oraz m łodych . pracowników  
naukow ych biorą udział: prof. Leszek  
K ołakowski, doc. Maria Gołaszewska, 
doc. Koman Zimand, dr Alicja Lisiecka 
i dr Zbigniew Kuderowicz. Nie prze­
brzmiały jeszcze echa Zakopanego, a 
już lubelski UMCS szykuje nowe spot­
kanie. Tam tejsze koło czci 10-lecie sw e­
go .istnienia, urządzająą 3-dniowe, zna­
kom icie zorganizowane seminarium , po­
św ięcone nowej literaturze w  X -leciu  
PRL. Zjazd łódzki i seminarium lubel­
skie — to daty w yznaczające roczny o- 
kres działalności koła. Dlatego też uza­
sadnionym  jest pewne sum ujące spoj­
rzenie. Już niezw ykle cennym  zjaw i­
skiem  jest samo aktyw ne w łączenie się  
w  ogólnopolski, niezw ykle żyw y w  o-* 
statnim  okresie ruch polonistyczny, ruch, 
który budzi sym patię i nadzieje peda­
gogów  i wychow aw ców .

Tem atyka w ym ienionych powyżej zja­
zdów i prezentowanych na nich refera­
tów  zasługuje na uwagę z dwóch w zglę­
dów. Primo: temat zjazdu zakreślany  
szeroko, prowadzi do sytuacji, w  której 
każdy z kilkunastu referatów stanowi 
zam kniętą, odrębną, nie korespondują­
cą z innym i całość. Secundo: szerokie po­
traktow anie tem atu pozwala do dostrze­
żenie i interpretację różnorodnych i nie 
zawsze ze sobą ściśle powiązanych zja­
w isk, na całościow e widzenie problema­
tyki w spółczesnej, zarysowanie pewnych  
linii kierunkowych i charakterystycz­
nych zmian. Drugi aspekt w ydaje się o 
tyle w ażniejszy, że jeśli literatura ma 
wyrażać prawdę o współczesności, to 
najw ażniejsze staje się spojrzenie na tę 
w spółczesność, ustalenie hierarchii pro­
blem atyki.

Recenzenci zjazdów krakowskiego i 
łódzkiego słusznie podkreślali i afrćfen- 
tow ali zwulgaryzowaną fascynację stru- 
kturalizm em . W iększość prac z tego krę­
gu zapominała często o poznawczo-ideo- 
wej orientacji dzieła, i stawała się d- 
biektem  prób badawczych, usiłujących  
ograniczyć się do m ateriału językow ego  
utworu. Spotkanie pod Giewontem, po­
dobnie jak i sym pozjum  w Zwardoniu, 
cechuje zwrócenie silnej uwagi na m o­
cno zaniedbane problem y teoretyczne. 
Niemal w szystkie referaty w  Zwardo­
niu i niektóre w  Zakopanem (Dziewul­
ska, Owczarek, Ochalski, Lalewicz, Wer­
ner) są tego dowodem. Seminarium lu­
belskie, om ijając skrzętnie w iele nada­
rzających się  okazji, pozostawiło ten  
problem na uboczu i wykazało brak 
pryncypialnej dyskusji o m etodę. W 
praktyce przyniosło jednak kilka bardzo 
dojrzałych m etodologicznie referatów. 
Mam na m yśli trzy nagrodzone: Krzy­
sztofa Mętraka (UW), Marka Kozancc- 
kiego (UJ), Jerzego Cieszkowskiego (KUL) 
oraz jeden pom inięty przez jury, Rocha 
Sulim y (UW). Zestawienie pierwszego i 
trzeciego, obydwa bowiem  dotyczyły je­
dnego pisarza i obydwa form ułow ały a- 
nalogiczne niem al w nioski końcowe, da­
je w iele do m yślenia i ukazuje opozy­
cję m etodologiczną. Różnica ta tkw i w  
punkcie w yjścia: M ętrak, w ychodząc od 
zjaw isk pozaliterackich, buduje model 
osobow ości pisarza, aby, potem wskazać 
na form alne odpowiedniki fundam entów  
tej osobowości w tekście; Cieszkowski 
przez w ykazanie funkcjonalności pew­
nych struktur poetyckich próbuje zna­
leźć m odel poetyckiego przeżycia.

Inny punkt zainteresow ań, form uło­
w any szczególnie ostro w  dyskusjach  
filologów  z filozofam i — to konieczność 
obiektyw izacji badań, stworzenia języka  
i metod je uściślających. W reszcie je­
szcze jedna uwaga generalna: w szystkie  
prezentow ane badania pozostają w sfe­
rze niew artościującego opisu. Może ta 
wyższość w ątpienia jako miary warto­
ściującej ma ułatw ić dyskusję, może 
jest ty lko niepotrzebną obawą przed 
znanym i z ubiegłego okresu w artościu­
jącym i wulgaryzacjam i?

Jak na tym  tle prezentuje się koło 
krakowskie? Trzeba powiedzieć, że po­
zytyw nie, a św iadczy o tym  nie tylko  
sam udział w  konferencjach w  Łodzi, 
Zwardoniu, Zakopanem czy Lublinie, ale 
też liczba nagród i wyróżnień (Balbus 
w  Zwardoniu i w  Łodzi, Kozanecki i 
M iklaszewski w  Lublinie). Forma osią­
gnięta na treningach zadowala. Następ­
nym  sprawdzianem będzie Poznań, któ­
ry w  kw ietniu przyszłego roku podej­
mować będzie m łodych polonistów. Za­
dania, jakie stoją przed kołem  są duże, 
a czasu nie ma zbyt w iele. „Jesteśm y  
w pół drogi. Droga pędzi z nami bez 
w ytchn ienia” — przypom inają się sło­
w a Gałczyńskiego. Jak potoczy się da­
lej — zobaczym y już wkrótce.

KRZYSZTOF MIKLASZEWSKI
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Ieśli ktoś sądzi, że przegląd nasz zawierać 
będzie zasady studenckiego savoiiłe-v iv re’u, 
spieszymy w te pędy z wyjaśnieniem : — 
otóż — nief Chcemy natom iast dać lapidarne 

menu- studenckich uciech, dostępnych każde­
mu śm iertelnikow i — jeśli tylko ma na nie 
ochotę.

S tudencka brać skora jest nie tylko do 
nauki, ale także do um ilania sobie naukow e­
go żywota. Żeby się jednak nie trudzić zbyt­
nio wymyślaniem godziwej rozrywki, na co 
i czasu i inwencji nie zawsze staje, powołano 
specjalne urzędy, instytucje i agendy, które 
pod groźbą wystawienia ich pod pręgierz su­
rowej, acz zdrowej krytyki, zobowiązane są 
takowej dcstarczać. Prezentujem y je w po­
rządku niealfabetycznym, lecz ważnościowo 
niejako (żeby się tylko komu nie narazić!), 
wraz z co ciekawszymi uciechami:

— K om isja K ultury R ady Okręgowej 
Zrzeszenia Studentów Polskich — studenckie 
ministerstwo kultu ry  na szczeblu wojewódz-

na środowiskowe i uczelniane, a w rzeczywi­
stości na lepsze i gorsze (podziały wcale się 
nie pokrywają). Jest ich aktualnie 20 (słow­
nie: dwadzieścia), dla każdej uczelni przy­
najm niej jeden, a lideruje im środowiskowy 
klub „Pod Jaszczuram i” — lokal kat. S, jeśli 
chodzi o ceny trunkówr. Jest reprezentacyjny, 
mieści się w Rynku pod num erem  9 i nie po­
siada wentylacji. Ale poza tym organizuje 
wiele ciekawych imprez i spotkań, k tóre w ar­
to zobaczyć.S Kom unikat specjalny: dostępny 
dla wszystkich studentów  bez względu na 
pleć i wiek, uczelnię i pochodzenie społecz­
ne, zdolności i przyodziewek. Kawa 2,50 (ce­
na znormalizowana). Z w inem  się nie wychy­
lać.

M iędzyuczelniany klub Studencki „Rotun­
da” — Al. 3 M aja 5. Można w sobotę i w nie­
dzielę potańczyć (bufet na miejscu), a w cią­
gu całego tygodnia pójść do kina. Szkoda, ze 
tylko tyle. Z ciekawszych klubów polecamy 
przede wszystkim „Nowy Żaczek” U niw ersy-

MAREK TOBIASZ
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kim (są jeszcze wyżsi w W arszawie), z sze­
fem, A rturem  Boberem (b. przystojny) i se­
kretarzem  Janem  Konieczkowskim (jeszcze 
przystojniejszy) na czele. Zajm uje się — ucze­
nie mówiąc — koordynacją działalności kul­
turalnej w środowisku, organizowaniem 
imprez o charakterze środowiskowym, do­
stępnych także mieszkańcom K rakow a, jak 
imprezy juvenaliowe, wszelkiego rodzaju 
konkursy itp. Prowadzi akcję „Studenci lat 
pierwszych w krakow skich teatrach”, zajm uje 
się rozprowadzaniem  zniżkowych kuponów 
do Filharm onii, upowszechnianiem filmu i 
czytelnictwa, organizowaniem  w ystaw  p la­
stycznych, koncertów muzycznych wszelkiego 
rodzaju — oraz w ielu innym i ciekawym i rze­
czami, o których nieco później.

Uwaga: (to brzm i groźnie, ale nie tak i dia­
beł straszny...) — jest insty tucją nadrzędną

tetu Jagiellońskiego, „Pod Przew iązką” Po­
litechniki, „K arlika” AGH, „Budę” Wyższej 
Szkoły Rolniczej i „Bakałarza” WSP.

— Teatry  studenckie — pierwszy szczebel 
do sławy. Egzystuje ich aktualnie dziewięć. 
Najznamienitszy to 10-letni jubilat — T e ­
a t r  3 8. Zaprasza do swej siedziby przy 
Rynku Głównym 8. Oczekuje na rem ont i na­
pływ świeżych sił. Poza nim  w yróżniają się: 
„ S a l a m a n d r a ” (wegetuje Pod Jaszczu­
rami), Teatrzyk Piosenki „ S o w i z d r z a ł ” 
(UJ) i „ H e f a j s t o  s”, „ S c e n a  N a r r a ­
t o r a ” WSP, „C y r  u 1 i k ” AM. Jeśli ktoś nie 
sepleni i czuje w sobie krew  Ham leta — mi- 
leś w każdym zespole widziany. Gaż się nie 
wypłaca, ale można wyjechać za granicę (ko­
m entarz: w w yjątkowych tzn. artystycznie 
uzasadnionych wypadkach). Nowy zespół, by­
le nie pod w ywrotową nazwą, będzie zalega­

Wybór, przeSćr. K ierow niku je dr Białow ąs — 
pan z dyrygencką pałeczką. Balet — feeria 
kolorów i ładnych dziewczyn. Tańce, h u lan ­
ka, sw... — pardon, pomyliłem z T w ardow ­
skim. W tym roku  zdobywali Grecję polo­
nezem i krakowiakiem .

Z e s p ó ł  P i e ś n i  S ł o w i a ń s k i e j  U J  
— jedyny, niepowtarzalny, śliczne melodie 
i nie mniej śliczne dziewczęta. S troje — b a j­
ka. Prezent od samego prezydenta Tito! Ś p ie­
wają (zajmują się tym panie, g rają panowie) 
w różnych językach słowiańskich — z w y­
jątkiem  polskiego. Mgr W agner i dyrygent 
pan Ja jko stanowią nieodłączny element 
sukcesów zespołu. Siedziba zespołu w Colle­
gium Paderevianum , pod opiekuńczymi 
skrzydłami K atedry Filologii Słowiańskiej.

E k s p e r y m e n t a l n y  Z e s p ó ł  T a ń c a  
N o w o c z e s n e g o  W S W F  — tylko dla

i reprezentatyw ną dla krakow skiej ku ltu ry  
studenckiej. Wszelkie interwencje, skargi, po­
mysły i propozycje na adres: Rynek Głów­
ny 8, I p.

— Komisje K ultury  Rad Uczelnianych — 
drugi szczebel w kultu ra lnej h ierarchii stu ­
denckiej. Proporcjonalnie mniejsze upraw ­
nienia, ambicje i możliwości. O rganizują i są 
odpowiedzialne za życie ku ltu ra lne w uczel­
ni. Jeśli inwencja kierownikowi dopisuje — 
jest całkiem fajnie, jeśli nie — można mu to 
i owo podpowiedzieć. Przemoc niedopuszczal­
na. ale krytyczna ocena pożądana.

— Kluby — miejsce, w którym  można się 
spotkać, porozmawiać, wypić kawę, zapoznać 
się, posłuchać muzyki, potańczyć, poplotko­
wać, umówić się, posłuchać i zobaczyć cie­
kawych ludzi, a także—  ponudzić się. W szyst­
ko w rękach kierownika! Dzielą się form alnie

lizowany. Dotacje — w m iarę możliwości sze­
fa Bobera. Nad całością czuwa S t u d e n c k i  
O ś r o d e k  M e t o d y c z n y  — w powija­
kach, ale może się rozwinie, co daj Boże, 
amen.

— Zespoły Pieśni i Tańca — dla nie fa ł­
szujących i sprawnych fizycznie. Posiadają 
w K rakow ie i w całej Polsce wysoką rangę. 
A także za granicą: we F rancji i Jugosławii, 
na Węgrzech i w Grecji. Same naj..., a więc:

M i ę d z y u c z e l n i a n y  Z e s p ó ł  G ó ­
r a l s k i  „H y r  n i” — rozśpiewane i roz­
tańczone dziewczyny i chłopaki — ulubieńcy 
publiczności i M inistra Motyki. N ajchętniej 
w idziani studenci ze Skalnego Podhala. Po­
trzebne: znajomość gwary i dobra kondycja. 
Przed paroma miesiącami wrócili z Dijon 
(Francja).

Z e s p ó ł  P i e ś n i  i T a ń c a  A G H  — 
tłum ludzi na scenie: orkiestra, bale t i chór.

FOT.: BOGUMIŁ OPIOŁA

elastycznych kości i krzyża. Reum atycy 
wykluczeni. G im nastyka i ekw ilibrystyka na  
usługach baletu. Bardzo ciekawe, oryginalne 
i z przyszłością. Muzyka i harm onia ciała, 
a właściwie ciał — bo zespół liczy 25 osób. 
Laureat ostatniego festiw alu  kultu ra lnego  
studentów.

— Chóry. W łaściwie jeden — rozśpiew ani
ale bardzo poważni kaw alerow ie z Męskiego 
Chóru Akademickiego UJ. Śpiew ają już tak  
85 lat, oczywiście z pokolenia na pokolenie. 
Wiosną śpiewali także w F inlandii i podobali 
się.

— Zespoły muzyczne — właściw ie k lany  
zamknięte. G rają jazz i big-beat. Szczere t a ­
lenty chyba się wcisną. Najlepsze to: J a z z -  
B a n d - B a l l  — siedm iu panów w skórach 
za 34 tys- dinarów  każda. G rają bardzo k u l­
turalnie jazz tradycyjny oraz „Everybody lo-

ve som ebody”. Można ich słuchać w Jaszczu­
rach.

S z w a g r y  i T e l s t a r  — zespoły big. 
beatowe. Jak  m ów ią w tajem niczeni — euro­
pejska klasa. Nie w ierzę, ale w Krakowie naj­
lepsi.

— Kluby film ow e — fra jd a  dla kinoma­
nów. Działają dw a:

d y s k u s y j n y  — M ax L inder, Charlie 
Chaplin, bracia M arx, B uster K aeton, Pola 
Negri — same sławy niem ego i dźwiękowego 
film u, cztery razy w m iesięcu na ekran ie ki­
na R otunda. Ciekawe w prow adzenia, pre­
lekcje, dyskusje, sprzedaż k a r t (30 zł) w Ko­
misji K u ltu ry  RO.

T w ó r c z y  — z am bicjam i, ale bez sukce­
sów (na razie). Czeka na swego Felliniego 
i nową kam erę. P ro d u k u je  film y m etodą ma­
nufakturow ą. W m arzeniach  k ierow nika Ga- 
łasia — nowe, „ludzkie” studio  i trochę sprzę­
tu. A m bitni i w y trw ali p iln ie poszukiwani.

— Studenci la t pierw szych w krakow skich
teatrach  — 50 proc. zniżki dla okaziciela le­
gitym acji studenta pierwszego roku. Specjal­
ne kupony w ydają sekcje w idow iskow e rad  
u cze ln ia n ych . R a d z im y  n ie  tra c ić  czasu . K ra­
kowskie teatry  jednak coś znaczą, n aw e t przy 
W arszawie, o czym można się przekonać tylko 
osobiście. Nie m ającej precedensu akc ji p a ­
tronują Wydział K ultury Rady N arodow ej 
m. K rakow a i Komisja K u ltu ry  RO.

— K lub Pro Musica — m uzyczne n ie­
mowlę, ale o dużej przyszłości. Na raz ie  racz­
kuje. G rupuje entuzjastów  dobrej m uzyki — 
od B acha do jazzu. K oncerty , p re lekcje , dy­
skusje. Rozprowadza kupony z 50 proc. zniż­
ką do F ilharm onii K rakow skiej.

— Ogólnopolski K onkurs P iosenkarzy Stu­
denckich — coroczne rendez-vous najlep­
szych studenckich  zapiew ajłów . W tym  roku 
już po raz  czw arty. Im preza z rozmachem 
i niezłą tradyc ją . Zaczynali na n ie j karierę 
D em arczyk, Lubaszenko, K aw ski, Tutinas, 
Sośnicka, Szczepanik. Oby tak  dalej. S tart — 
bez dyskrym inacji — od elim inacji uczelnia­
nych.

— Przegląd T eatrów  S tudenckich  — stale 
pod inną nazwą. W kw ietn iu  przyszłego roku 
uśw ietn i 10-lecie T ea tru  38. Z jadą tuzy z ca­
łej Polski, a może i kto zza m iedzy się trafi. 
N iebyw ała okazja zobaczyć dorobek studenc­
kiej M elpomeny.

— Salon Debiutów  — sala konferencyjna 
Rady O kręgow ej zawieszona obrazam i de­
b iutantów . Co zam ożniejsi z okazji wernisa­
żu staw iają  wino. O brazy też interesujące. 
Czynny od czasu do czasu. P rzy okazji zwie­
dzić m ożna salony recepcyjne RO.

— Ju v en a lia  — igr ce żakow skie, tradycją 
oprom ienione. Każdy baw i się jak  umie i mo­
że, a pom aga w tym  kom ite t iuvenaliowy — 
dostarczyciel pomysłów gorszych i lepszych. 
Do tych ostatnich należą: otrzęsiny, pochód 
karnaw ałow y, w yrocznia pod Collegium No­
vum , lubczyk za dw a złote na Gołębiej (od 
p ięknej Cyganki), g rające balkony, myto przy 
B ram ie F loriańsk ie j, w ybór i koronacja Naj­
m ilszej S tuden tk i K rakow a, big-beat non- 
stop w B arbakan ie , te a tr  na wozie, opera 
podw órkow a, wesoły tram w aj. Wszystkiego 
opisać się n ie da. Trzeba wziąć udział i prze­
żyć. N ajlepsze co 600 lat.

— Bale — czyli spotkania towarzyskie ne 
najw yższym  szczeblu. Zasady demokracji 
często gwałcone — czyli dla w ybrańców losu.

B al I-go K roku — szczęśliwy los dla pierw* 
szego roku. Pierw szy szlif i ostrogi w no­
w ym  środowisku. O dbyw a się w Rotundzie, 
przystro jonej natenczas okazale. Atrakcje i 
niespodzianki.

B al Szalonego A rlek ina — jak sama nazwa 
w skazuje, szaleństw o w yjęte s£od prawa 
K onfrontacja zetespow skich działaczy z jasz­
czurowym high-lifem . In teresu jące widowisko. 
Część biletów  rozdzielana wt sposób demo­
kratyczny. N ad ranem  nie przewidziane pro­
tokółem  przem ów ienia i popisy solowe waż­
nych person. Odbywa ęię w pierwszej poło­
wie lutego.



MICHAŁ CZARNOMSK!

O MUCE 
ME NAUKOWO

Kiedy biedny żak rozpoczyna swe 
studenckie zm agania, w pada w  n ie ­
ustannie prześladujący go przez n a ­
stępne kilka lat lab iry n t zaliczeń, 
egzaminów, kolokwiów i innych  
złośliwości losu. Aby jednak  poza 
murami sal w ykładow ych i lab o ra ­
toriów nie zapom inał o sw oim  lo­
sie, jego ukochana organizacja, ja ­
ką jest niew ątpliw ie ZSP, s ta ra  się 
mu na swój sposób o tym  przy­
pominać, w ty k ając  swój wścibsk; 
nos w postaci K om isji N auki i w te 
sprawy. O rgan ten, ukształtow any 
wg najlepszych zasad ZSP-ow skiej 
biurokracji, p ro sp eru je  we w szyst­
kich „instancjach" ZSP i w ykonu­
je szereg tajem niczych zadań, nie 
zawsze dla zwykłego śm ierteln ika 
zrozumiałych, a opatrzonych uczony­
mi kryptonim am i,' długim i i skom ­
plikowanymi, zatem  budzącym i sza­
cunek. „Spraw ność i efektyw ność 
nauczania", „prak tyczne p rzygoto­
wanie do zaw odu", „sam odzielny, 
pozaprogramowy ru ch  naukow y" — 
to ostatnie to  już p raw ie  jak  szyfr.

Kiedy nadchodzą dni sądne, czyli 
egzaminy i zaliczenia, kom isje n a u ­
ki, chichocząc złośliw ie, p rzystępu ją  
do dzieła. U m yślni ru sza ją  „na 
pierwsze la ta "  i w  czarnych b a r ­
wach ry su ją  przed beanam i n a jb liż ­
sze perspektyw y, opow iadając  na 
podstawie w łasnych  (sm utnych) do­
świadczeń o egzam inacyjnych bo­
jach. Poniew aż jednak  i w śród dzia­
łaczy spotkać m ożna czasami jakąś 
poczciwą duszę, dowiedzieć się m o­
że zainteresow any w ielu rzeczy cie­
kawych a przydatnych. Po k ilku  ty ­
godniach, kiedy m iną u tarczk i w  
katedrach i zakładach, kom isje n a u ­
ki zapadają w  swoich zadym ionych 
gabinetach (a czasem w  p rze s tro n ­
nej sali w  Radzie O kręgow ej) i za­
czynają liczyć. Hu zdało za p ie rw ­
szym razem , ilu  w  ogóle, a ilu padło 
i dlaczego? Czy rozkład  sesji był 
praw idłow y, czy uwzględniono n ie­
śmiałe studenck ie  prośby, czy w 
końcu zaopatrzenie w podręczniki 
było w ystarczające? Z reguły po 
tych ko lum nach  cyfr i procentów  
przygotow uje się sążniste e laboraty  
w ZSP-ow skie góry i do uczelni. 
Czasem w nioski w nich zaw arte  są 
uw zględniane w przyszłości, a n a ­
w et natychm iast, i o dziwo *— dzie­
je się to coraz częściej.

Ale oto nadeho-dri- tet&t et % nix i‘ 
szereg howych uciech. Część żaków 
w yjeżdża na praktyki, aby przez 
k ilka tygodni, zgodnie z p rogram a­
mi, cogłębiać sw oją wiedzę facho­
wą. W tym  jednak m om encie docho­
dzi do szeregu konfliktów . Zakłady 
pracy, w idząc zbliżającą się — w 
ich m niem aniu — czeredę w yjących 
i niesfornych żaków, w ykręcają się 
od swej powinności, jak mogą, by 
w końcu uczynić jednego z pracow ­
ników odpow iedzialnym  za p rak ty ­
kantów  i 's p o k ó j w  zakładzie. N a­
tom iast żacy widząc, że prak tyka 
nie daje im  tego, n a  co jej n a w a  
wskazuje, kom binują jak  tak i nie­
praktyczny stan  rzecz zm ienić, a ,v

najgorszym  w ypadku — jak się z 
tego in teresu  wykręcić. W tym  m o­
mencie do akcji wchodzi K om isja 
N auki ze swoją ciężką i przez to 
nieco niem raw ą bronią — z sam o­
rządam i praktykantów . U siłują one, 
r a  uczelniach technicznych z w ięk­
szym powodzeniem, doprowadzać do 
takiego idealnego stanu, aby pro­
gram  uczelni był zrealizowany, za­
kład polubił prak tykantów , a żacy 
przekonali się do jednych i d ru ­
gich.

W ty n r samym czasie najlepsi — 
a raczej ich część — zażywa rozko­
szy prak tyk i zagranicznej. O siągnię­
cie jej jednak poprzedza długa wal­
k a  K om isji N auki prowadzona na  
zasadzie szczebelków. Rady W ydzia­
łowe toczą boje o m iejsca z Uczel­
nianym i, te ataku ją Okręgową — 
w szystkie razem szturm ują Kom isję 
N auki Rady Naczelnej, usiłując w y­
tłum aczyć, iż nie tylko w arszaw ia­
cy w inni na p rak ty k i zagraniczne 
w yjechać. W zależ.ności od sprytu  
i w ytrw ałości osiąga się skutki, któ­
re  z reguły nie są korzystne dla kie­
runków  hum anistycznych. Miejmy 
jednak nadzieję, że do czasu* Tak 
m ijają w ielk ie coroczne batalie. Ale 
kom isja N auki RO pracu je  stale. 
Czasem, dla wprawki, przeprow a­
dza jikie-ś m niej lub bardziej przy­
da tn e  analizy, czasem dobiera się do 
skóry  działaczom, sprawdzając, jak  
się  nasze bonzy u-czą (o ile jeszcze to 
robią!). Przede wszystkim  zaś p ra - , 
cuje nad swoimi kołam i naukow y­
mi, k tó re w K rakow ie praktycznie 
są n a  w szystkich większych uczel­
niach, i, jak tw ierdzą zorientowani, 
będzie ich już ze sto. Zrzeszają m a­
sę żaków, którjmi się o ich istn ie- 
niup udało dowiedzieć, i teraz sobie 
przynależność do nich bardzo chw a­
lą. K om isja s ta ra  się ten ruch ująć 
w jakieś bliżej nieokreślone ram y, 
jak tw ierdzi — dla wygody kół, ale 
i w łasnej. Poza tym Kom isja p rze ­
konuje różne Bardzo Ważne Osobi­
stości na uczelniach, w e władzach 
i w ZSP o tym, że koła naukowe to 
nie kółka zainteresowań czy recyta­
torskie, ale również nie PAN, lecz 
sam odzielna działalność żaków. Za­
tem  należy im pomagać i nie inge­
rować zbyt silnie, bo to bardzo s tu ­
dzi samodzielne zapały. Mimo tak ie­
go am barasu, koła dalej wiodą swój 
żywot 1 dyskutują — z różnym efek­
tem, jeżdżą na obozy często dające 
bardzo ciekawe wyniki, także tow a­
rzyskie, organizują sobie własny m a­
ły światek, który pozwala na w y­
sublim owanie się i oderw anie od 
całej nienaukowej reszty. W rzeczy­
wistości jednak są to tw ory sym pa­
tyczne, przynoszące wiele radości i 
korzyści żakom i ich organizacji.

Tak wygląda ZSP-owski nauko­
wy światek,, odbity  w nieco krzy­
wym zwierciadle, nie spaczony 
jednak na tyle, aby nie można było 
się zorientować, jak  się obraca.

MICHAŁ CZARNOMSKI

FOT.: ZBIGNIEW ZBOROWSKI

ZIELONE ŚWIATŁO DLA REGIONALIZMU
(Dokończenie ze str. 5) 

pracy z woj. kieleckim. Działalność 
zmierza w czterech zasadniczych 
kierunkach: współpracy w dziedzi­
nie naukowej, kulturalnej, tu rysty ­
czno-wypoczynkowej, propagando-r 
wej. Przew iduje się jeszcze w^tym 
roku kalendarzowym wysianie do 
powiatów sąsiadujących z woj. k ra ­
kowskim ekip na tzw. „białe i zie­
lone niedziele", wyjazdy z odczyta­
mi, głównie o tematyce rolniczej 
i ekonomicznej — a w dalszym cza­
sie przyjęcie do opracowania tem a­
tów, które mogłyby być realizowa­
ne w formie prac dyplomowych i 
magisterskich. Celowym byłoby po­
wołanie rady naukowej d/s współ­
pracy z woj. kieleckim. Rada. taka, 
w skład której wchodziliby pracow­
nicy nauki i ewentualnie aktyw  kół 
naukowych, stanowićby mogła po­
mocny organ doradczy dla zagad­
nień naukowej współpracy z regio­
nem. Ważna jest działalność ku ltu ­
ralna. Działalność kulturalna prowa­
dzona być może w wielu formach — 
także i podczas pobytu krakowskich 
studentów (a' kielczan z pochodze­
nia) na ich rodzinnej ziemi. Koło 
Kielczan powino być inspiratorem

szerszej niż dotychczas „ekspansji" 
turystycznej na Ziemię Kielecką. P o­
zostaje wreszcie duży odcinek pracy 
propagandowej: nawiązanie kontak­
tów z, kielecką prasą i radiem, po^ 
pularyzacja ziemi kieleckiej i jej 
problemów w środowisku kieleckim. 
O wszystkich tych problem ach wiele 
mówiono na odbytym w dniu 10 bm. 
środowiskowym spotkaniu Kielczan. 
W gościnnych m urach studenckiego 
klubu WSR „Buda" ponad 200 kiol- 
czanek i kielczan gościło u siebie 
przedstawicieli władz kieleckich w o- 
sobach: tow. Zygm unta Brzezińskie­
go — sekretarza Prezydium  WRN, 
tow. Andrzeja Perzchały — kierow ­
nika Wydziału Propagandy KW 
PZPR w Kielcach, tow. Stanisława 
Ornatowskiego — kuratora OSK i 
red. „Siowa Ludu" Jerzego Głęboc-} 
kiego. Na spotkanie przybyło także 
kierownictwo RO z przewodniczą­
cym RO — kol. M. Czumą na czele.

W czasie spotkania zabrał głos se­
kretarz  PWRN, tow. Brzezicki. Omó­
wił on najistotniejsze problemy go­
spodarcze regionu kieleckiego, a 
także możliwości i potrzeby zatrud­
nienia . na terenie woj. kieleckiego 
kadr ź  wyższym wykształceniem.

Szczególnie cenne było stw ierdzenie
0 potrzebie aktywnego zaangażowa­
nia się studentów-kielczan, a także 
studentów  stypendystów  woj. k ie­
leckiego w problem y pracy dla re ­
gionu już w czasie studiów. Miłym 
akcentem  spotkania było wręczenie 
przez tow. sekretarza albumów obra­
zujących piękno Ziemi Kieleckiej 
6 koleżankom i kolegom aktywnie 
pracującym  dotychczas w tym Kole. 
Inform acji o dotychczasowej pracy
1 planach na przyszłość udzielili w  
swoich wystąpieniach były i aktual­
ny przewodniczący Zarządu K oła 
kol. kol. S tanisław  Bilski i Je rzy  
Mielnik. W bezpośrednich rozmo­
wach przy kawie, znalazł się czas 
na szersze omówienie in teresu ją­
cych problemów w spółpracy i p rac 
dla regionu, a naw et przyszłej p ra ­
cy zawodowej w  tym regionie. W 
przyszłości proponujem y Kielcza -  
nom comiesięczne spotkania w je d ­
nym ze studenckich klubów  uczel­
nianych. Wszelkich inform acji u -  
dzielają: Komisja Propagandy i In ­
form acji Rady Okręgowej i Rad 
Uczelnianych.

JACEK SZWAJA
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RAJD PO TURYSTYCE
Ten rajd organizow any jest po raz  

pierw szy. W szystkie trasy  — m niej i 
bardziej atrakcyjne — w y tjrczane są w 
obszernej sali Rady O kręgow ej, do k tó­
rej wchodzi się przez w ahad łow e drzwi 
(rrzccirgi stanow ią nam iastkę tatrzań­
skiego halniaka, co starych w yjadaczy  
wprowadza w radosny nastrój, począt­
kujących zaś i n iew tajem niczonych  li­
czy hurtu ducha i odporności na katar), 
a w której to rozlokow ał się  krakow ­
ski sztab studenckiej turystyk i. Tury- 
styczne p lany operacyjne firm ow ane są 
pieczęcią K om isji W czasów, T u rystyk i i 
Srortu R ady O kręgowej ZSP w  K ra­
kowie, albo też P iura WCzssćw, Podróży  
i Turystyki — A gencja w K rakow ie, 
przyznam się, że zarówno sam podział 
na te dwie ir s ty tu c je  jak i zakres ich  
k om reen cji jest mi bliżej nie znany, 
choć statutov/o i form alno - prawnie 
ra pewno um otyw ow any — ale przecież 
n e porizirły i kom petencje są tu  r.ajważ- 
r ie sr e , skoro k ierow nik iem  obydwu 
jest jeden i ten sam  człow iek  — Staszek  
Szczepański, żyw a legenda studenckiej 
turystyki, przedm iot w zdychań wielu  

t :rys+ek, którym  przepiękne w idoki na­
tury i dziesiątki k ilom etrów  pokony­
wanych po górskich w ertepach  nie są 
w stanie przesłonić spraw serca. Na 
nieszczęście od roku żonaty. N ie ma w 
sobie nic z wodza, choć posłużyłem  się 
wojskową nom enklaturą, o k ręca ją c  re­
wir jego działalności. Z w ielkim  tak ­
tem dyryguje turystyczną o fen syw ą  
skierowaną gló>wrnie ku studentom  i o- 
bTiczoną na w ielk i e^rodus krakow skich  
żaków w pl er er. Student w pleń e-ze  
— nie m ylić jednak z plastykam i. W 
h 'śle  tym  nie idzie przcc:eż o statycz­
ną kontem plację, co jest dom eną arty­
sty. Turystyka — w rozum ieniu Szcze­

pańskiego i jego kolegów  — oznacza 
c z y n n y  w ypoczynek. W swoim fa ­
chow ym  języku m ówią o tzw. turystyce  
organizow anej i zorganizowanej. Dla  
językoznaw cy są to różnice dokonania 
czynności, dla nich — różne formy „ro­
bien ia” turystyk i. Od m niej zaaw anso­
w anej i nie wym agającej dużych na­
k ładów  m aterialnych, jak sobotnio- 
niedzielne w ycieczki, zwiedzanie m iasta  
i najbliższych okolic,- rajdy, złazy, p ie­
czenie ziem niaków itp., do turystyki 
program owej w oparciu o odpow iednie  
zaplecze w postaci sieci bez stałych na 
najczęściej uczęszczanych szlakach tu ­
rystycznych, a zatem: specjalistyczne  

obozy w ędrow ne, organizowane od tego  
roku także za granicą w postaci „ru­
chom ych” grup przem ierzających ru ­
m uńskie K arpaty czy jugosłow iańskie  
Alpy Julijskie, turystyka wodna, m oto­
row a itp.

Powiadają, że turystą trzeba się uro­
dzić. Może to i prawda, ale niezaprze­
czalną prawdą jest fakt, że turystyką  
m ożna się zarazić. Trudno wprost sobie 
w yobrazić radość zdobywców gór, pa­
górków  i pól szerokich na wieść o poł­
kn ięciu  turystycznego bakcyla przez 
nam iętnego „w ysiadka” bibliotecznych  
czy jaszczurow ych stoików. Nieprawdą  
zaś jest, że turyści to klan ludzi w ro­
gich X X-\vienznej cvwi)izac.ii i m yjących  
się raz na trzy dni. W snótobcowanie z 
naturą spraw ia, że są łagodni w obej­
ściu, choć n ieustęp liw i, umieją nieźle  
gotow ać, rozpalać ognisko wśród burz 
i nawałnic, czytać po ciemku mapy 1 z 
pomocą n ieom ylrego  węchu odnaleźć 
w łaściw y szlak turystyczny. Fozos a- 
łych um iejętności — niestety — zdra­
dzić nie mogę, zatem : reszta jest m il­
czeniem , jak m awiał pew ien miody, acz 
sm utny pan.

;>*
i |  g i i

Z racji kronikarskich obowiązków na
tym rajdzie kom unikuję tr i że, że:
— w szelki sprzęt turystyczny w ypoży­

czyć można za grosze (niemalże d o­
słow nie) w w ypożyczalni sprzętu tu ­
rystycznego przy ul. Reym onta l l ,

— dla astm atyków i uwrażliwionych na  
odcisk i do dyspozycji autokar — o- 
czyw iście za odpłatnością i w gru ­
pach zorganizowanych,

— podania o w czasy krajow e i zagrani­
czne składać należy w Komisjach 
WTiS Rad Uczelnianych, a tylko o d ­
wołania do RO,
jeśli znasz język i obce, m ożesz zostać

pilotem  studenckiego lnterguide-u.
— um iejętności żeglarskie zdobędziesz w  

Studenckim  Yacht-Clubie (trenują na  
Bagrach),

— jeśli masz nieco grosiwa, możesz zdo­
być prawo jazdy sam ochodowo-m oto- 
cylokew  (organizuje se k c ja  Motoro­
wa AKT);

— przewodnikiem  turystycznym  po Ta­
trach i Beskidach zostaniesz po zapi­
saniu się do Studenckiego Koła P rze­
wodników  Turystycznych lub klubu  
„W ibram”.

— w ytraw nym  narciarzem będziesz w stę ­
pując do Sekcji Narciarskiej A kade­
m ickiego Klubu Turystycznego,

— M iędzynarodowy Hotel Studencki o -  
tw iera swoje podwoje w  m iesiącach  
letn ich , kom pletując sw’6j personel 
spośród braci studenckiej już w m ar­
cu (szczegóły w  specjalnych kom uni­
katach),

— w szelkie inform acje z zakresu tu r y ­
styk i i w ypoczynku uzyskać m ożna  
w Komisji WTiS RO w  Krakowie, 
personalnie zaś u kol. kol. St. S zcze­
pańskiego i M. Ręka. W sprawach  
protekcji na wyjazdy zagraniczne 
przyjmują w każdy pierw szy p iątek  
m iesiąca (Maciek Rek wyznaczył po­
dobno termin dodatkow y, ale ok ry ł 
go ścisłą tajem nicą). (M. T.)
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Teśli krakowski student nie wie , 
ę j  kto  zacz Fred Luther, może śmia­

ło uważać się za towarzysko  
skompromitowanego. Bo Fred — o- 
sobowość skomplikowana o prze­
sympatycznej powierzchowności,
wódz duchowy i dobry pasterz całych 
trzód studenckich, przewijających  
się w  dwutygodniowych odstępach 
przez dom w ypoczynkow y „Zak” w  
Zakopanem  — nie szczędzi niczego 
sw ym  podopiecznym, wkładając 
wiele młodzieńczego zapału (mimo, 
iż sam ojciec dzieciom) i energii vz 
umilenie pobytu. Zerknęliśmy do 
sztambucha Freda: „...Fredowi, gó­
rom i kuchni m am y do zawdzięcze­
nia to, że te dwa tygodnie, które tu  
spędziliśmy były na pewno na jprzy­
jemniejsze, jeżeli nie w naszym ż y ­
ciu, to przynajmniej w tym  roku  
— trzy czarnule z Wrocławia”. Do­
pisek: „Fred, ode mnie duży , s łod­
ki buziak na pożegnanie”. Albo: „W 
każdej biedzie ratowałeś mnie A l ­
fredzie  — Ewa z Łodzi”. Lub: 
„Pierwszy raz byłem na wczasach 
studenckich. Jeśli jeszcze gdziekol­
w iek  w  Polsce jest taki dom w y p o ­
czynkowy, z  taką obsługą, a wydaje  
się z najważniejszą osobą — k ie ­
rownikiem, Drogim Fredem...”.

No i macie. „Wiara” przywiązuje  
się błyskawicznie, po p ierwszym  
kwadransie wczasowania. Do tego 
stopnia, iż biedny Fred często m u­
si uciekać na sw ym  motorze . bo 
dziewczyny i chłopaki sz turmują  
biuro i dopominają się o wodza. A 
motcr jest rzeczą niezwykle p rzy ­

datną wodzowi w  jego rozlicznym  
obowiązkach. Oprócz prowadzenia  
„Zcka” i instruktażu gimnastyki  
leczniczej w  sanatorium „Odrodze­
nie”, gdzie Fred zdążył wyróżnić  
się jako facet z n iezw ykłym  reflek­
sem., obezwładniając kiedyś szaleń­
ca, który kaleczył nożem personel — 
o czym  trąbiły gazety na pierw­
szych stronach...) jest społecznie: 

członkiem Komisji Kultury Rady 
Narodowej, przewodniczącym ogól- 
noszkolnego komitetu  rodzicielskie- . 
go Szkoły nr 1 w  Wliczniku, człon­
kiem  Miejskiej Komisji SFOS, przo­
downikiem  GOT-u, działaczem  
PTTK i AZS, sędzią narciarskim  
klasy państwowej, spikerem na za- 
wodach (FIS) etc., etc.

Sami widzicie — facet może im ­
ponować, nie mówię już, że tylko  
siłą fizyczną i dobrym głosem., cho­
ciaż i to nie jest bez znaczenia. 
Zwłaszcza jeśli się zważy, że Fred 
wyrzuca za kołnierz w góry wszys­
tkich brydżystów i zwolenników ka­
nni w  zagranicznym dymie, woło­
we:

— Psiakrew, jeszcze nie macie 
tego dość w akademikach? Marsz 
na Zawrat i Swinicę!

Toteż grupki studentów rozsądnie 
dzielą czas między Morskie Oko w  
Tatrach  — i to przy Krupówkach. 
W szystko zależy cd tego, jakie ele­
m enty  dominują w turnusie: tu ry ­
styczne czy dyskutanckie. Jeśli tu ­
rystyczne  — to wódz błogosławi i 
sam prowadzi, jeśli dyskutanckie,  
sam jest w stanie dorzucić w roz­

KRZYSZTOF MIKLASZEWSKI

H O M O
LUDENS
PO POLSKU i

(Z cp ’ski dramatyzowane)

Słoneczny 18 w rześnia 1965 r. 
„Rom a” u w ylotu Strążyskiej. K ie­
dyś bardzo ekskluzyw ny lokal. By­
w ali tu... zresztą m niejsza o to. R a­
da M iejska Zakopanego na pewno 
zadba, żeby w m urować tu  jakąś 
płytę czy tablicę w rodzaju: „Tu b a ­
wił...” lub „Tu pił piwo...”.

18 wrzesień oznaczał moje ucze­
stnictwo w Rajdzie Leninowskim  w 
charakterze opiekuna młodzieży 
szkolnej. Na dom iar złego jeszcze 
upał. Pić, pić. Moi podopieczni 
wchodzą do baru. N astępująca sce­
na: rozróba jak iejś młodzieżowej 
wycieczki. B arm anka nalew a piwo. 
Nagle jak  spod ziemi w yskakuje ły ­
sawy facet w krótkich spodenkach i 
podkolanówkach. Harcerz. Ale b a r­
dzo agresywny. Wylewa piwo ze 
z’ością: „Młodzieży nie wolno pić 
piwa! I to na rajdzie! P rofanacja! 
Szerzenie alkoholizmu. T urystyka!” 
W ylewa piwo. W yrzuca swoją w y­
cieczkę. Jeszcze gada. Ale za w y- 
h n e  piwo nie płaci. P rzykład  cha­
ma - m oralisty.

Kolejka się posuwa. Ktoś żąda p i­
wa. B arm anka rzuca okiem: za m ło­
dy. Już jest ostrożna. Odmawia po 
raz pierwszy. Młodzi ludzie kupują 

. oranżadę. Wychodzą. Zostajem y w 
dwójkę z kolegą. Podchodzimy. 
Dialog:

— Proszę piwo.
— Ja panu nie sprzedam!
Spostrzegam  nad barem  napis:

„K lient nasz pan!” Uśmiecham się.
- -  Z czego się pan głupio śmieje! 

(oburzenie).
Na ścianie napis: „Młodzieży do 

la t 18 i nietrzeźwym  alkoholu nie 
podaje się”.

— Nie jestem  pijany i skończyłem 
la t osiemnaście! Proszę piwo.
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Chwila ciszy. Myśli.
— Nic nie szkodzi, nie sprzedam!
Do trzech razy sztuka: „Proszę 

piwo!”. — „Nie sprzedam !”. Przyczy­
na? „Bo nie!” (ostateczna decyzja). 
P ersw azja: „Jestem  kierownikiem  
grupy”. A rgum ent: „To banda!” 
(wzrost napięcia dramatycznego). 
Napis: „Książka życzeń i zażaleń
znajduje się w bufecie”. Nie, na ten 
aksjom at jeszcze nie czas. Rozpacz­
liwa sugestia: „Rajd Leninowski...” 
(niedokończona). Natychmiastowa 
odpowiedź: „To idź pan do Poronina, 
tam  jest kamień...”. Bardzo przeko­
nywujące. Dlatego prośba: „Proszę 
o książkę zażaleń” zduszona już w 
zarodku: „Nie ma!”. Nieśmiałe py­
tanie: „Czy mógłbym prosić kierow ­
n ika?”. Oburzenie: „Nie!” — „Dla­
czego?” — „Bo nie ma!”.

W racam y do punktu  wyjścia: 
„Proszę piwo!” — „Nie!” — „A 
jest?” — „Jest!”. Cisza. Nagle: „Wy­
nosić się, no już!”. Nasze zdumienie. 
„Bo dzwonię na milicję!”. Kolega 
stw ierdza: „W łaśnie nam o to cho­
dzi. M usimy wyjaśnić...”. Odpowiedź 
jest druzgocąca: „Ja przeżyłam oku­
pację!”.

M arkowanie telefonu na 07. Zło­
śliwość aparatu  jest wielka. Upada 
na podłogę. Respekt dla technologii 
zostaje zachwiany. Jest wyjście: rzut 
pękiem  kluczy jako wyraz pogar­
dy dla człowieka „bez broni”. Nie­
celny.

Spokojna uwaga: „Szkoda kluczy” 
jest nie do w ytrzym ania. Poczucie, 
że klienci baru „Roma” muszą być 
nieustannie straszeni i karani, a 
przede wszystkim utrzym ywani w 
stałym  poczuciu winy, ulatnia się 
jak kam fora. Trzeba działać! Cia­
łem! W ypychanie za drzwi z rów ­
noczesnym wym achiwaniem  klucza­
mi okazuje się skuteczna. Zasko­
czenie jest całkowite. Udało się. Re­
zygnujemy. Na drogę jeszcze kilka

I JfesJki f r e d  l
i n k i  ff

mowie dobre i mocne (w treść) sło-
o. Czuli — tak lub owak. zawsze 

dogadać się z nim można. A  to na j­
ważniejsze. Najważniejsza jest bo­
wiem  atmosfera odpoczynku. Nie 
darmo zatem najwyższe, miłościwie  
nam panujące władze Zrzeszenia 
Studentów Polskich stawiają Fre­
da za iczór w szystk im  komendan­
tom obozów i zalecają zaprowadzać 
jego metody, które z łopatologiczną 
pedagogiką nie mają zby t wiele 

wspólnego. Ale są skuteczniejsze. I  
stosowane z tzw. wyczuciem sytu­
acji.

To właśnie Fred wprowadził zw y­
czaj wybierania szeryfa turnusu  
(przewodniczący rady — to przecież 
za oficjalnie brzmi), na którego cze­
ka kamizelka z gwiazdą, zawieszo­
na na kołku  w biurze. Szeryf z ko­
lei wybiera sobie gaździnę, która mu  
służy za ostoję i podporę (podobnie 
jak w raju, z tym, że współczesny 
szeryf ma większe szanse wyboru  
niż Adam), a także do całowania 
wszystkich spóźnialskich na wczasy. 
W ty m  względzie owa gaździna speł­
niałaby rolę legendarnej babci na

dworcach miast, do k tórych  przy-  
hywc się po raz pierwszy. L u th er  
wyznaczył je j jednak w dzięczn ie j­
szą rolę: pocałunek gaździny jest  
czymś w  rodzaju ogólnego bruder­
szaftu. spełnianego raz a dobrze w  
jeden policzek. Co natychmiast w y ­
twarza ciepłą atmosferę bezpośred­
niości.

Z moralnością jest tu  tęgo , mim.o 
kłamliwych  napisów nad biurem: 
„...porzućcie wszelką nadzieję, w y ,  
które tu  wejdziecie” i tego w sztam ­
buchu: „dziewczyno, chcesz mieć  
dzieciaka — jedź na wczasy do »Ża­
ka«”. Nic z tych rzeczy, zapewniam  
wszystkie  rozdygotane mamusie,  
drżące o los sw ych  pociech odda­
nych chioilowo w  dzierżawę Fredo­
wi. Fred sam uważa i in n y m  uica- 
żać każe. Za to do kojarzenia m ał­
żeństw, to on rękę  ma dobrą. W y ­
dal już za mąż zagraniczniąkom k i l ­
ka nadobnych dziewic z Lechistanu  
i one — nie powiem  — były m u  
wdzięczne za spełnienie mieszczań­
skich ciągot k u  egzotycznemu  Zg- 
chodowi. Nie wiem, jak teraz . w  
każdym  razie rocznie Fred o tr zym u ­

j e  10 zaproszeń na śluby par, naci 
■których kojarzeniem osobiście czu­
wał. I  dlatego przeważnie brakuje 
m u forsy. Całe kieszonkowe od żo­
ny w yda je  na gratulacyjne depe­
sze. Sam  sobie winien.

Ponieważ wódz dziesięć minut na 
jednym  miejscu nie usiedzi, a w do­
d a tk u  posiada motor i niezłe nogi

pozałatwiał na całym Podhalu 
miejsca na biwaki i schronisk a, 
przeznaczone na wczasy dla sierot 
i póisierot, a także  na modne ostat­
nio w ZSP kursy  narciarskie i in. 
te lektualne ku> sckonferencje. Osn- 
l iście m u zależy, żeby odciążyć Ta­
try od tego typu historii, bo serca 
m u się kroi , gdy nadmiar cepróuj i 
rozmaitych łamag nie wiadomo po 
co zajmuje miejsca w schroniskach, 
A poniev;aż ciągle ich mało dla 
studenckich turystów  z prawdziwe­
go zdarzenia, załatwił był Fred cha­
łupę na Ciagłówce na 50 mizjsc. No­
clegi taniutkie  — po 7 i 10 złotych.

W samym „Żaku” atmosfera in­
tymna, rodzinna. Co zdolniejsze ar- 
rh i tek ty  gryzmolą po ścianach rze­
czy lepsze czy gorsze i fajno jest. 
Do tego stopnia klawo, że wszyst­
kie  s tudenckie oldboye i byłe old­
boye z samochcdami i całą familią 
walą bodaj na parę godzin na po. 
lankę przy Grunwaldzkie j Bocznej, 
e t y  jeszcze choć raz w życiu Freda 
do piersi przytulić.

— Pamiętasz, Fred, te kuligi z 
pochodniami? I  niegdysiejsze śnie- 
gi?

Z B IG N IE W  SWIĘCH }

epitetów pod adresem naszych zwie­
rzęcych przodków i rozlegający się 
na gościńcu płacz skrzywdzonej ko­
biety. Przykład cham a-praktyka.

Morał pierwszy: Przeprowadzony 
podział dychotomiczny chamów jest 
adekw atny do rzeczywistości.

Morał drugi: „Jest dużo przesady 
w tw ierdzeniu, że wgłębiając się w 
„istotę rzeczy” dobrze na tym wy­
chodzimy.

Moraz trzeci: Liczmy zawsze na 
zapłatę wg miejscowych stawek.

Moraz czwarty: Nie żądajm y tego 
samego po raz trzeci.

M orał piąty: W każdej walce m u­
si ktoś się zhańbić.

Morał szósty: Nie lekceważmy 
głosu bydlęcia, bowiem czasem ono 
wie lepiej.

Morał siódmy: Sytuacja Zakopiań­
skich Zakładów Gastronomicznych. 
Dobra polityka kadrow a zapewnia 
spokojną konsumpcję piwa o każdej 
porze dnia i roku. Oczywiście, dla 
personelu.

Morał ósmy: Bar nie został wzię­
ty.

❖
Przypowieść druga. Dzień 4 paź­

dziernika 1965 r. godz. 21.30. T ram ­
waj n r 2. Przystanek — Most Dęb­
nicki. Tabliczka na szybie: „Pasażer 
bez biletu  płaci karę 30 zł”.

Obrazek: tram w aj powoli rusza. 
Rozkopana Zwierzyniecka. Wyścig 
tram w aju  z pijakiem. Cel p ijaka: 
wskoczenie na tylny pomost przy- 
czepki. Pierwsza próba — nieudana. 
Pułapka w postaci dziury zasta­
wiona przez Zarząd Miejski. D ru­
ga próba. Skok z uchwytem za po­
ręcz. Chichot na pomoście. Jedna z 
nóg p ijaka zaczyna powoli wsuwać 
się dokładnie pod tylne koło. Do­
skonale widowisko. Publiczność: 
starsza pani, zblazowany młodzie­
niec, konduktorka, kontroler, cieka­
wie spoglądające licealistki, szano-.

wany obywatel. Noga w dalszym 
ciągu w tej samej pozycji. Nie w y ­
trzym uję i wyciągam ob. p ijaka. 
Znajomy blady z emocji: „Przecież 
mógł stracić nogę!”. Głosy scepty­
ków: „Przesada!” ; „Nigdy w życiu”. 
W spomnienia: „Kiedyś, gdy ja je ­
chałem jedynką...”.

Głos p ijaka (do mnie): „Co m nie 
szarpiesz” (epitet — przecinek). 
Śmiech na pomoście. Odpowiedź: 
„Nie wiem. Bardzo ża łu ję  i p rze­
praszam ”. Oburzenie: „Cynik. P a ­
miętam  jak w czasie okupacji k u ­
zyna ukryw ałem . Bezinteresownie.”

K onduktorka: „Proszę płacić!”. P i­
jak: (epitet przecinek). Śmiech. 
Ogólne rozbawienie. K ontro ler u - 
śmiecha się dobrotliw ie. P ijak  czuje 
się aktorem , ośrodkiem  ogólnego za­
interesowania. Puszcza w iązankę. 
Zwracam uw agę kontrolerow i. — 
„Dzisiaj nie p racu ję”. U spokajające 
uwagi: „Przecież to p ijak!”, „Co się 
pa w trąca!”, „Nigdy się pan nie 
spił!?”. K apitu lu ję. W ysiadam.

H istoria bez morału. Jed n a  uw a­
ga: „Świętości narodow ych nie 
szargać!”.

❖
P rzykład trzeci, naikrótszy . Dzień 

12. X. 1965 r. A utobus na trasie: 
Rabka — K raków  (wyjazd 5.30). 
D ram atis personae: STARA K O ­
BIETA, KONDUKTOR. KIEROW ­
CA, CHÓR PASAŻERÓW .
S tara kobieta: (wsiada, do konduk­
tora): Panocku, proszę w ysadzić 
mnie dwa przystanki dalej, w m ie j­
scowości N.
Konduktor* (kiwa głową).
Kierowca: (nie słyszy). Uwagi: au to ­
bus pusty, k ilku  pasażerów, kobieta 
jest bardzo sta ra  i ledw ie chodzi, 
zupełnie zimowa pogoda, lekka za­
dymka, godz. 6,30.

Autobus dojeżdża do miejscowo­
ści N. S tara Kobieta przypom ina 
sw oją prośbę. K onduktor kiwa gło-

FO T.: ANDRZEJ MOSKW IAK

wą. Ba, naw et dzwoni n a  kierowcę. 
Miejscowość N. A utobus nie staje. 
S tara  Kobieta (zrozpaczona): Jakże 
ja dojdę do dom u!
K onduktor (kiw a głową).
K ierowca: (nie słyszy).
S tara K obieta: P rosiłam  pana, pa­
nie konduktorze...
K onduktor: (kiwa głową). 
K ierow ca: (nie słyszy).
S ta ra  Kobieta (krzyczy): Chcę wy­
siadać!
K onduktor: (kiw a głową).

K toś z pasażerów : Niechże pan 
stanie, nie słyszy pan!
Ja  (obcesowo): Co się pan wygłupia! 
Inne głosy: „Przecież nie ma przy­
stanku!” ; „Mogła w ysiadać” ; „Jak się 
przejdzie, to się jej nic nie stanie!”; 
„Znowu nie ta k a  s ta ra  jak wyglą­
da...” ; „Mój dziadek, panie...” ; „Ma­
leńki spacerek przed śniadankiem...”; 
„Solski w tym  wieku...”.

A utobus s ta je  w miejscowości O. 
K obieta w ysiada. Do domu ma trzy 
km. K onduktor (odzywa sie): Do­
bry kaw ał, co? (rechocze). Sm‘ech.

M orał: M alkontenci i filozofom  
za jm ą się m oralną strona tego C- 
czynku: zanalizują chęci kondukto­
ra . Ludzie zna ją  tak ie  sytuacje 
i wiedzą, że wszystko jedno, czy 
chciał się zatrzym ać, czy nie. skoro 
m ilczał i się nie zatrzym ał. Dlate­
go śm ieją się z wyrafinowanego ka­
w ału konduktora.

W związku z trzem a p rzyp ow ieś­
ciami nasuw a się jedna uwaga: In­
form acja — to podstawowa dla my­
śli i w yobraźni, jedyna wiedza o 
zjaw iskach życia codziennego.

S tąd  końcowy m orał: narzekajmy 
— a może ktoś się zastanowi 
trąb m y  — a może ktoś usłyszy 
in form ujm y — a może coś się zmieni.

KRZYSZTOF MIKLASZEWSKI



Z ŻYCIA NASZYCH UC
.a k a d e m i a  m e d y c z n a

Wzorem innych uczelni m edycznych w  
kraju, Krakowska Akadem ia M edyczna 
będzie miała w łasny chór. O jego p la­
nach repertuarowych jeszcze n ic nie  
wiadomo. Obecnie przeprowadza się  na­
bór kandydatów. Życzym y sukcesów .

7 XI br. studenci Akadem ii M edycz­
nej pracowali na teren ie krakow skich  
klinik. W procy w zięło  udział ok oło  301 
studentek i studentów , którzy uporząd­
kowali otoczenie k lin ik .

Ciekawą inicjatyw ą K om isji Nauki 
Rady Uczelnianej je st  zorganizow any  
punkt inform acyjny dla stażystów  i 
praktykantów. Zadaniem  punktu jest 
informowanie w yjeżdżających  na prak­
tyki o warunkach m ieszkaniow ych i 
kulturalnych danej m iejscow ości. Ta n ie­
wątpliwie ciekąw a i pom ocna in icjaty­
wa jest godna polecenia i innym  radom  
uczelnianym.

*
Przy K om isji do Spraw  D om ów  Stu­

denckich pow stał zespół koordynujący  
pracę red iow ęzłćw  i klubów . Zadania 
zespołu polegają na u stalan iu  repertu­
arów, sugerow aniu  profilów  program o­
wych pozw alających  na podniesien ie  
poziomu działalności kulturalnej na te­
renie w szystk ich  dom ów  studenckich.

j .
Studenckie T ow arzystw o N aukow e, 

które dotychczas organizacyjn ie b y ło  za­
leżne cd K om isji N auki Rady U czeln ia­
nej, przekształciło s ię  w  sam odzielna  
agendę. Do n ajw ażn iejszych  zadań obec­
nego kierow nictw a Koła należy reorga­
nizacja ruchu naukow ego oraz w yp raco­
wanie w poszczególnych  sekcjach , któ­
rych T ow arzystw o liczy  CO, form  pracy 
zbiorowej, pologajrcej na grupowym  
opracowywaniu problem ów .
PWSM

Studenci PW SM  stan ow ili chlubny w y­
jątek biorąc udział w zbiórce pieniędzy  
na rzecz P olsk iego  Kom itetu Pom ocy  
Społecznej, która odbyła się  w  n iedzie­

lo  17 XI br. B rakow ało puszek dla
w szystk ich  chętnych.

&
Długo m usieli czekać m uzycy na 

otw arcie sw ojego klubu, które nastąpi­
ło  z pow ażnym  opóźnieniem  w związku  
z rem ontem  kotłow ni. Tegoroczną dzia­
łalność rozpoczęto „Jublo-B alem ” d’a 
studentów  pierw szego roku. Ponoć naj­
lepiej b aw ili się studenci lat w yższych.

W akcji upow szechnienia m uzyki stu­
denci PWSM w spólm e z klubem  Nowv  
Żaczek zorganizow ali cykl koncertów  
od byw ających  się w  tym że klubie w 
każdy czw artek tygodnia. Cykl rozno- 
czeły  u tw ory  kom pozytorów  baroku. 
P lanuje s ię  też przedstaw ienie najcirv. 
kaw szych utw orów  kompozytorów  
w spółczesnych.

PWPT
3 XI br. przedstaw iciele wyższych  

szkół artystycznych  spotkali się  na na­
radzie zorganizow anej przez Radę Na­
czelna ZSP celem  om ówienia najistot­
n iejszych  problem ów  tych uczelni 1ak: 
program y studiów , ich zw iązek z roz­
w ojem  sztu k i, sprawy bytow e studen­
tów . W arszawskie spotkanie było  no- 
rrzedzone dyskusją, na której pow zię­
to szereg w niosków  przedstaw ionych w 
trakcie narady. M iędzy innymi poruszo­
no kw estie  podw yższenia gaż aktor­
skich i norm alizacji ilości pracy akto­
rów.

&
Stały k ontakt utrzymują studenci 

FWST z organizacją  miejską ZF*oWiD-u. 
W ystąpili o n i na uroczystości z okazji 43 
rocznicy W ielk iej Rewolucji Październi­
kowej, zorganizow anej przez ZEoWID.

»i.u*
W alki o sobotę w toku. Przeładowany  

program  stud iów  nie pozostawia adeptom  
M elpom eny zbyt w iele czasu. W tym ro­
k u  utracili oni ostatnią zdobycz — so­
b otn ie popołudnie w olne od zajęć. Mo­
żliw e, że odbyw ające się pertraktacje 
z władzam i uczelni doprowadzą do przy­
w rócenia utraconych godzin — życzym y  
szczęścia.

AGH
Zakończono już akcję przyjęć na 

pierwszy rok. Na większości lat pierw­
szych działają opiekunowie, których za­
daniem  jest zorganizowanie ZSP-owskicn  
grup, oraz pomaganie pierwszorocznia­
kom we wszelkich kontaktach z władza­
mi uczelni. W ramach akcji cdbył się 
„Bal Studentów Lat P ierw szych”, które- 
ro atrakcją był w ystęp  Zespołu Tańca 
Towarzyskiego.

*
W przygotowaniu VI sesja kół nauko­

wych z okazji Dnia Górnika. Spodzie­
w any jest udział 13 kół, zajmujących  
się badaniami górniczym i. Jako ob ser­
watorzy zostali zaproszeni przedstawi­
ciele wszystkich technicznych uczelni w  
kraju.

Sjś
W ślad za swoją uniwersytecką kole­

żanką poszła winda w  nowo uruchomio­
nej stołówce w Centrum Socjalnym AGH. 
Jak wskazuje praktyka Almae Matris 
v/irdy naprawić się nie da, rle  może 
wykonaw cy usuną przynajmniej uster­
ki innych agregatów, co pozwoliłoby  
na pełny rozruch stołówki, która mia­
ła być gotowa już na 25 IX br. Na razie 
w ykonawcy robią co mogą!

'i"
Obecnie przeprowadza się analizę o.- 

statniej sesji egzam inacyjnej. Lata 
młodsze spotykają się z dziekanami i 
publicznie tłumaczą się ze swoich po­
tknięć. Opracowane wnioski z tych  
spotkań zostaną przekazane Komisji Na­
uki Rady Uczelnianej, która rajmie się  
ich realizacją. Na marginesie: średnia 
ocen Kom itetu W ykonawczego RU *- 
3.<v Repetentów nie ma. Dobrze poin­
form owani twierdzą, że jest to zasługą 
dobrych stosunków Władz Uczelni z Ko­
mitetem W ykonawczym. Nie wierzymy.

Tradycją lat ubiegłych remont kilku 
uczelnianych klubów nie został ukoń­
czony w przewidzianym  terminie. Cale 
szczęście, że Jesień w tym roku dopi­
sała i grypy nie stwierdzono.
SN-y

W centrum  uwagi studentów tych u- 
czelni są zmiany regulaminu studiów. 
Szereg innowacji budzi ożywione dysku­
sje. Szczególnie dotyczy to zniesienia  
przerwy m iędzysem estralnej, oraz za­
ostrzenia rygoru studiów. Do sesji do­
puszczeni będą studenci, którzy uzyska­
li w szystk ie zaliczenia. Dla podjęcia 
wniosków rady uczelniane zorganizowa­
ły  dyskusje poświęcone omówieniu n o­
wego regulaminu.

*
Ciekawą i n iew ątpliw ie potrzebną ini­

cjatywą jest zorganizowanie cyklu w y­

cieczek pó K rakowie. Udział mogą 
wziąć w szyscy chętni. Szczególnie zachę­
ca się studentów  roku pierwszego.

UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI
Rozpoczęto już przygotowania do VI 

Kongresu ZSP. 5 XI br. przedstaw iciele  
Uczelni w ybrali sw oich delegatów  i 
przedyskutow ali najistotniejsze proble­
my organizacji uczelnianej.

U niw ersytet od la t nie m oże uw ol­
nić się cd kłopotów  ze spraw am i by­
tow ym i. W tym roku najtęższe głow y  
nie mogą znaleźć rozwiązania proble­
mu: kogo i jak kwaterować? Pozornie 
sprawa w ydaj » się banalna. Kwatero­
wać tych, którzy posiadają aktualne bo­
ny? To jednak tylko teoria. W jaki soo- 
sćb usunąć tych, którzy nreszkają bez 
bonu? Proponujem y stw orzenie nowej 
formy m ieszkańca w  tam tejszych DS-ach 
— legalny „w alet”, lub zrobienie wresz­
cie porządku.

Od 2—10 grudnia br. odbył się  „Ty­
dzień U niw ersytetu  Jagiellońskiego”. Na 
uroczystości zostali zaproszeni przedsta­
w iciele k ilku europejskich wyższych u- 
cze!n;, m iędzy innym i uniw ersytetów : 
m oskiew skiego, k ijow skiego, praskiego  
i z Uppsali. W programie oficjalne roz­
mowy i prezentacja dorobku uniw ersy­
teckich zespołów  artystycznych.

❖
Komisja K ultury zajęła się prezentach  

dorobku krakowskich zespołów jazzo­
wych. W klubach „N ow y Żaczek” i „Na­
wojka” w ystąpił zespół „Playing Fami­
ly ” . Um ożliwiono w ysłuchanie m. in. 
koncertów Kwartetu Tadeusza Wójcika. 
2. XII br. krakow scy w idzow ie mieli 
okazje obejrzeć Słowianki, Chór Aka­
demicki i Teatrzy P iosenki „Sowizdrzał” 
na koncercie zorganizowanvm  w  Filhar­
monii. Studenckie zespoły w ypełn iły  
pierwszą część programu.

WSWF
17 XI br. aktyw  ZSP spotkał się ze 

studentam i w  celu wybrania kandyda­
tów na VI Kongres Zrzeszenia Studen­
tów Polskich. Na spotkaniu zostały o- 
mówione główne kierunki działania or­
ganizacji ZSP-owskieJ w latach 1966/68, 
ze szczególnym  uw zględnieniem  warun­
ków funkcjonow ania uczelni. N ie za­
pomniano też o studentach pierwszego  
roku. Mieli oni m ożność zanoznania sio 
z problemami organizacji ZSP-owsk*ej 
na spotkaniu z Kom itetem  W ykonaw­
czym Rady Uczelnianej, gdzie om ówio­
no sprawy organizacyjne i wprowadzo-

ZELNI
no pierw szoroczniaków  w  problem aty­
kę Kongresu.

❖
Eksperym entalny zesp ół Tańca N owo­

czesnego po zeszłorocznych sukcesach  
opracował już now y plan, z którym  po 
raz pierw szy w ystąp ił na inauguracji 
roku akadem ickiego. W najbl t ’ r i 
planach — wyjazd do Rzeszowa na w y­
stępy dla tam tejszego środow iska sti*- 
denckiego.

*
D ziałający przy rartiowęźle „Olimpij­

czyk” Kabaret W iadomości z Pierw szej 
Ręki nadaje swój program cod d enn ie. 
Jak twierdzą słuchacze, nie osrc ędza 
nikogo, począwszy od kadry profesor­
skiej a skończyw szy na naszej reprezen  
tacji piłkarskiej.

*
Po dwu latach starań doprowadzono  

wreszcie do uruchom ienia natrysków  \v 
ośrodku na Grzegórzkach. Fakt ten w y­
w ołał zrozum iały entuzjazm . B yle tylko  
natryski działały dłużej, niż w ysiłk i o 
ich zainstalow anie.

POLITECHNIKA
We w szystkich D S-ach odbyły  się 9 

bm. w ybory do rad samorządu. W cza­
sie  zebrań w yborczych podsum owano  
działalność starych rad. W w ielu  w y­
padkach uznano ich pracę za n iew ystar­
czającą, te same zastrzeżenia odnoszą  
się  do pracy niektórych radiow ęzłów . 
Przypuszczam y, że ta rzeczowa krytyka  
m ieszkańców w płyn ie konstruktyw nie  
na pracę nowych rad.

*
Zaczęto już rekrutację wśród studen­

tów  pierwszego roku na studia zagra­
niczne. Po ukończeniu drugiego roku  
mogą oni w yjechać do ZSRR, Czecho­
słow acji i NRD. W arunkami w yjazdu  
j«'St uzyskanie bardzo dobrych w yni­
ków  w czasie dwu pierwszych lat stu­
diów oraz opanowanie języka. Dla za­
kw alifikow anych odbędzie się jeszcze  
praktyczny kurs języka na roku II. Do­
tychczas liczba chętnych znacznie prze­
wyższa liczbę m iejsc.

*
Klub języków  obcych prowadzi sw eja  

prace w  trzech sekcjach: angielskiej, 
francuskiej i n iem ieckiej. Członkiem  
klubu m oże zostać każdy, tak początku­
jący jak zaawansowani. Zajęcia prowa­
dzą studenci filo logii U niw ersytetu Ja­
g iellońskiego, oczyw iście bezpłatnie.

Na apel K om itetu Budowy M iastecz­
ka Dzieci Kalekich podjęto in icjatyw ę  
Lorganizowania w ystaw y darów, prze­
znaczonych na rzecz tego K om itetu  
przez różne instytucje z terenu całego  
kraju. M iejscem w ystaw y będzie praw­
dopodobnie gmach M uzeum Narodowego.

JOLANTA ANTECKA

DZIEŃ D Z I S I E J S Z Y
RADIOWĘZŁÓW

godna pochwały, ale... Punkt inform a­
cyjny w Żninie — zam knięty cały li­
piec, w Bieczu, gdzie uczestnicy kon­
kursu „Austostopowiez na sz lakach ' kra­
joznawczych” mogą zarobić 30 punktów  
— trzeba czekać 4 godz. (!) na podstem­
plowanie karty, na rajdach ilość auto­
stopowiczów' równa zeru (procentowo). 
Fakty m ówią same za siebie.

Uczestnicy Zjazdu poruszyli jeszcze ma­
sę tematów, z których na czoło w ybi­
jają się dwie sprawy — sprawca baz 
noclegowych i kontroli prowadzonych  
przez członków Społecznego Komitetu  
Auto-stop. Sprawy te zasygnalizowano  
dość dawno, ale pomimo kilku oryginal­
nych koncepcji rozwiązań5a problem ów, 
nie doczekały się one realizacji. Bazy 
noclegowe — w całym  kraju jest ich 
10 w 331 m iejscach (z czego Bydgoszcz, 
Poznań i Warszawa skupiają 70 proc.

połączeniach tranzytow ych (pom ysł za­
czerpnięty z autostopu na terenie Euro­
py zachodniej — Francja, Włochy) *- np. 
Kraków — W ybrzeże. t Ma  posiada bo­
wiem  rozkład jazdy bazy PKS, kierow­
ców prywatnych, sam ochodów ciężaro­
w ych krakowskich zakładów pracy na 
najbliższy miesiąc. Jeszcze oględziny  
(czy nie z rodzaju „beatles” , czy pa­
znokcie obcięte, czy czysta koszuła), 
kontroler TMA K raków wpisuje w  ksią­
żeczkę ogólną ocenę czystości — i w  
drogę. Po drodze autostopow icz zatrzy­
m uje się w  m iastach wskazanych ,mu 
w  punkcie inform acyjnym . Ogląd? za­
bytki architektury i sztuki, pomniki 
przyrody. Przejeżdżając przez inne od­
cinki kontrolowane przez TMA podda­
wany je«t; pgółń w y m . .oględzinom. Dl a
b r u d a ś . o w . ' ! r a j t  j.ęęa * na' szosach ! 

’ Po pbwróćle z w akńćji książeczka d fi-

AUTO-STOP 1965

Cało na gapę

H isto ria  studenckiego ruchu  rad io­
węglowego sięga la t 50-tych. Nie­
w ielu  la t zabrakło do tego, aby 
w raz z XV-leciem ZSP obchodzić 
piętnastolecie studenckiej -~reoio~ 
fonii. W ciągu tych la t ruch rad io­
węzłowy rozw inął się, zainteresował 
radiowców, zdobył życzliwość zrze« 
s zen i owych patronów".

W środowisku krakow skim  dzia­
ła ją  22 radiowęzły. IlościowTo je­
steśm y więc lepsi od W arszawy — 
16 radiowęzłów, nie mówiąc już o 
Gdańsku, w  którym  działa ty lko je ­
den centralny. W tym  kontekście 
dziwny w ydaje się fak t, że w kon­
kursach ogólnopolskich, stanow ią­
cych pr egląd dorobku program ow e­
go, nasze potężne ilościowto środo­
wisko od roku  już reprezentow ane 
jest tylko przez jeden radiow ęzeł — 
„Radio-Nowinki”. Ponad  60 proc. 
radiowęzłów  krakow skich dysponuje 
m niej niż skrom ną bazą techniczna* 
J—2 m agnetofony, radio, m ikrofon, 
wzmacniacz, przy czym stan sprzętu 
pozostawia wiele do życzenia. R a­
diowęzeł w żeńskim Domu S tudenc­
kim Wyższej Szkoły Rolniczej nie m a 
własnego pomieszczenia, pozostało 
m ają do dyspozycji jeden, najczęś­
ciej dość przypadkowy, lokal. 40 
proc. — to radiowęzły duże i średnie. 
7  tych zaledwie część m a dwa po­
mieszczenia, niezbędne do zrealizo­
w ania popraw nej technicznie, to 
znaczy nadającej się do słuchania 
audycji. Ilość' ludzi pracu jących  w 
raćiowęźle w aha się od 2 do 30. N aj­
częściej pracownicy radiow ęzła re ­
kru tu ją się spośród m ieszkańców 
jednego akadem ika, a co za tym 
idzie—  studentów  jednej uczelni.

Podstawowym  kry terium  oceny 
radiowęzła jest jego codzienny p ro ­
gram. P rogram  ów w radiow ęzłach 
krakowskich nie podle.aa żadnym  
normom. Godziny wchodzenia z 
programem lokalnym, czas trw ania 
w arunkuje tylko trad y c ia  danego 
ladiowęzła, prsy czym r.ie zawsze 
szanuje się „konkurencyjny” pro­
gram Polskiego R :d ia. Z darzają się 
wejścia z program em  lokalnym  w 
połowie audycji radiow ej. Radio­
węzły małe nadają program  złożo­
ny i komunikatów i części m uzycz­
nej, której; jakość uzależniona jest 
od Wielkości taśmoteki. P o n ’ęważ 
ilość taśm y w przeważającej części 
radiowęzłów naszego środowiska 
jest niewielka, zdar~a się, że słu ­
chacz Już po pierw szej melodii bez­
błędnie podaje ty tu ły  następnych. 
Pozostałe radiowęzły, a więc 40 
proc. technicznie uprzywilejowa­
nych, nadaje program  bardziej 
urozmaicony, przy czym własne tek­
sty nie są najm ocniejszą stroną w 
uczelniach technicznych, zaś jakość 
techniczna w uczelniach • hum ani­

stycznych. Nie jest to oczywiście re­
gułą, niem niej jednak można pozwo­
lić sobie na stwierdzenie, że wszech­
stronny ta len t Romka Danaka ,nje 
powtórzył się  w młodszym pokole­
niu radiowężlarzy.

Pozwolę sobie zacytować wypo­
wiedz kierow nika programowego 
jednego z największych radio­
węzłów krakowskich: „Po każdej 
audycji słownej napływają listy, w 
których słuchacze skarżą się, że 
skracam y w ten sposób czas prze­
znaczony na m uzykę”. Wypowiedź 
ta  stanowi niezamierzoną praw do­
podobnie, ale adekw atną ocenę pro­
gramu. nie tylko tego radiowęzła. 
Zbiorowe reakcje słuchaczy świad­
czyć mogą tylko o tym, że znajdu­
jem y się na niewłaściwym torze 
program owym . O tym, że koncepcja 
audycji „pod Polskie Radio”, audycji 
pozbawionych m ałych błędów, ale 
także i tych często równie małych, 
niemniej jednak niezaprzeczenie na­
szych, studenckich problemów, nie 
zdała egzaminu. Można także wy­
ciągnąć z tego wniosek, że coraz 
m niej ludzi z nerwem, ludzi m ają­
cych coś do powiedzenia słuchaczom 
pracuje w studenckich radiowęzłach. 
Ten dość głęboki im pas radiowęzło­
wy objął w tej chwili niemal wszys­
tkie środowiska. Czy jest wyjście? 
Dopuszczając oczywiście możliwość 
innych koncepcji, w ydaje mi się, że 
próbą w yjścia byłaby daleko posu­
n ię ta  centralizacja środków technicz­
nych i przede wszystkim, rezerw 
ludzkich, zamrożonych w małych 
radiow ęzłach. Takie rozwiązanie jest 
technicznie możliwe. Połączenie 
kablowe akademików, przy stwo­
rzeniu 2—3 punktów  centralnych 
mieszczących dobrze wyposażone 
studia radiow e i stanowiska n ag ry ­
wające, dałoby m niejszą gw arancę  
dobrego technicznie programu, 
zw iększając równocześnie praw idło­
wość proporcji między technikam i i 
program owcam i. Dzielnica studenc­
ka powstająca na Bron owić ach aż 
prosi się o takie rozwiązanie. I tu 
n ie można czekać. Każdy następny 
rok przynosi pogłębienie kryzysu 
radiowęzłowego. Tworzenie prow i­
zorycznych radiowęzłów, wyposażo­
nych w radiolę i wzmacniacz, je*t 
tylko kolejnym  gwoździem do trum ­
ny.

W planach Miasteczka Studeckie- 
eo uwzględniono centralne studio, 
które swoim  zasiekiem mogłoby 
o b ę ć  leżące w pobliżu akademiki, 
niem niej jednak  na najbliższe pięć 
la t pozostanie ono tylko w planach. 
I zachodzi obawa, czy będzie w o- 
góle potrzebne jeżeli nasz „rozwój 
w  dół” będzie dalej postępował w 
takim  tempie.

JOLANTA ANTECKA

Bohater felietonu Jest m łody. Uro­
dzi! się latem 1953 roku. Ojcrm nasze­
go bohatera był Zarząd Główny PTTK, 
matką — popularna audycja radiowa 
„Muzyka i aktualności”. W ciągu ośmiu 
lat swego żywota bohater nasz' zaskar­
bił sobie przyjaźfi blisko 4ro tys. mło­
dych ludzi z całej Polski. W poszukiwa­
niu przygód m iłośnicy turystyki prze­
m ierzyli setki tysięcy kilometrów. Co­
rocznie-przez cztery letnie m iesiące spę­
dzali z nim swoje cygańskie wakacje. 
Teraz już prawie każdy czytelnik domy­
śla się jak naszemu bohaterowi na imię. 
Oczywiście — auto-stop!

Na łamach prasy, radia i telewizji, 
w  wielu klubach młodzieżowych toczy 
się od kilku lat dyskusja na temat na­
szego bohatera. Ostatnie lata przyniosły  
bowiem umniejszenie popularności letniej 
akcji auto-stop. W roku bieżącym za­

rejestrowano tylko 340C0 książeczek, k ie­
rowcy nadesłali 250.000 kuponów. Ko­
m itet Autostopu zorganizował w dniach 
17—19 sierpnia w Poroninie i Zakopa­
nem Zjazd Gwiaździsty, na którym dy­
skutowano o przyczynach zmierzchu let­
niej akcji, o kierunkach poprawy, roz­
szerzeniu bazy noclegow ej, zmianach w  
regulaminie itd.

Wiele kontrowersyjnych opinii wśród  
uczestników zjazdu wzbudził» nowy re­
gulamin autostopu. Oto konkretne przy­
kłady: w rozdz. III p. 6d czytam y o 
obowiązku m eldunkowym  autostopow i­
cza. W praktyce, w niektórych okrę­
gach adm inistracyjnych kraju (Biesz­
czady, Białystok) turysta słyszy z ust 
urzędnika: nie zawracaj pan głow y z 
meldowaniem  na dwa dni. Chcąc nie 
chcąc musi więc postępować - w brew  re­
gulaminowi. Zwraca’ącą się do sołtysa  
z wioski w pow. M iechów z prośbą o 
przydzielenie noclegu młodą nauczyciel­
kę z W ars:aw y „spław iono” słow anr: 
A może mam jeszcze pani pościelić łó­
żeczko? A przecież regulamin (rozdz. ITI 
p. 7) rozwiązuje teoretycznie kw estię baz 
noclegowych na w si. N iestety, tylko  
teoretycznie. Dlatego też wypowiedź  
prz~dstaw:ci' la Społ^cm -go Kom itrtu  
Auto-stop („Sprawa rozsądnego rngula- 
minu oraz przystosowania go do pot-zeb  
życiowych poddana będzie pod dysku­
sję w czasie m iesięcy zim ow ych”) wzbu­
dziła aplauz uczestników  Zjazdu.

Często W atakach na Austo-stop i j:go  
uczestników  w ysuw any bywa zarzut: 
akcja au to-strp jest tanim  śro ik iem  ko­
m unikacyjnym , nie m ą nic wspólnego  

z turystyką, Chcąc rozbudzić zaintereso­
w anie m ało znanymi zakątkam i kraju 
i zapobiec „tranzytow i” Kom itet Auto­
stopu organizuje konkursy krajoznawc*e, 
punkty inform acji turystycznej i impre­
zy  o charakterze zlotow ym , in icjatyw a

miejsc). Kontrole auto-stop — jeden z 
uczestników Zjazdu podczas 6-letniej 
wędrówki po całej Polsce nie zetknął 
się ani razu z kontrolerem  auto-stopu. 
Krytyka krytyką, ale co robić dalej?

„Dobre pom ysły rodzą się w podróży”
— mawiał Ernest H em ingway. Podczas 
mojćj tegorocznej podróży autostopo­
w ej kierowca niebieskiej „'Warszawy” 
zastrzelił m nie sw ym  pomysłem . Mówił 
mniej w ięcej tak: TMA — Towarzystwo 
M iłośników Auto-stop. Nazwa m oże być 
inna — możne będzie samo wykonanie. 
TMA (w m yśl regulam inu m ojego kie­
rowcy) ma być organizacją terenową, 
obejmującą swym  zasięgiem pow iat czy 
gromadę. Na działalność TMA składać 
się będzie akcja propagandowa, kultural­
na, organizacyjna. Oddziały TMA two­
rzone będą przy organizacjach młodzie- 
żow 3Tch: w  m iastach posiadających w yż­
sze uczelnie — przy ZSP, przy kom ite­
tach m iejskich ZMS i ZMW; w  małych  
m iasteczkach najczęściej pod patronatem  
ZHP. „Co będziem y robić w TMA?’ 
spytałem  m ego kierowcę. „Fraca w TMA 
powinna być podzielona na dwa etapy
— letni i zim owy. W etapie zimowym  
przygotowanie bazy noclegowej (pomoc 
kierownictwa internatów i akadem ików
— w lecic stoją one puste i n iew yko­
rzystane), w ic z o r y  z kierowcam i, poka­
zy ubrań i mody autostopow ej, nabór 
społecznych kon^rol rów, przewodników, 
wreszetć sporządzenie l'sty uczestników  
auto-stop na danym  terenie. Latem  — 
dyżury inform acyjne, ustalenie bazy 
transportowej rmasta, oprowadzanie go­
ści po okolicy. Każdy członek TMA mo­
że przecież zarwać 2 tygodnie za swych  
wakac i. A potem ...”

A potem kierowca niebieskiej „War­
szaw y” roztoczył w izję autostopu 19C6. 
„...Młody człowiek nabywa książeczkę. 
W punkcie TMA inform uje się o tzw.

kwenta złożona zostaje w terenowym od­
dziale TMA. Zimą odbywa się ocena 
działalności poszczególnych uczestników  
auto-stopu. W zależności od postaw y na 
szosie TMA typują kandydatów do od­
znak turystycznych. Na wzór innych od- 
znajk (GOT, POT, KOT itp.). PTTK po­
winno przyznawać brązowe, srebrne i 
złote odznaki turystyczna auto-stop. 
Również w  zależności od stażu autosto­
powicza powinno się przydzielać książe­
czki (np. książeczki koloru żółtego dla 
żółtodziobów -roczniaków, n ;ebi?skie d’a 
dw ulatków , zielone dla pięciolatków). 
Rozmowa urwała się. Czy pom ysły kie­
rowcy niebieskiej „W arszawy” pozosta­
ną w sferze marzeń? Zależtć to będzie 
w  głównej mierze od stanowiska, jakie 
w  sprawie powstania TMA zajmą orga­
nizacje m łodzieżowe. B 'z  ich bowiem  
poparcia najlepsza naw et inicjatyw a nee 
doczeka się rngdy realizac i. „Turystyka  
bez m itów i przesądów ” — cykl repor­
taży „K ultury” spowodował, że ruszy­
liśm y spraw y turystyki na eksport z 
m artwego punktu. Być moż"1, że powyż­
szy felieton przyczyni się do rozniece­
nia dyskusji na tem at autostopu. Za­
strzyk reorganizacji p o trz:b 'y  Jest bo­
haterowi felietonu, być mrże przywróci 
mu należne m iejsce w  programie tury­
styki m łodzieżowej i pozwoli przeżyć 
swą drugą młodość.

WOJCIFCH TATAR CZUCI! 
(uczestn;k jĄuto-stop 1F5, 

nr książeczki 000111)

Redaguje zespół. Wydaj? Rada O- 
kręgowa Zrzeszenia Stud ntów Pol­
skich w Krakowie, Rynek Główny 8, 

p. Druk.: Krakowska Erukarnia 
Prasowa, Wielopola 1. W-32
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Uczymy się służyć socjalistycznej Ojczyźnie

makademicki
PISMO STUDENTÓW KRAKOWA GRUDZIEŃ 1965 CENA 2 ZŁ’

SśsMdenci —  mi as św
czasie dyskusji przedw ybor­

czych z kandydatam i na posłów i 
radnych liczni adw ersarze podno­
sili problem pracy społecznej s tu ­
dentów. D yskutanci zarzucając n ie­
wykorzystanie poważnych rezerw  
ludzkich w pracy dla m iasta, napot­
kali na bardzo -ważki kon trargu ­
ment braku dobrej organizacji tych 
przedsięwzięć w postaci niezabez-

pieczenia m ateriałow ego i n ieu re­
gulowania spraw y frontów  ro b ó t 
F akty  godziły zarówno w przedsię­
biorstwa, M iejską Radę jak i w Zrze­
szenie. Dlatego też Rada Okręgowa 
na podstawie analizy poprzednich 
akcji oraz wniosków i postulatów  
dyskusji postanowiła w roku bieżą­
cym starannie przygotować całą 
akcję, kładąc szczególny nacisk na

Przed VI Kongresem ZSP
Studenckie środowisko krakow skie 

w ybrało już swoich delegatów na 
VI Kongres Zrzeszenia S tudentów  
Polskich, który odbędzie się w W ar­
szawie w dniach 4—6. I. 1966 r.
K rakow ska delegacja liczy 57 s tu ­
dentów  i jest pod względem licze­
bności drugą po delegacji w arszaw ­
skie!. Wśród delegatów  na Kongres 
w ybrano w K rakow ie m. in. obec­
nego przewodniczącego Rady N a­
czelnej ZSP Jerzego K w iatka. Na 
zebraniu organizacyjnym  delegatów 
przyjęto program  i kalendarz pracy

delegacji, dokonano w yboru k iero­
w nika delegacji oraz podziału na 
grupy robocze. Przewodniczącym de­
legacji został Mieczysław Czuma, 
przewodniczący RO ZSP w K rako­
wie.

Okres dzielący środowisko studen­
ckie K rakow a od VI Kongresu w y­
pełniony będzie pracą m ającą na 
celu przygotowanie i opracowanie 
wszystkich propozycji i postulatów, 
które w ynikły w toku dyskusji 
przedkongresowe na w szystkich u- 
czelniach krakow skich.

Ruch regionalny w środowisku 
krakow skim  ma już za sobą 4-letni 
okres działalności. Był okres, gdy 
rozw ijał się on energicznie w K o­
łach Rzeszowiaków, M yśleniczan, 
GorUczan. Specyfiką tej działalno­
ści w naszym środowisku jest jej 
duża płynność i członków, i aktyw u. 
Stąd też wypływa potrzeba dużej 
troski i bacznej uwagi — aby w raz 
z odchodzącymi ludźmi nie zanika­
ły pewne idee, propozycje — aby 
nie zamierało konkretne działanie 
we w szystkich wypracowanych i 
m ających określone m iejsce fo r­
mach pracy. W poprzednim okresie 
niebezpieczeństwo zanikania nie 
ominęło ruchu regionalnego — moż­
na by było porównać go do efek­
tow nych fajerw erków , które ład ­
nie w yglądają, lecz szybko^ giną. 
Gdy przygotowywano m ateriały  na 
konferencję sprawozdawczo-wybor­
czą środowiska, niewiele można by­
ło napisać o studenckim  ruchu r e ­
gionalnym w krakow skim  środowi­
sku akadem ickim . Określone potrze­
by są jednak silniejsze niż chwilo­
wy chyba brak  konkretnej działal­
ności na tym odcinku pracy naszego

Bocznica
Wielkiego Października
Siódm y listopad — rocznica W ielkiej 

Socjalistycznej Rewolucji Październiko­
wej — jest ckazia  do zastanow ienia się 
nad ogólnośw iatow ym  znaczeniem  prze­
łom u reku 1917 i rozwojem ruchu robot­
niczego. Stawia przed nami problem a­
tykę walki o utrw alenie pokoju i bez­
pieczeństwa na św iecie, przypom ina rolę  
obozu Socjalistycznego i znaczenie w 
tych dążeniach naszego w schodniego >są- 
siada. T radycyjnie w przeddzień^ rocz­
nicy Rewodlucji Październikow ej w dniu  
3 bm. odbyło się w klubie „Pod Jasz­
czuram i” spotkanie studentów  uczelni 
krakowskich z konsulem  ZSRR w Kra­
kow ie, W. S. Miedowcm. W ieczornica, 
w czasie której studenci pokazali spec­
jalnie na tę uroczystość przygotow any  
program (montaż poezji W. M ajakow­
skiego v/ w ykonaniu teatrzyku „Sala­
mandra”), upłynęła w n iezw ykle m iłej, 
sym patycznej i bezpośredniej atm osfe­
rze. Konsul w sw eim  wystąpieniu opo­
w iedział o dorobku Rewolucji i w ażniej­
szych problemach Kraju Rad oraz po­
dzielił się uwagam i na tem at życia stu­
dentów w obu zaprzyjaźnionych kra­
jach.

Jak ośw iadczył nam na zakończenie  
konsul, w środow isku studentów  czuł 
się w yśm ienicie, i zapowiedział następ­
ne w izyty  i kontakty. „Trzym am y za 
słow o” i serdecznie zapraszamy do in­
nych ośrodków naszego studenckiego  
środowiska.

<K. M)

ZIELONE
ŚWIATŁO

DLA
REGIONALIZMU

środowiska. W roku bieżącym —1 
ucząc się na starych błędach — stu ­
dencki ruch regionalny w naszym 
środowisku w ystartow ał na nowo. 
R eaktywowało swoją działalność 
Studenckie Regionalne Koło K iel- 
czan. Dobrze się stało, że liczna, bo 
ponad 1300-osobowa grupa koleża­
nek i kolegów z Kielc i woj. k ie ­
leckiego, m a przed sobą konkretny 
program  działania. P rogram  ten  to 
p lan  współpracy krakowskiego ś ro ­
dowiska studenckiego z woj. k ie­
leckim, przedstaw iony na naradzie 
ak tyw u ruchu regionalnego Lubli­
na, W arszawy, Łodzi, Opola i K ra ­
kowa w Kielcach w m aju br. Ko­
m itet Wykonawczy RO zatw ierdził 
ten  plan — od razu też przystąpiono 
do jego realizacji. Są już pierw sze 
plony i doświadczenia. Zjazd Kół 
Naukowych Geografów WSP w 
Niecce Nidziańskiej dostarczył cie­
kawego m ateriału , k tóry  stanowić 
będzie już niedługo cenny m ateria ł 
do w ykorzystania przez władze k ie­
leckie. Uczestnicy obozów społeczno- 
wypoczynkowych w Rejowie k /S kar- 
żyska dobrze nawiązali kontak t 
z miejscowymi zakładam i pracy —* 
ich praca i postaw a zyskała sobie 
przychylną ocenę miejscowego spo­
łeczeństwa 1 władz. W ydaje się, że 
doświadczenia z tegorocznych w aka­
cji pozwolą na wyciągnięcie w łaści­
wych wniosków, tak że w przyszłym 
roku więcej studentów  będzie mogło 
mówić o pożytecznym, a zarazem 
przyjem nym  wypoczynku na ziemi 
kieleckiej.

W bieżącym roku akadem ickim , 
członków Regionalnego Kola K iel- 
czan czeka wiele pracy, przede 
wszystkim realizacja -planu współ- 

. (Dokończenie na sir. &

organizację i kontrolę przygotowań'. 
Dokonano podziału ną grupy od 20 
do 100 osób, wyznaczono fronty ro ­
bót zarówno na terenie Krakowa, jak  
i poza miastem oraz w Nowej Hu­
cie. Prace na poszczególnych fron ­
tach miały charakter prac porząd­
kowych (Domy Studenckie, P lan ­
ty), robót ziemnych, bądź akcji za­
lesiania i sadzenia drzewek w L a­
sku Wolskim i parkach. Tak zorga­
nizowana akcja, do której całego 
parku  samochodów i środków tra n ­
sportowych oraz narzędzi dostar­
czyły poszczególne przedsiębior­
stwa, ruszyła całą parą dnia 
7 XI. W niedzielnej pracy wzięło 
udział 3000 studentów  krakowskich 
wyższych uczelni. Był to drugi etap 
pracy społecznej, której początek 
dali dwa tygodnie wcześniej stu ­
denci WSE i WSWF (tym ostatnim  
należą się szczególne słowa uzna­
nia), porządkując w niedzielę dnia 
24 X krakowskie cmentarzć.

Dobrą organizacją ostatniej nie­
dzieli zaimponowały: Krakowskie 
Zjednoczenie Gospodarki Kom unal­
nej i MPK, a swoją społeczną po­
staw ą T  uczelnie: AGH i WSP. 
Zwłaszcza udział 950 studentów 
A kadem ii Górniczej jest godny u- 
wagi. Poprawił się też udział stu ­
dentów  szkół artystycznych, zw ła­
szcza z ASP. Mimo ogólnego zainte­
resowania i aktywności niektóre 
uczelnie, np. SN-y, WSR w ypadły 
słabo. Blado wyglądała też akęja 
w UJ, gdzie nie potraktowano tego 
apelu poważnie i solidnie. Obrazki 
w rodzaju na próżno czekających 
przed „Żaczkiem* środków tra n ­
sportu, nie powinny się w przyszło­
ści powtórzyć.

Akcja odbywała się pod Hasłem 
udziału studentów  lat pierwszych, 
k tórych 5000 goszczą nasze uczel­
nie. Mamy nadzieję, że pozostałe 
2 000 ujawni się już wkrótce w pra­
cach, jakie w przyszłości czekają 
Zrzeszenie. Obyśmy nie czekali na 
próżno.

(M.K.)

Najlepszy z  AGH

FOT.: OLGIERD MEHLEM
Na zakończenie M iędzynarodowego  

Tygodnia Studenta dnia 17 XI br. od­
była się w Klubie Pod Jaszczuram i w ie­
czornica, na której dokonano w ręcze­
nia nagrody „Czerwonej Róży” dla. naj­
lepszego studenta krakowskich uczelni. 
Oceniano w yniki w nauce i aktyw ność  
społeczną. Zdobywcą nagrody został An­
drzej Czuryszkiewicz z AGH, prócz n ie­
go wyróżniono „najlepszych” poszcze­
gólnych uczelni: Bar.barę Czajecką z 
PWSM, Alicję Hoder z WSE, Zdzisława 
Krzeszowiaka z UJ, Mariana Ormian» z 
WSR, Annę Petyniak z WSWF, Edwarda 
Szendzielorza z WSP, Janusza Sw iercrka  
z Akadem ii M edycznej, Mariana Tracza 
z Politechniki i Józefa S ę k o w s k ie g o z  
ASP. W szystkim „najlepszym ” serdecz­
n ie  gratulujem y! ^

Danuta' Jam rozy  — laurea tka  I  nagrody.  FOT.: STANISŁAW BOCZAR

Nie tylko  o piosence
Może w ydaw ać się  dziw nym  fa k t, że 

jedyny ogólnopolsk i konkurs o cen ia ją cy  
w ykonaw ców , a n ie  p iosenki, jakim  był 
VI Konkurs P iosen k arzy  Studenck ich , 
nie znalazł jak d otychczas żyw szych re­
akcji. W iększość recenzen tów  i w tym  
w ypadku w ięcej m iejsca  pośw ięciła  o- 
m ów ieniu piosenek, a n ie  w ykonaw com .

Tegoroczny konkurs po raz pierw szy  
przyniósł sukces krakow iance DANUCIE  
JAMROZY z PWST. P ozosta łe  m iejsca  
zajęli MIROSŁAWA KOW ALAK i UR­
SZULA SIPIŃSK A z PO Z N A N IA , MA­
CIEJ ZEMBATY z W arszawy i IRMINA  
KRAUSE z Torunia.

Trudniej n iż w  latach u b ieg łych  oce­
nić poziom konkursu. N iew ątp liw ie  był 
on bardziej w yrów nany, ale w yraźn ie  
brakowało ciekaw szych  indyw idualności 
piosenkarskich. Gros uczestn ików  nie  
przekraczało granicy  popraw nego w y k o ­
nania, które zresztą podobało się pu­
bliczności. Z laureatów  najciekaw szą  
głosow o była Urszula Sipińska — nie  
zdobyła się ona jednak na ciekaw szą  
interpretację. Interpretacyjn ie najdoj­
rzalszą okazała się D anuta Jam rozy, k tó­
rej głów nym i atutam i b y ły  in d yw id u ­
alny wyraz i oszczędne operow anie środ­
kami aktorskim i. Brak tej ostatn iej u- 
m iejętności szczególnie raził u innych  u- 
czestników  finału. Wśród laureatów  je­

d y n y m  piosenkarzem  prezentującym  pio­

senkę kabaretową był Maciej Zembaty. 
Jego piosenkarstwo, wyraźnie ograniczo­
ne wokalnie, bazowało na dowcipnej in­
terpretacji pom ysłów  tekstowych. Z nie- 
nagrodzonych finalistów  może podobać 
się  JACEK BĘTKOWSKI, bardzo cieka­
w y  w okaln ie, jednak jako piosenkarz 
jeszcze  zbyt surowy.

T yle o sam ych piosenkarzach. A pio­
senki? K onkurs był niew ątpliw ie oka­
zją do o cen y  postępu i na tym  odcinku. 
N ieste ty , w  stosunku  do lat poprzednich 
są one n iew ielk ie . K om pozytorzy stu­
denccy od dawna w eszli na przetarte 
szlaki zaw odow ców . W idać to w  produk­
cji p iosenek  o am bicjach  szlagierowych, 
jak „Nocne tram w aje” Andrzeja Zieliń­
sk iego z tek stem  Leszka M oczulskiego — 
jednej z n iew ielu  dobrych. Kierunek ka­
baretow y i p iosenki literack iej, prezen­
tow an y  przez n iew ielu  w ykonaw ców , też 
n ie  posiada na sw ym  koncie ciekawszych 
osiągn ięć. P rezen tu je s ię  zbyt często sta­
re p o m y sły , trącące n iek iedy zwykłym  
plag iatem .

Warto jeszcze  zw róc ić  uwagę na jeden 
m argines im prezy . D aw no odkryto, że 
im prezy o ch arak terze  konkursów mogą 
przynosić n iez łe  d ochody. W tym jednak 
w ypadku p rzeciągn ięto  strunę. Na kon­
cercie  fina łow ym  sa lę  w ysprzedano chy­
ba w  150 proc, zapom inając o miejscach 
siedzących  n aw et dla niektórych ucze­
stn ik ów  p ó łfin a łów . (M a c.)
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za a c zą g  eent
K iedy Leszek Moczulski tw orzy ł  

grupę artystyczną „Sowizdrzał” u -  
tożsamiano ją z powiększeniem  scen  
typu  estradowo-piosenkarskiego, i 
nikt nie wspomniał o zw iązanej z 
Kombinatem placówce o zupełnie  
innym profilu i charakterze. Dopie­
ro gdy na Ogólnowojewódzkim Fe­
stiwalu Amatorskich Teatrów Poe­
zji zespół studenckiego T ea trzyku  
Dramatycznego  „Sowizdrzał” zdo­
był I nagrodę za program K. M ik la ­
szewskiego pt. „Próba ra c h u n ku ”, 
uświadomiono sobie jego is tn ien ie .

„Próba rachunku” jest scenariu­
szem napisanym na podstawie t e k ­
stów k i lku  autorów , składa się z  
trzech części o odm iennym  zupełnie  
charakterze tem a tycznym  i scenicz­
nym . Próbuje uświadomić całą dro­
gę do naszej rzeczywistości, ukazać  
ciągłość tradycji toalki rew o lucy j­
nej oraz potrzebę jej przypom ina­
nia ,, ale także i  przedstawić całe 

' skomplikowanie sytuacji w spółcze­
snego człowieka w  naszym  kra ju , 
wraz z jej w szys tk im i  pozy tyw am i  
i  negatywami. Przedstawienie, jako  
propozycja studenckiego teatru  po­
litycznego, próbowało przez odm ien­
ny charakter inscenizacji poszcze­
gólnych części ukazać różne m oż li-  
loośći formalne sceny studenckie j .

Miejsce prem iery  (Zak ładow y  
Dom K u l tu ry  H u ty  im. L en in a ) i 
prem iery  prasowej (klub Z w ią zk u  
Zawodowego Pracow ników Poligra- 

: fii „Gryf”) nie są kw est ią  przypad­
ku. oznaczają ścisłe nawiązanie  kon ­
tak tów  z bardzo p rę żn ym i środo­
w iskam i robo tn iczym i , i to nawią­
zanie przez program zaangażowany.  
A k ty w n e  oddziaływanie na środo­
wisko robotnicze przejawiło  się w  
organizacji dla tego ty p u  odbiorcy  
spektak lu  ze specjalnym i w pro­
wadzeniami. N ajlepszym  wreszcie  
dowodem początków oddziaływania  
STD  „Sowizdrzał” na  środow isko  
studenckie jest fa k t  nieustannego  
wzrostu  liczby członków zespołu. 
Najliczniejszy w tej chwili tea trzyk  
w Krakowne, dobra organizacja  
oraz am bitne  plany na przyszłość  
są zasługą nie ty lko  jego s tuden­
ckiego kierownictwa, ale i Mariana  
Buszka, reżysera spek tak lu .

Z0-oso,bę>wy . zespół prowadzony  
x  J&ZęZ-Rodfi Teatrux na cze le jk tó re j

stoi K rzysz to f  M iklaszew ski  jako 
k ierow nik  a r ty s ty czn y  i literacki, 
planuje 4 prem iery  w  bieżącym ro- 
k u  akadem ick im . Nowa koncepcja 
„Próby rachunku” — teg0 bardzo 
dyskusy jnego  i ciekawego progra­
m u  — już  w  p ierwszych dniach 
grudnia.

W  kuluarach R ady Uczelnianej 
Z S P  UJ m ów i się o utworzeniu na 
bazie STD jednego silnego studen­
ckiego zespołu dramatycznego v> 
Uniwersytecie. M yśl godna wszech­
stronnego rozpatrzenia, oby szybko 
stała się rzeczywistością. Do tego 
czasu ż y c z y m y  sympatycznem u ze­
społowi STD, którego praca jest 
przyk ładem , jak robi się teatr z ni­
czego, dalszych sukcesów i osiąg­
nięć.

(km)

Zb liża się sezon balowy
(KrzysztofoTy, dnia 7 XII 1965).

Nasz sp ec ja ln y  korespondent donosi:
W pięknej p iw nicy dyrektora Balewi- 

cza odbył się  Tradycyjny Bal History­
ków  Sztuki, zorganizow any tym razem z 
w ielką pom pą i przepychem, nic więc 
dziw nego, że spotkaliśm y wszystkich, za 
w yjątk iem  „prawdziwych” historyków 

sztuki. K abaret drugiego roku, po im- 
m artyk u lak cji beanów pokazał wstrzą­
sający w  sw ojej w ym owie rękopis zna­
lez io n y  w  Collegium Maius pod niem­
n iej szokującym  tytułem : „Wesele do­
czesnej szczęśliwości między cieniami 
ludzk iego nieukontentowania na nie­

śm iertelną pamiątkę i zbudowanie audy­
tora napisane, a na widok publiczny wy­
staw ione dla pożytku duchownego przez 
nieznanego autora w ed le wskazówek 

tekstu  W yspiańskiego Stanisława”. Dow­
cipne i dobrze zrobione. Autora znamy. 
A le nie zdążyliśm y porozmawiać, bo 
szaleńczy rytm  „Skaldów” udzielił się 
uczestnikom i brakło wina. A z pustego 
nawet B alew icz nie naleje.

KURIER AKADEMICKI SKIA -
DA fcYCZFNiA ŚWIĄTKC/NE I 
N OWORCCZN K W SZ V STK IM
W SPftI PKACOWNIKOM .1 !PA­
TELNI ICC Al NASZEGO PISMA.
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